




STANISŁAWA ORZECHOWSKIEGO

Z I E M I A N I N

POLieVA;-.I I • • %
KRÓLESTWA POLSKIEGO.





STÄNISMWA ORZECHOWSKIEGO

ZIEMIANIN
albo

ROZMOWA OJCA Z SYNEM
o  SPRAWIE POLSKI E. 1565;

POLICYA
KRÓLESTW-A JOLSfflEGO,

• ; - ;
NA K SZTA ŁT ARY STO TELESO W Y CH  POLITYK  

WYPISANA R. 1566;

Ш. '̂ VW'K'DA.IWA..

ѵіТі G .4>

W KRAKOWIE.
NAKŁADEM,KSIĘGARNI D. E. FRIEDLEINA.

w  DRUKARNI C. K. UNIWERSYTETU.

1859.





PRZEDMOWA WYDAWCY.
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W ydając na świat dwa mniśj znane dzie­
ła Stanisława Orzechowskiego, sądzimy tern 
wyświadczyd niejaką przysługę miłośnikom 
dawnśj literatury naszśj, zwłaszcza gdy pol­
skie prace tegoż autora, o których już współ­
czesny mu Łukasz Górnicki orzekł, iż zło- 
tóm są pisane piórem, dla świetnój wymo­
wy i wzorowego języka z czasów zygmun- 
towskich, po wszystkie wieki wysoko cenio­
ne bywały.

Pierwsze z zawartych w niniejszój książ­
ce dzieł: Z iem ian in  albo Rozm ow a Oj­
ca z S yn em  o spraw ie P o l s k i ;  w Kra-



ко w ie г. 1565 drukowane pierwotnie, w 12̂ ®® 
stronic 53 obejmujące, pełne zdrowych i czer­
stwych uwag, należy dziś do nader rzadkich 
osobliwości, jakiemi mało który księgozbiór 
krajowy poszczycić się może. Aczkolwiek 
Orzechowski bezimiennie takowe na świat 
puścił, i lubo w nióm jako obca osoba z chlu­
bą «am o sobie wspomina: niewątpliwie je­
dnakże z pod jego wyszło pióra, co już sam 
właściwy jemu sposób pisania zdradza i naj­
dawniejszy spis jego dzieł potwierdza, za 
którego powagą idąc uczony biograf Józef 
Maksymilian lir. Ossoliński nie wahał się 
Orzechowskiemu przyznać onegoż autorstwo.

Drugie: P o l i c y a  K r ó l e s t w a  P o l s ­
k i e g o  n a k s z t a ł t  A r y s t o t e l e s o w y  cli 
P o l i t y k  w y p i s a n a  dla dobra p o s p o ­
l i t ego  r. 1566, przetrwało aże do naszych 
czasów niedrukowane, znane czytającój pu­
bliczności tylko z opisu i pojedynczych wy­
jątków, które z kilku rękopiśmiennych ko- 
pij, mieszczących się w znaczniejszych księ­
gozbiorach: Józefa Andi’zeja Załuskiego bis-
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kupa kijowskiego w Warszawie, Ignacego 
Krasickiego w Heilsbcrgu, Tadeusza Czac­
kiego w Poiycku a następnie w Puławach, 
robiono. Zbyt śmiałe karcenia, stronnicze szer­
mowania, namiętna polemika, opaczne czę­
stokroć i z zasadami Pzeczypospolitśj mniśj 
zgodne zdania, spowodowały najprawdopo- 
dobniśj, iź Orzechowski wiodący w ciągłych 
zatargach z władzami świeckiemi i duchow- 
nemi żywot niestały i bm'zliwy, śmiercią 
z końcem r. 1566 zaskoczony, pomimo że 
się sam za żywota około wydania tegoż dzie­
ła krzątał— jakto widad z listu jego z Rzeszo­
wa w sobotę przed niedzielą przewodnią (d. 
2 2 . Kwietnia) 1565 r. do Tomasza Płazy pi­
sanego (przytoczonego w dziele J. M. hr. 
Ossolińskiego: Wiadomości historyczno-kry- 
tyczne do dziejów literatury polskiej. Kra­
ków 1822, Tom ПІ, Częśó II: Przypisy do 
życia i spraw St. Orzechowskiego, str. 247)—  
pozostawił go nieogłoszone i w części nawet 
nieukończone. Do wydania naszego użyliśmy 
rękopisu dawnego, który r. 1628 do Danie-
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la Sigoniusza z Lelowa doktora i profesora 
teologii, kanonika katedry krakowskiój na­
leżał, oraz drugiego, późniejszemi czasy prze­
pisanego, który jako spuścizna po ś. p. Ka­
jetanie Kwiatkowskim dostał się z daru p. 
Ludwiki z Drewnowskich Młockiój do bi­
blioteki Towarzystwa naukowego krakow­
skiego.

Pozostaje nam jeszcze do wydania S t a ­
n i s ł a w a  O r z e c h o w s k i e g o  C h i m e r a  
c z y l i  o S t a n k a r a  okropnóm K r ó l e ­
s twu P o l s k i e m u  k a c e r s t w i e ,  w pięk­
nym przekładzie X. M. Zygmunta Aleksan­
dra Włyńskiego r. 1810, który posiadając 
w rękopisie, przy sposobnym czasie drukiem 
ogłosió nie omieszkamy.

Ź. P.
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IV а przeszły warszawski sejm miał ten 
Ziemianin przyjechać', łecz przez wodę nie 
mógł: ale jeszcze nie omieszkał. Ktokol­
wiek rzeczpospolitą, miłujesz, bą,dź rad go­
ściowi; ale krasomowy a dworstwa u do- 
maka nie szukaj. Siekierę siekierą zowie, 
a rydl rydlem. Z synem mówiąc, wolności 
polskiój używa ku naprawie rzeczypospoli- 
tój, nie ku uszczypkowi, albo zelżywości 
stanu, albo człowieka którego. Wszak na 
pochlebcacli nie schodzi.

----ЩШ—

1.





ZIEM IANIN,
ALBO ROZMOWA OJCA Z SYNEM

O SPKAWIE POLSKI.

Ociec: Mójże tó syn jedzie? tenci.
Syn: Pomagaj ci Bóg, panie ojcze!
Ociec : Witaj miły synu 1 Radem iżes się 

zdrów do domu przywrócił.
Syn: i  ja, iżem cię zdrowego oglądał.
Ociec : Chłopcze ! weźm od niego konia. 

A jadłeś?
Syn: Jadł; trafiłem do siostry na obiad.
Ociec: Czemu tak nie rychło?
Syn: Zaszły mię były niejakie trudności na 

drodze przez Niemce jadąc. A też tam wieści o 
naszej Polszczę, iż jeśli to prawda, lepiój z dale­
ka słuchać, niżli się doma temu, co się dzieje, a 
dziać ma, przypatrzać.

Ociec: Bodajżeć nie prawda! A cóż wżdy 
tara o nas powiadają?
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Syn: Jaka swawola i tiiekarność u nas, ro- 
stórki i zjątrzenie, tak między stany, jako między 
osobami we wszech staniech, niewstydliwość, gwał­
ty, zufalstwa, okrucieństwa, uciski poddanych, 
mordy, najazdy domowe, zjazdy a buntowania ja­
kieś, a snadź i sprzysięganie i składanie skarbu 
jakiegoś pospołitego między niektórą szlachtą, praw 
i sądów przekazy^), a mało nie rozboje: niepo­
słuszeństwa w obec, i wzgarda nie tyłko niższych, 
ałe i przedniej szych urzędów i dostojeństw, i ma­
jestatu krółewskiego, i owszem i bożego; błuż- 
nierstwa rozmaite a sobie przeciwne, wiary i sek- 
ty, co jest grunt niezgody, a zatem upadu: tak, 
iż jeśli jaka inna pomsta boża nie uprzedzi, leda 
kiedy się trzeba obawdać, aby takowa sieczka 
nie była, iż konie we krwi ludzkiej brodzić będą; 
z czem się snadź niektórzy naszy koronni syno­
wie w głos słyszeć dają. Słyszałem też pogróżki 
łudzi nam przyległych, którzy tylko pogody na 
nas czekają, a inne sąsiady na nas podszczuwają, 
chcąc się zewsząd hurmem na nas oburzyć. A przy­
jechawszy do Polski obaczyłem jakieś strwożenie 
ludzi.

Ociec; Prze tego to Brunszwika podobno?
Syn: Nie, czegoś innego się obawiają.
Ociec: Słyszałem; coś szemrzą ludzie o ja- 

kichsi praktykach. Ba i Turkom ci i Tatarom 
wierzyć nie trzeba, ani .się spuszczać na przymie­
rze, które oni póty trzymają, póki im trzeba. A

ń przeszkody. *) rzeź.



to i moskiewski lekki nieprzyjaciel, a przodkom 
naszym nigdy nie straszliwy, Iflanty i Litwę płó- 
cze, a pod nas się podsadza. A szczęści mu Bóg, 
rozumiem, iż prze nasze występy i niekarności. Za­
prawdę, zew'sząd się barzo na złe zaniosło; a wi­
dzi mi się, iż na takie czasy przychodzimy, jakie 
w Polszczę pierwej też były, jako ja słyszę, po 
śmierci wtorego króla Mieszka, syna Bolesława 
Chabrego albo Chrobrego, a potem po Loiszu^), 
i owszem za niego się jeszcze poczęły.

Syn: Tożci na Niemce źa naszej pamięci, 
na Węgry przed kilkiem dziesiąt, na bracią naszą 
Czechy przed półtorastem lat było przyszło.

O c ie c : A toż na nas też jakoby pożarem 
przychodzi.

S yn  : I we Francyej po ty dwie albo trzy la­
ta nie lepiej było: dziwna rzecz jako się było za­
mieszało, za wstrzęśieniem wiary, swąwolą, nie- 
karnośclą pospolitą, a za przeglądaniem, złą spra­
wą i niestatecznością króla. Z kąd, jakie rozlanie 
krwie, zelżywość i zniszczenie domów szlachec­
kich, zburzenie miast i zamków, spustoszenie zie­
mie obfitój urosło, ż upadem królestwa onego sła­
wnego a w krzesciaństwie przedniejszego, mam 
za to, iżeś słyszał. Ijeszcze się ta burza tam nie 
do końca rozeszła; ale dobra jest nadzieja, iż Fran- 
cya się z tego złego wykaszle. Ale inna rzecz u 
nas: bo Polska ani przeciwko postronnemu nie­
przyjacielowi miejscy twardemi, zamki a miasty

b Ludwiku.



mocnemi, górami, rzekami, bogactwem a gotowo­
ścią nie jest opatrzona, jako są inne ziemie, ani 
władzą królewską i innych przełożonych, przeciw­
ko swowoleństwu domowemu, które wolnościami 
zowiemy.

Ociec: Toć daleko szkodliwsze jest, niżli 
obcy nieprzyjaciel. A Boże daj to, by nam wiel­
kiej niewoli nieprzyniosło.

Syn: A widząż to ci, którym rząd a sprawa 
rzeczypospolitej należy ?

Ociec : Ba i ślepi. Wszyscy mówimy, iż gi­
niemy: i przykłady innych ziem a państw sobie przy­
pominamy.

Syn: Czemuż temu nie zabiegają?
Ociec: Podobno, iż nas Bóg chce skarać: 

przeto, jako ono mówią, rozum odjął. A jakom one- 
gdy na kazaniu z zo łtarzasłyszał: Z a m i e s z a l i  
s i ę ,  i z a t ac z a j  ą si ę j ako p i j an i ,  a wszy t- 
ka  ich m ą d r o ś ć  j e s t  p o ż a r t a  {Psal. І06). 
Nie wiedzieć skąd ją począć.

Syn: Naprawić, co się z kresu wykroczyło, 
tak w duchownych jako i w świeckich sprawach.

Ociec: Tu sęk. Mówimy wszyscy barzo pię­
knie o naprawie, ale ją jeden na drugiego skła­
damy, a żaden się jej jąć nie chce; każdy swej 
zaniechawszy, w cudzą mantykę pogląda. Kiedy 
jedna, dwie, albo kilka stron na lutni nie strojne> 
łacno je według drugich naciągnąć i nastroić: ale 
kiedy wszytka lutnia nie strojna, barzo trudno. Je-

‘*) psałterza, ń torbę.



dnak strony łacniej nacięgać niżli ludzie, którzy 
nie radzi się w sadno tknąó dają. Aczkolwiek my 
Polacy jesteśmy daleko powolniejszy niż inne na­
rody, nietylko Panu swemu, ale i każdemu, kto nas 
rozumem a dobrocią użyć umie a chce.

Syn: A czemuż sobie radzić nie damy?
Ociec: Powiem ci miły synu. Sąć, jeśli by­

ły kiedy w Polszczę ostre rozumy: a cóż potem? 
Nie radzi sobie ludzie radzić dają tym, o których 
nie dobrze rozumieją, a którym nie dufają^ iż po 
nich miłości przeciw sobie i uprzejmości nie znają, 
i owszem obojętność jakąś baczą; albo iż widzą, 
iż oni sami sobie źle radzą; albo iż niesworni 
między sobą na złość jeden drugiemu; albo też 
z wysokiej dumy a wzgardy innych przeko f’) radzą, 
a chcą iżeby na ich stawało; albo też podczas chy­
trą radą a zaburzeniem rzeczypospolitćj chcą so­
bie pomódz, albo sławę i pamiątkę po sobie zo­
stawić: więc chcą barzo chytrze; a ono ludzie ba­
czą, i przedsię im to, co przedsiębiorą, nie idzie.

Syn : Co mi za sława a pamiątka. Prosto, ja­
ko Pismo święte wspomina o onych, którzy wieżę 
babylońską budowali, iż mówili к sobie: P oj d ź- 
my, u c z y ń m y  sob ie  imię a p a m i ą t k ę ,  ni- 
i;li się  po świ ec i e  r o z p r ó s z y m y  (Genes. 11.) 
Albo jako pogańskie historye piszą o jednym, któ­
ry , aby sobie sławę uczynił, kościół w Efezie mie­
ńcie barzo kosztOAvny spalił.

przeciwnie.
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Ociec: Łacnoć zaburzyć, a drogę i ozdobę 
albo barwę rzeczypospolitój albo chwały bożej za­
burzeniu naleźó; ale zaburzywszy nie łacno rze­
czy uspokoić, a w swą rezę zasię wstawić. A nie 
zawżdy się zaburzenie i burzycom’’) samym zdarza.

Sy n : Jest przypowieść u Łacinników: Iż zła 
rada rajcy naszkodliwsza bywa. Mamy tego sta­
ry przykład w Starym Zakonie o Achitofełe (II. 
Reg. 17.), a świeży we Francyej.

Ociec: Ba i w Węgrzech.
Syn ; Ałeby te wszytkie dumy, złe mniema­

nia jednego o drugim, podeźrzania i złe a prze­
wrotne rady, niebezpieczeństwo, w któremeśmy, 
uśmierzyć i owszem odjąć nam miało.

Ociec: I owszem z tąd rostą, co jest jawny 
znak każni bożej.

Sy n : Na morzu, kiedy nawałności a wiatry 
przeciwne w łódź biją, rad każdy dopuści i na- 
wzgardzeńszemu szubienicznikowi (iż tak rzeknę) 
o sobie radzić.

Ociec: Tak jest, jeśliż o nim rozumie, iż 
mu chce pomódz, a widzi, iż nie przeko radzi.

Syn: O tern mało trzeba wątpić, kto ze mną 
w jednem niebezpieczeństwie, iż wiernie o mnie 
radzi: boby też sam nie rad zginął, a o ranie ra­
dząc, o sobie radzi.

Ociec : I to prawda, kiedy on niema żadnej 
innej drogi a nadzieje mimo cię wyniść z niebez­
pieczeństwa onego. Ale gdzie rozumie, chociabyś

‘) wichrzycielom.



и
ty zginął, iż sobie inaczej poradzić może, tam nie 
trzeba do końca wierzyć temu, którego nieznasz 
sobie być przyjacielem, a który snadż i korzyść 
może mieć z twego zginienia.

Syn : Dobrze mówisz. Ano mamy w Piśmie 
świętem własny przykład tego (Act. 27). Gdy Pa­
weł święty w niebezpieczeństwie był z wielu innych 
do Ezyma jadąc, żeglarze, iż byli zwątpili o okrę­
cie, inszą rzecz sobie zamyśliwszy, rzkoino chcąc 
go ratować, w łódce się umknąć a odbieżeć go 
chcieli, by był Paweł święty temu nie zabieżał. 
Ale ja tak rozumiem o tych wszystkich, którzy o 
naszej rzeczypospolitej radzą, iż wdernie a życzli­
wie o niej radzą: bo są synowie koronni.

Ociec: I ja tęż o nich nadzieję mam. Ale 
cóż potem, kiedy nie wszyscy chcą tego o nich 
rozumieć; ani im, albo i sobie w zamiar jeden dru­
giemu dufa: a jawnie jedni się wiatrom unosić 
dają, drudzy upornie wzwiatr żeglują. Pomiesz­
kaj mało z nami, usłyszysz nietylko na sejmiech, 
ale i na rocech®) i na biesiadach, jako jeden o 
drugim rozumie i mówi, a jeden na drugiego wi­
nę złej sprawy zgania: posłowie na pany, a pa­
nowie na posły, szlachta pospolita tak na posły 
swoje jako i na pany , świetcy na duchowne, 
duchowni zaś na świeckie: wszyscy wobec na 
króla. Mieszczanów a chłopów nie tykam, jako o 
nas szlachcie szemrzą, a my też jako się z nimi 
obchodzimy, nie inaczój, jedno jako zniewolniki a

'*) przeciw wiatru. *) sądach ziemskich.
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pogany. By jedno kiedy po Niemiecku , albo po 
Czesku u nas nie było. Snadż w żadnym stanie je­
den o drugim dobrze nie rozumió ani mówi, zwła­
szcza na stronie, lubo w oczy bardzo pięknie. AVięc 
się tu czego dobrego nadziewać? NiebyłowPol- 
szce za naszych przodków takiej obłudności, po­
dejrzenia, szacowania, zniewierzenia i oszczerstwa, 
potwarzy między ludźmi szlacheckimi, nierzkąc 
między pany. Była więtsza miłość spólna i kurze- 
czypospolitój, chocia z nią nie tak na targ wy­
jeżdżano. Była uprzejmość: co na sercu, jako mó­
wią, to na języku. Była wielka wstydliwość i też 
uczciwość, nierzkąc Pana zwierzchniego, ale wszech 
stanów wyższych i dostojeństw, chocia też ci, któ­
rzy na nich bywali, nie zawsze się według powi­
nowactwa swego sprawowali. Boć zawsze ludzie 
ludźmi i na wysokich staniech bywali. Nie roz­
puszczali niższy przeciw wyższym języków swoich. 
Urzędowi a dostojeństwu tak duchownemu jako 
i świeckiemu władza swa i powaga zachowana by­
ła, nie tak prze ony osoby  ̂ które na nich bywały, 
jako względem Boga, którego miejsca oni trzy­
mali, a który tak to chce mieć i tak przykazał, 
abyśmy przełożonym naszym nietylko dobrym a 
skromnym, ale i rozpustnym, posłuszeństwo i cześć 
wyrządzali {1. Fetr.2.)‘, tego dokładając: iż k to  
się p r z e ł o ż o n y m  s p r z e c i w i .  Bogu  się 
s p r zec i wi  (Rom, 13.). Pamiętali też na to  ̂ iż 
się pospolicie tąż miarką odmierza: jako się kto 
przeciwko wyższym zachowywa, tak też niższy po-

obowiązku.
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teni przeciw jemu. Z drugiej strony też panowie 
a przełożeni w postawie, mowie i wszytkiej spra­
wie swćj przystojnie, uczciwie i poważnie się za­
chowali : tak , iż kiedyś na one stare pany i sena- 
tory (nierzkąc na króla starego Zygmunta) poż- 
rzał, jakoby na numen^^) jakieó pożrzał. Zadrżał 
ci głos, cłiciałliś co к niemu przemówić. A Bóg 
też to tako zrządzał, iż oni Boga się bali, a słu­
żby i chwały jego przystrzegali; ludzie je też we 
czci mieli i posłuszni ich byli. Dawno mówią: 
Jako tatka Bogu, tak Bóg tatce. Tym przed laty 
Polska stała, iż się każdy w swym stanie zachował, 
a uprzejmością więcej, niżli ostremi a wysokiemi 
rozumy, albo dworną wymową. Teraz wszytko 
opak, tak, iż łedwaby się Lech a Piast к nam ja ­
ko potomkom swoim przyznali. Słychałem od star­
szych, i sam po części pamiętam Lubrańskiego i 
Tomickiego, Maciejowskiego biskupy, Szamotul- 
czyka, Szydłowdeckiego Krzysztofa, Tęczyńskich 
kilku wojewod, a niedawno zmarłe, pana krako­
wskiego Jana Tarnowskiego, a pana poznańskie- 
po Andrzeja z Górki. Prawda, iż byli panowde 
mądrzy a poważni, ale jednak ludzie; przedsię je 
szlachta i wszyscy ludzie w obec wysoce ważyli 
dla urzędów a dostojeństw, na których byli, a ra­
dzi na ich radach w rzeczypospolitej i na sej miech 
przestawali i polegali, a napominania i trestania’®) 
ich, czasem też przyostrzejsze, skromnie i wdzię­
cznie przyjmowali. A czemu ? Iż im dufali, a do­
brze o nich rozumieli.

') bóstwo. karcenia.
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Syn: Takci też pisze jeden zacny a stary po­
gański poeta ( Virgil. Aeneid. 1.):
Ac veluti magno in populo cum saepe coorta est 
Seditio, saevitque animis ідпоЫІе mdgus:
Jamgue faces et saxa volant, furor arma ministrat. 
Tum pietate gravem ас meritis si forte virum диет 
Conspexere, silent, arrectisque aurihus adstant. 
llle regit dictis animos et pectora midcet 

O ciec : A со to po polsku?
Syn: Pisze: iż gdy się pospolity człowiek 

nawięcćj zburzy, użrzawszy jakiego poważnego, 
bogobojnego i dobrze zachowałego albo zasłużo­
nego człowieka, Avnet się uspokoi, a jego słowom 
i sprawie miejsce dawa.

O c ie c : Tak jest. Prawda, iż oni też naszy 
cblebem wiele ludzi sobie ujmowali, a pobożnie 
go nabywając i hojnie im szafując, dosyć go sami 
mieli, i prze Bóg ubogim żebrakom, żakom, za­
konnikom, sierotam, szpitalom i kościołom udzie­
lali, i swym powinowatym dobrze czynili, i po so­
bie zebrania cokolwiek zostawiali. Dziś nie wiem 
co się dzieje, cliocia nie równo więtsze dochody.

A jako w mnóstwie ludzi, gdy się I’ozruch dzieje,
A wzgardzone pospólstwo sercy więc sroźeje:
.Już ognie i kamienie lecą, lub co ręka 
W gniewie owym napadnie; skoro w tem człowieka 
Poważnego i к temu zasługą godnego 
Obaczą, wnet przestawszy rozterku srogiego,
Stojąc, słuchają pilnie. On wdzięcznemi słowy 
Miękczy serca wzruszone i w nich gniew surowy.

(Przekład Andrzeja Kochanowakieffo r. I'AJO).
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a gospodarstwo z płaczem i skwiórkiem ubogich 
poddanych, jednak widzi się, jakoby i chleba na­
szym tym panom niedostawało; acz są też i ci, 
którzy go nie żałują: ale go od nich ludziom ja­
koś nie pożądno.

Syn: Chvvałiszże ty to miły ojcze, gdzie w 
radach o rzeczypospolitój ludzie za chłebem idą, 
a jeden drugiego parzą, a parą kuchenną jakoby 
za nos wodzi?

Ociec: Mechwałił bym był snadż na on czas, 
kiedy to nastawało w Polszczę; ale gdy już przyszło 
к temu i w obyczaj to weszło, ganić do końca 
nie umiem. A co ja prosty ziemianin mam o tem 
rozumieć, iżeby o mnie wiernie a życzliwie radził, 
który mi kęs chleba swego a polewki żałuje? Pa­
miętam niektóre pany świeckie i duchowne (nie 
chcę ich mienić,) którzy na sejmiech chłebem 
wszytko co chcieli przewodzili; a było lepiej niż 
teraz, A czemu? Iż ludzie perswasią dobrą o nich 
mieli, acz się też oni czasem dali wiatrom uno­
sić. Ale iż się wszytko w miłości sprawowało, 
choć też kto prze niedowcip swój albo affekt jaki, 
niepodróżnego co przedsiębrał a radził, rozbiera­
niem piłnem u uprzejmem rzecz się ku dobremu 
końcu przywodziła: dawano miejsce rozumowi, u- 
poru ani waśni nie było.

Syn: Słyszę, iż teraz sejm w âłny w Warsza­
wie ma być.

Ociec: Będzie.
Syn : Awo się tam wszytko naprawi, a tym
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iiiebezpieczeństWoiu a nawałuościaiu, któro wiszą 
nad nami, zabieży.

Ociec: Boże daj to! Aleja małą nadzieję 
mam. Wielkie zajątrzenie i zniewierzenie między 
ludźmi i stany.

Syn : Ja mam za to , iż się to zajątrzenie 
exekucyą statutów zahamuje. A co ty dzierzysz 
o tej exekucyej ? Słyszę, iż się nie wszystkim po­
doba.

Ociec: Widziałeś, co Orzechowski o niój na­
pisał?

Syn: Nie widział. Jest to człowiek uczony i 
dobrze pisze. A cóż o tej exekucyej pisze?

Ociec: Dam ci jego książki: przeczciesz
Syn: P o polsku pisał?
Ociec: P o polsku.
Syn: Wolałbym po łacinie.
Ociec: Dobrze tak, iż my też laikowie ro­

zumiemy. A też nie trzeba obcym ludziom a ję­
zykom o naszych sprawach wiedzieć.

Syn: Coc nie wiedzą: lepiej snadż niż my sa­
mi. A tobie jako się to pisanie jego podoba?

Ociec: Wszytkę prawdę pisze, iż takowa 
exekucya jaką ludzie zatrząsają, a jaka do na­
szych uszu przychodzi, nietylko pożytku żadnego 
Koronie nie przyniesie, ale jeszcze więcej zają- 
trzenia szkodliwego między ludźmi przyczyni. A 
ja się boję, by miasto exekucyej siekucya nie 
była. Zastarzałe wrzody nie dobrze drażnić.

Dyalog albo Rozmowa około exekucyi Polskidj Koro-
ny. 1564. przeczyta.sz.
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Syn: A jakoż? Cóż po prawiech a statuciecłi? 
A ma li być exekucya, music być wszystkiemu.

Ociec: Boże daj to, by wszystkiemu, a jako 
mówią, od deszczki do deszczki. Aleć ja nie ba­
czę, iżeby się к temu miało, a iżeby o tem tak my- 
ślili ci. którzy się na nię nawięcej nasadzili; skut­
ki iście inaczej okazują.

Syn: Jak to?
Ociec: Powiem ci. Na przeszłym sejmie piotr­

kowskim, jako ja  słyszę, barzo statecznie a grun­
townie poczęto było o niej mówić. A iż dolegała 
niektórych, obrócono potóm wodę na ty, którzy 
jej uprzejmie dopomagali. Nakoniec się na księżą 
niebożęta zwiozła: słusznie czyli nie słusznie, nie 
moja rzecz o tćm sądzić. Jedno widzi mi się, iż 
nie porządnie, ani ku temu końcowi, ku któremu 
się prawa ściągają a ściągać m ają: to jest, aby 
każdy co jemu należy, miał, doszedł i zachował.

Syn: A o co to szło?
Ociec: O dziesięciny i inne płaty duchowne 

albo kościelne.
Syn: Cóż, odjęto je?
Ociec : Małoć nie tak. Abowiem drogę ku 

wyciąganiu ich zawalono.
Syn: Teżci nazbyt je księża wyciągali, a źle 

ich używali. Jara nie jest tej nowćj wiary.
Ociec: Chwała Bogu!
Syn : Ale serce boli człowieka, patrząc na 

nikczemność , rozpustność a niesyte łakomstwo 
księżej, tak iż sami sobie jeden drugiemu wy­
dzierają; a zaniechawszy powinowactwa swego, i

2
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Boga prawie zapamiętawszy^ dziwnemi sposoby o 
sobie i o swych krewnych myślą. A ono to wszyt­
ko, jako mówią, czart spiszcze wespołek z nimi 
samymi. Acz ira ja tego nie życzę.

Ociec : I mnieć się ich sprawa nie podoba. 
Ale jacyżkolwiek są, sami za się z spraw i z sza- 
funku swego liczbę Bogu dadzą: my ich liczby 
nie słuchajmy. Aczciby dobrze, iżeby się co pod­
różnie o ich sprawowaniu i szafowaniu, jakie ma 
być, postanowiło.

Syn: B a, by się ku starym kanonom przy­
wróciło.

Ociec : I myć się nie do końca wedle pra­
wa a zawołania swego zachowamy: wszystka się 
ta lutnia, jako mówię, odstroiła. Ale przedsię nie 
bierzmy sobie. Co za prawem księżej jest, nie­
chaj będzie. A słusznie się tego prawem domagać 
mogą, a urzędy koronne, które na sprawiedliwości 
zasiadły, dopomagać im tego mają.

Syn: Dobrze mówisz. Niechajżeby swego 
prawem pospolitem świeckiem dochodzili.

Ociec: Nie. Ale ponieważ nie tylko statu­
tem i przywilejem opisano, ale i staradawnem u- 
żywaniem (które jest nalepszy i napewniejszy wy­
kład praw) i preskrypcyą utwierdzono, jako swe­
go mają dochodzić, i do tych czasÓAY dochodzili, 
czemuż im to odejmować? Toć nie jest exekwo- 
wać ale łamać statuta i przywileje i swobody a 
wolności nasze, za któremi wszyscy siedzimy, a 
które tak dobrze księżej jako nam świeckim a 
szlachcie król poprzysiągł. Nie barwmy tego exe-
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kucyą, со exekucyij, liamuje a prawa niszczy; ani 
swobodą, со jest szczera swawola. Barzośmy tę 
wolność лvyciąguęli. Boże daj to, by się ten rze­
myk kiedy nie przerwał. Trzebaby pamiętać na 
ono: Co tobie nie miło, drugiemu nie czyń. Te- 
goć się Pana tak dobrotliwego bać nie trzeba, ale 
przyjdziemy li kiedy na bociana a na tyrana 
(czego boję się bliżej niż dalej), będzie miał dro­
gę na nas: sami tę miotłę na się czyniemy.

Ociec: Mnie żaden ksiądz o dziesięcinę do 
prawa, ani też dla exekucyej przed starostę nie 
pociągnie. A też chwała Bogu! mam, synu, z swo­
jego ubóstwa clileba starego do nowego, i siostry 
twoje poczciwie wyposażam, i brata twojego u 
dwora chowam: a tyś też po ty łata w obcych 
krainach głodu nie cierpiał, ani się oszarpał. Wi­
dzimy, co się z tymi dzieje, których ten statut 
albo przywilej w oczy kole. Pozobawszy dziesię­
ciny, na poświątne ołtarze, klasztory i kościoły 
się rzucają. A kiedy tego też nie stanie, co czy­
nić będzie, ponieważ swoje statki i majętności 
dawno przewieczerzali ? By też dobrze księża pra­
wa takiego nie mieli, albo w używaniu jego nie 
byli, słusznie by go im Korona pozwołić miała, 
mając wzgląd na to, iże przez nie nawięcej szlach­
ta polska swobod i też wolności swych dostała; 
a widząc co się z nimi u sądów świeckich dzieje, 
nie inaczej, jedno jako na wilka wszyscy huczą, 
gdy się który na roki ukaże. Przez księżej ci być 
nie może, byśmy się też dobrze poturczyli a spo- 
ganili (jakoż się snadz temi nowemi wiarami

2.
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barzo к temu ciągnie): musząó księża swe opatrze­
nie mieć, jakoż zawżdy dobre nie tylko u krze- 
ścianów, ale i u żydów i u poganów miewali.

Syn : Ja tę sprawę mam, iż Turcy w Wę­
grzech gdzie już opanowali, każą księżej naszej 
i biskupom, chocia pod cesarzem krześciańskim 
mieszkającym, po staremu dziesięciny wydawać, 
a wożą je chłopi do domów ich kilka mil.

Ociec : A prawdaż to ?
Syn: Prawda. A ktoby nie wydał, karan od 

urzędników Turków bywa przez odwłoki na pier­
wszą skargę księżej.

Ociec : Dziwna rzecz.
Syn: Nie bez przyczynyć to czynią: rozu­

mieją, iż przez księżą łacniej ludzie krześciańskie 
w posłuszeństwie zatrzymają.

Ociec: I to prawda. Tośmy my gorszy ni- 
żli Turcy, bo bierzemy księżej, czegośmy im nie 
dali; ale przodkowie naszy, zarazem wiarę krze- 
ściańską przyjmując, a tóm się nie ubożyli, i ow­
szem przysparzał im Bóg wszystkiego. A ponie­
waż my z terneśmy brzemieniem i obowiązkiem 
imiona i statki swoje każdy z nas bądź spadkiem, 
bądź kupnem, albo jakimkolwiek innym obycza­
jem a prawem przyjęli: a sprawiedliważ to albo 
pobożna, cudze brać albo hamować?

Syn : Nie brać, Boże uchow’a j!
Ociec: A nie bierzesz mi ten, który mi dro­

gę ku dostaniu tego, co mi należy, zagradza? A 
co naszy powiadają, iżeby ten przywilej księżej 
dany, swobodom rycerstwa i statutowi pospolite-
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mu przeciwny był  ̂ toó sen, mara a wykręty. Nie
0 tóm statut opiewa, który naszy posłowie za so­
bą biorą: krzywdy on, jako i wiele innych, bro­
ni, nie śwejwolej dopomaga. Jaśnie mówi o nie- 
porządnem królewskiem braniu imienia, a nie o 
urzędnóm a doczesnem wwiązaniu aż do dosyć 
uczynienia; które wwiązanie jest porządna exe- 
kucya za przewodem prawa, której i szlachta sa­
ma używa, A co mówią, iżeby prawo duchowne 
nie było należyte a competens judicium w tej 
mierze: toć jest wykręt. Azaż nie mamy pośle­
dniejszego statutu, którym opisane są sprawy, 
które świeckiemu, a które duchownemu prawu na­
leżą? Tam się ci goście polscy doczcić mogą, 
jesliże prawo duchowne u nas w swój mierze com­
petens judicium, albo nie. Sąć i inne statuty, któ­
re też o diichownem prawie w tej mierze opie­
wają. Aby też dobrze żadnego nie było, tedy je­
dnak i w tej mierze starodawne używanie, które 
się statutowi równa, po sobie mają: iż tą drogą
1 tem prawem zawsze dziesięcin i innych popłat- 
ków a dochodów swoich dochodzili, a nigdy tego 
nikt sobie ku pomocy nie bierał, iżeby prawo 
duchowne jemu należyte nie było, chocia wdele 
tych było, którzy wszelakim obyczajem płacej 
znikali. Słyszałem ja, iż wiele szlachty statecz­
nej niechwalą tych wз^krętóлv a przedsięwzięcia 
wątlenia praw i też przywilejów miasto exekucyej. 
A ono należyż też ku exekucyej, iż ci, którzy
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kościoły złupili, pogwałcili i spustoszyli, covven- 
ticula jakieś wszczęli, a rozmaicie i swowolnie 
przeciwko statutom a uchwałom sejmowym i man­
datom królewskim (iż nie rzekę boskim) wiele 
zbroili i broją. Boga bluznią, a pomstę bożą na 
nas przyspieszają, z pozwów są wypuszczeni? Więc 
też to exekucya? Albo iż na księżą, zniewoliw­
szy ich dziesięciny, jeszcze podatek nowy a nie 
zwyczajny nad wolą ich uchwalono, mimo ich 
prawa i przywileje? Jakoby oni żydowie a nie­
wolnicy, a nie bracia, siestrzeńcy, synowcy i sy­
nowie naszy po więtszej części byli? By się co 
takiego jednemu naliższemu szlachcicowi od kró­
la albo od kogo innego działo, jakiby skwierk a 
lament był na sejmie! Nie chcieliby posłowie o 
rzeczypospolitój radzić, ależby się to naprawiło. 
I żydowie by w tej mierze obrońcę swoje mieli. 
A stanowi przedniejszemu, i owszem wsżem sta­
nom koronnym (którzy to sobie za wielką krzyw­
dę mają) i Bogu samemu sami takie przesprawie 
czyniemy? Mnie się ta sprawa i exekucya takowa 
opaczna by kąska nie podoba. Ale znać ją do­
brze na niektórych i będzie znać.

Syn; Nie zbranialiż się tych uchwał księża?
Ociec: Toć nie zbraniali: ale nie szło w po­

słuch.
Syn; A Król jako?
Ociec: Coż miał czynić: rzeczom swym a 

wiatrom folgował. Powiadają; kiedy się dwa na
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trzeciego zmówią etc. A cóż się dobrego tym po­
datkiem i obciążeniem księżej do tego czasu spra­
wiło? O miły Królu! obacz się: zginiesz tą ta­
kową radą i sprawą, i nas przy sobie zgubisz.

Syn: A z unią co się dzieje?
Ociec: Jako dawno: jedno chytrzej.
Syn : Dziwna rzecz, iż przezdzięki к niej 

ciągniemy tych, którzyby się jej sami domagać i 
dokupować mieli, za takierai swobodami i wolno­
ściami, jakie ma ta Korona.

Ociec : Znać iż się im sprawa nasza nie po 
doba, iż się tej uniej tak boją, jako ognia, a ja­
ko niewolej zbraniają.

Syn: Cóż w tern jest, iż się jój ludzie stra­
chają?

Ociec: Nie wiem. Jedno iż się podobno o- 
bawiają, aby to takowa unia nie była, jako kie­
dy wilk kozę pożrze: albo jako on dział szczuki 
a piskorza między plebanem a klechą. Widzą, iż 
sami sobie władzą wszytkę (na nikogo się nieo- 
glądając) przywłaszczamy, a na insze brzemiona 
kłaJ^;>,my, których się sami nie dotykamy; praw 
innym stanom, bez których też rzeczpospolita być 
nie może, nie dzierżymy, a na swój młyn wszy­
tkę wodę wiedziemy, jakoby rzeczpospolita jeden 
tylko członek, a nie ciało z wiela różnych człon­
ków spojone a zjednoczone była, albo jeden czło­
nek o drugim też radzić nie był powinien. Widzą 
też u nas лѵіеікі nierząd, słabą obronę i też nie

” ) przymusowo.
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rychłą, a tym których bronimy szkodliwą, prze- 
dlenia i przekazy sprawiedliwości. A kom aż się 
chce ku takiej sprawie przystąpić?

Syn: Wszystka prawda. A podobno też są 
ci, którzy co innego myślą?

Ociec: B o bo bo: ba i mumią ją zową.
Syn : Cóż z tern czynić ?
Ociec*. Mumiej by z nich naczynić.
Sy n : a  z wiarą co się też dzieje?
Ociec: Nie wiemy już co dalej z nią po­

cząć. Będziem ją tak długo szermować, aż ją  na 
koniec wszystkę zniszczymy a stracimy, albo się 
poturczymy: czego barzo blisko. Jużci ich wie­
le, którzy ani o świątościach, ani o Świętej Trój­
cy i niektórych innych członkoch wiary nic nie 
dzierżą. Ba i obrzezania się snadż po turecku al­
bo po żydowsku imują, a podobno i po kilku żon 
mieć nie długo się imą: a na każdy rok, albo 
snadż na każdy tydzień nową wiarę sobie two­
rzą, każdy po swej woli. Nakoniec podobno к te­
mu przyjdą: iż niemasz Boga. Sami się z sobą 
nie zgadzają a gryzą między sobą, mało nie do 
pogębków. A tak też ma być, aby się ich błędy, 
którym płaszcz a pokrywkę słowa pańskiego da- 
wają, wszystkiemu światu odkryły. I mnieć też 
była poczęła iść w posłuch ta nowa wiara, sły­
sząc często, SłoAYO Pańskie, Ewanielią, a tak ła­
cną drogę ku zbawieniu, jako oni podawają, a 
widząc, iż im naszy księża odporu nie dawają, 
jedno o swoich pożytkoch myśłą, a o nie się zej- 
mują. Ale jakom począł między tymi ewanieliki
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bywaó, obaczyłem, iż to błąd a szybalstwo a 
jakieś inne (nie o wiarę ani o Boga) przedsięwzię­
cie, rzeczypospolitój szkodliwe. Prawda, iż ich 
też wiele, którzy zwiedzeni słuchaniem ich kaza­
nia, albo czytaniem ich książek, a towarzystw'em, 
a przysięgami nie wiem jakiemi obowiązani, snadź 
dobrym umysłem to czynią, a iż to tak ma być 
rozumieją, nic lepszego nie słysząc; acz ich to 
przed Bogiem i przed ludźmi nie wymówi. Jednak 
gdzieby się księża naszy chcieli pilnie a uprzej­
mie o to przyczynić, jeszcze by się snadź ty koła, 
chocia się tak barzo rozbieżały, mogły zahamo­
wać. Jakoż wiem ja niektórych, którzy, by ich 
nie wstyd, albo by ich tak, jako ma być, uczo­
no a napominano, łacnoby się przywrócili к nam.

Syn : Trzeba by im też nieco popuścić, a 
nie tak przeko dzierzeć. Ale upór na upór.

Ociec: Gdzie by się tern co mogło pomódz, 
mam za to, iżeby księża od tego nie byli, jeśli 
nie dla Boga, tedy sami dla siebie. Aczkolwiek 
w takiej swejwoli a niekarności, jaka u nas, 
gdzieby na palec popuszczono: na piądz albo na 
łokieć wnet by chciano. A na koniec przedsięby 
к temuż, jako i teraz, przyszło. Nie byłoby koń­
ca temu popuszczaniu.

Syn: Poprawdzie jać tak rozumiem, iż są 
niektóre rzeczy w sprawach kościelnych, któreby 
czasom folgując, złożone albo odmienione być mo­
gły bez ubliżenia gruntu wiary krześciańskiej.

‘®) szalbierstwo.
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Ale też zasię widzę , iż to w Niemcach nie po­
mogło, a nic się przez onę uchwałę cesarską i 
sejmową, którą zową Interim, nie poprawiło: ani 
też w Czechach przez popuszczenie a postanowie­
nie Concilium bazylejskiego. I we Francyić księ­
ża od tego nie byli, iźeby się nieco popuściło: ale 
nic nie pomogło.

Ociec : I naszyć ci ewanielikowie, widzę, 
niechcą żadnego popuszczenia ani naprawy, jedno 
żeby wszystko po ich woli było; i owszem ponie­
waż się nie zgadzają między sobą, aby każdemu 
wolno było, jako chce wierzyć i czynić: chyba 
starej wiary, w którejśmy zrośli i przodkowie na- 
szy od sześciset lat, tój cierpieć nie mogą, a po­
twornie bez wstydu bałwochwalstwem ją zową.

Syn : Dawnać to , iż nierządna niewiasta 
cną a stateczną białągłowę nierządnicą zowie: a 
złodzieja dzień mierzi, a szalony się lekarza boi

Ociec : Mnie się widzi, iż to szalona rzecz, 
chcieć w jednym kącie a królestwie o tóm stano­
wić, co jest spólne wszem narodom krześciańskim, 
to jest, kościołowi bożemu. A kędyź się będzie 
stanowiło? W Pińczowie, czy w Dubiecku, czy 
w Brześciu litewskim, czyli w Koźminku? A przez 
kogo ? Przez wartogłowy, zbiegi a wygnance > 
którzy indzie miejsca nie mają? A postanowiw­
szy, jeśli się po kilku lat, albo i po roku, ba i 
po miesiącu, co inszego podróżniejszęgo i pobo- 
żniejszego być będzie zdało, cóż dalej? Kiedy te­
mu stanowieniu koniec będzie? Zaprawdę, ina­
czej się ty błędy i rostórki zastanowić nie mogą.
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jedno ależ się na starą drogę wrócimy. Jako jest 
przypowieść o trzech; którzy się byli na nieświa­
domą drogę udali: nabłądziwszy się po lesie i 
naswarzywszy między sobą, nakoniec musieli się 
nazad wrócić, a we wsi przed lasem przewodni­
ka wziąć, który je, nie kędy po drwa jeżdżą, ale 
prawym gościńcem przeprowadził.

Syn: I mnieć się tak widzi. A to gotowy 
przewodnik Concilium, na które się zawsze ci no- 
wacy odwoływali: a teraz kiedy się stoczyło, a ze 
wszech prawie państw i też narodów krześciań- 
skich, wiele zacnych, uczonych i mądrych ludzi 
na nie się zjachało, żaden się z nich na nie nie 
ukazał, chocia im tak, jako sami chcieli, za bez­
pieczeństwo przyrzekano.

Ociec: I to się drzewo Marchołtowi nie po­
doba. A cóż się wżdy teraz dzieje we Francyi?

Syn : Poigrawszy sobie ta k , iż to w onem 
przesławnem a zacnóm królestwie, barzo długo 
będzie znaczno i pamiętno, na starą się drogę 
wracają. Nagorzój ludziom zacnym, statecznym a 
majętnym. Jakoż tak pospolicie bywa w tych 
burzkach wnętrznych a domowych. Tak dobrze 
za swe mają ci nowacy, które Francuzowie Hu- 
gonoty zową, jako Papieżnicy.

Ociec: A wżdy się naszy w tern niechcą 
obaczyć, ani się karzą tym świeżym przykładem.

Syn : Po szkodzie Polak mądr.
Ociec: Jać słyszę, iż nie tak o wiarę szło, 

jako z nienawiści między przedniejszymi osobami.
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iż każdy chciał władnąd, a jeden drugiego wła­
dze] cierpieć niechciał, dziecię króla mając.

Syn: Tak jest. Acz i księżej też winę da­
wają. Ale już ta burzka ustawa.

Ociec: A jako? ugodą?
Syn: Nie tak ugodą, jako władzą królew­

ską, a exekueyą praw i j,statutów: zwłaszcza iż 
widzieli ci, którzy tego piwa nawarzyli, iż nie 
tak im kisa, jako się nadziewali.

Ociec: I u naści by gładzej szły rzeczy, 
kiedyby jedno Król chciał, a my go też słuchać 
chcieli. Acz i w tóm, iż go nie słuchamy, sam 
sobie winien. Trzeba by nam już ocucić, już sie­
kiera do korzenia przyłożona. Ale dajmy temu 
pokój! Boga prośmy, aby Panu naszemu i wszem 
stanom rzeczypospolitój na tym sejmie dobrą a 
zdrową radę dał, iżeby się uprzejmie a nie na u- 
kos radziło, a co dobrego, nie jednemu, ale wszem 
stanom pożytecznego, na nim uradziło i postano- 
■wdło: a co się dobrze postanowi, żeby dzierźano 
było. Jeszczeby w Polszczę dobrze było. i nie- 
przyjacielby obcy nam straszliwy nie był.

Syn: Tego zaprawdę trzeba: do Boga się 
uprzejmie a zgodnie uciec, a sporów poniechać. 
Bo ile ja baczę i z twoich słów rozumiem, pró­
żno już jaką nadzieję w łudziach pokładać. We­
dług starych kwitacyj wszystko będzie. Wszystka 
się ta lutnia, jako ty mówisz, odstroiła: a wszy­
scy prawie o sobie i rzeczypospolitój zwątpili.

Ociec: By jedno na nas nie przyszło to, 
co na Morawę przed sześcią set lat, na Węgry
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przed kilkieranaście, na Iflanty przed kilkiem: 
iż nas i tę sławną Koronę postronni sąsiedzi mię­
dzy się, jako psi flak, roztargną, ponieważ się 
ich przykłady nie karzemy. Zginiemy rychlej niż 
mniemamy, jeśli Bóg nas z tej złej toni nie wyr­
wie. Jeszcze to łaska boża, iż nas łaskawem oj- 
cowskićm karaniem, niezwyczajnemi znaki a 
ziemiedrzeniem napomina i przestrzega. Aleśmy 
się długo zamówili. Idź się rozbierz: namówńmy 
się potem z sobą do wolej.
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Г. 1566.





NAJAŚNIEJSZEMU A NIEZWYCIĘŻONEMU KRÓLOWI PANU

Królowi Polskiemu, Księciu Wiel­
kiemu Litewskiemu, Ruskiemu, Pru­
skiemu, Hlaxowieckiemu, Zmudzkie- 
mu etc. Panu swemu Kilrościwemu

S t a n isł a w  O r z ec h o w sk i R o xo lan

niskim pokłonem wierną poddanosó swoję 
pokornie zalóca.

Najaśniejszy Królu, Panie mnie Miłościwy!

Chwalebny był on zawsze na swiecie mię­
dzy ludźmi uczonymi obyczaj, aby oni pi­
sma swe około rzeczy zacnych i ludziom 
potrzebnych, przełożonym Panom, a zwła­
szcza królom swoim przypisowali, nie prze 
co innego (jako ja mniemam,) jedno prze 
to: aby oni nałazłszy i dostąpiwszy u sie­
bie w doma pokoju, tego, coby się ku po-

3
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źytkowi pospolitemu ki’ólom w ich królowa­
niu przydać mogło, tóm króle swe tak pod- 
pomagali лѵ sprawach ich królewskich, jako 
żeglarze na burzliwym morzu pracujące pod- 
pomagają oni, którzy spokojem w łodzi sie­
dząc, niebo, gwiazdy, wiatry, porty z nauk 
skrytych swoich oiiym pokazują, к temu 
przynukając one wszytkie, którzy łodzią 
władają, aby pospołu cało przez burzliwe 
morze przypłynęli do portu wszyscy. O czóm 
лѵіеіе pisali, nie tylko pogańscy, ale teź 
chi'zescianscy filozofowie, którzy Martę nie­
dużą ’), niesprawną i nietrwałą wielkiemi 
wywody dowodzą byc bez Magdaleny sio­
stry jój. Abowiem sprawa świecka a praca 
królewska, jako inna Marta zawżdy na Mag­
dalenę, to jest na filozofią rata swych wo­
ła; bo łatwie i rychło w sprawach swych 
praktyka, jako inna Marta, bez spekułaty- 
wy, jako bez Magdaleny siostry swój, usta­
wa. O czóm zacny i sławny on filozof Ary­
stoteles do Alexandi’a Wielkiego króla ma­
cedońskiego mądrze pisze, zalecając jemu 
pożytek filozofie] i nauk wyzwolonych swo-

’) słabą. *) o pomoc.
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ich. Czego ja ku W. Król. Mości pisząc, 
nie uczjuiię, ani W. Król. Mości nauk swych 
zalecac będę; mniejsze one we mnie są, a 
niźliby zalecania jakiego przed Majestatem 
tak wielkiego Króla godne były. Na tóm 
ja przestanę i przestawam; tylko W. Król. 
Mość o wieniój poddaności mojój i o pisa­
niu mojóm do siebie rozumieó raczysz. 
Przeto opuściwszy zalecania pożytku pisa­
nia mego, naprzód оролѵіет to krótko, co 
to za rzecz jest, którą W. Król. Mości w 
tych księgach napisaną posyłam; potóm, za 
którą przyczyną i radą te księgi jam ku 
W. Krół. Mości pisał.

Pisałem Najaśniejszy a Miłościwy Ki’ó- 
łu! Policyą Królestwa Polskiego na kształt 
sławnych onych i od wszytkiego świata u- 
wielbionych Arystotełesowych Połityk, na 
troje ksiąg rozdziełoną. W  pierwszych księ­
gach pokazuje się we wszytkich członkach 
swych stan i ciało Królestwa Polskiego tak, 
jako ono od Chrabrego Bolesława króla pol­
skiego przez wszytkie króle polskie do chwa­
lebnych rąk W. Król. Mości przyszło. We 
wtorych księgach pokazuje się przyczyna

3.
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odmiany ciała tego polskiego, za którą przy­
czyną Królestwo Polskie ku skończeniu swe­
mu juź idzie. Ale do połowice przyszedłszy 
ksiąg tych, w których mając wszytko ’po 
gotowiu, stanącem musiał, ani dalój postą- 
pid bez osobliwego rozkazania W. Król, Mo­
ści, które gdy będę miał, i w tych wtórych 
księgach za pomocą boską pokaże się jaśnie 
tój odmiany Królestwa Polskiego przyczyna, 
i trzecie teź księgi tój Połicyi za rozkaza­
niem W. Król. Mości koniecznie się wy­
prawią.

Rzeczesz podobno W. Król. Mośd na 
te moje obietnice tak do mnie: Wiele to 
na cię, wiele. Miłościwy Królu! wiele, ale 
na onego mało, który i przez ośhcę wolą 
SAvą opowieda ludziom, a zwłaszcza na ten 
czas, gdy miasta, państwa, króleshva giną, 
albo zginąć mają. Powiedziałem co W. Król. 
Mości posyłam: powiem teź przyczynę po­
syłania mego.

JaNajaśniejszy i Miłościwy Ehólu! znam 
się do tego, źe tytułu w Polszczę żadnego 
takiego pod zwierzchnością W. Król. Mości 
nie mam, za którym by mi przystało o tak
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wielkich, zacnych i wysokich rzeczach ku 
W. Król. Mości pisać, które tu w tój Poli- 
cyi piszę. Muszę ja to znać, że  każdy ma- 
łobaczny na chudobę moję i stan mój pa- 
ti’ząc, ganić mię w tóm przedsięwzięciu bę­
dzie, i ono ku mnie tak rzecze: Milcz, nie­
chaj, nie twoja rzecz, daj pokój! Ale ja 
wzajem bym tego małobacznego przed W .  
Król. Mością spytał: Jeśliźeby przystało 
komornikowi w mieście jakiemu chudemu , 
gdyby widział nieprzyjacieła pod miasto pod- 
szańcowanego, prochy pod mury zasadzone, 
knoty nad prochy już zapałone, chociaby 
przedniejsze wmieście o tóm wiedząc, mił- 
czełi ivszytkie, przystałoby, mówię,, onemu 
komornikowi chudemu, gdyby wiedział na 
burmisti'za i o północy kołatać i nań tak 
wołać: Burmistrzu! wstań, nieprzyjaciele mia­
sto palą! Ja tak mniemam Miłościwy Krółu! 
żeby on chudy komornik pokpił i gardło 
dac zasłużył, gdyby gotowego upadku miej­
skiego burmistrzom sam przed innymi mie- 
szczany co rychłej nie opowiedział, niecze- 
kając w tóm ani wójta, ani cechmistrza z 
miasta żadnego wyższego. Tymże sposobem
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ja bacząc to jawnie, iź kacerstwa rozliczne 
podszaiicowały się juź w Polszczę pod Ma­
jestat W. Król. Mości, aby stolicę Królestwa 
Polskiego z gruntu wykorzeniły i z Polski 
ją precz wp^zuciły, iźali mnie wiernemu W. 
Król. Mości poddanemu tego opowiedac nie 
przystoi, chociaźe przedniejszy przedemną mil­
czą? I któż mnie za złe to mieć będzie, iż 
ja nieprzyjaciela Majestatu W. Król. Mości 
i wszytkich praw i swobody Korony Pol- 
skiój, przed W. Król. Mością i przed wszem 
narodem polskim opowiedam, i to dowodnie 
wszem na oko pokazuję: jeśli ta ewangelia 
nowa plugawa i zaraźliwa w Polszczę się 
między, nami ostoi, że ona Koronę Polską 
z królewską stolicą pospołu z Połski wyko­
rzeni i z gruntu swego rychło ją wywi’óci, 
bo byc to inak nie może. Abowiem ta po- 
licya Królestwa Polskiego, którą W. Król. 
Mość od przodków swych w wierne i przy­
sięgłe ręce swe wziąceś raczył, wszytka od 
nóg do głowy swojój przeciwna jest tym 
wszytkim nowym ewangeliom, na tysiąc 
sztuk i sekt między sobą rozdzielonym. Ża­
dna z tych ewangelij ani przystojna ani przy-



39

zwoita роівкіё) policji jest; którąźbykolwiek 
z tych ewangelij rozlicznych Polska przyję­
ła, albo miejsce namniejsze jśj u siebie da­
ła : wnetby wszytka upaść, a bez króla zo­
stać musiała. Tac jest ona ewangelia nowa, 
z piekła przez Niemce do nas do Polski od 
złego ducha posłana, która tego broni, abyś 
W. Ki’ól. Mość ani exekucyej ani uniej w 
Polszczę nigdy nie dowiódł: i podobniej jest 
wzad słońcu temu wschodzić i zachodzić, a 
niźli tam exekucyej albo uniej być, gdzie 
ludzie jednój wiary między sobą pod jedną 
zwierzchnością kapłańską być nie chcą. To 
na oko swe królewskie W. Król. Mość o- 
glądasz, gdy tę Policyą, którą posyłam, prze­
czytać będziesz raczył. Powiedziałem przy­
czynę, która mię przywiodła, źem to i, pi­
sać i posłać ku W. Król. Mości musiał, 
wedle wiemój poddanności swojój.

Przytóm proszę W. Król. Mości, abyś 
W. Król. Mość łaskawie przyjąć raczył ode- 
innie, acz chudego, ale dali Pan Bóg! i ż  
wiernego poddanego swego, upominek ten 
zacny, a łaski W. Król. Mości (jako mnie­
mam) godny, nie prze pisanie moje, ale prze
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uprzejmą wiarę i miłośd moję, którą wielką 
przeciw Majestatowi swemu królewskiemu 
w tych księgach hyc W. Król. Mość poznać 
będzie raczył. Zatóm proszę, aby W. Król. 
Mośó mnie Panem Miłościwym byc raczył, 
a mnie przeciwko tym nieprzyjaciołom bo­
żym i królestwa swego bronił, którzy się 
zewsząd na mnie zasadzili, aby mnie albo 
stłumili, albo mnie od kościoła bożego i po­
słuszeństwa jego, ku błędom i rozpaczy swój 
nawrócili, czego nigdy (da Pan Bóg!) nie 
dowiodą.

Dan z Zurowic, oj czy stój wioski mój 
w Przemyskiój Ziemi, Koku Chrysta Pana i 
Boga naszego w Trójcy Jedynego, w dzień 
Świętego Wojciecha, 1566.

— e@ i«~



Ku Czytelnikowi Policy ej tój.

X roszę Czytelniku miły, abyś się nie brzydził 
imieniem mojóm ziemiańskiem, patrząc na Policyą 
naszą, ażebyś też tak sam z sobą nie mówił: Ten 
który to pisał, nie jest mistrzem ani doktorem, 
ale jest prostakiem i domowym ziemianinem; nie 
jest on tym, aby tak wielkim i wysokim argu­
mentom zdołał, nad które we wszytkiój ani fiło- 
zofiej, ani teołogiej nic wyższego, ani ważniejsze­
go, ani łudziom pożyteczniejszego nie masz. Praw­
da to -wszytko, co mówisz Czytelniku miły mój, 
ale wspomniej też przytóm i na ono, co Pan nasz 
od onej poganki z łaską przyjąć raczył, gdy tak 
к niemu krzyczała: Tak ci jest Panie! ale i szcze­
nięta jedzą z odrobin, które z stołów panów ich 
padają. Teć są odrobiny one, ktoreó ja tu tobie 
ziemianin prosty podaję, wzięte z stołów wiełkicłi 
i znamienitych mistrzów i doktorów. A przeto 
nie tak wiele pytaj, kto to pisał; jako piłnie czy­
taj to, co pisano jest ku twemu pożytku. Przy- 
tem cię proszę, abyś się nie obrażał bulgarskie- 
mi albo raczej nowemi polskiemi słowy, jeśłi kie-
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dy na które w czytaniu przydziesz; których prze 
niedostatek języka polskiego w rzeczach tych, któ­
re polskim językiem nigdy przedtem w Polszczę 
po polsku traktowane nie były, używaćem mu­
siał : wszak i w Polszczyznie niemieckiemi i ła- 
cińskiemi słowy drugdy tego dokładamy, czego 
polskim językiem wyłożyć nie możemy. Gdy tak 
uczynisz, frasować się czytając nie będziesz, a ten 
upominek za jedno w wielkim i osobliwym poda- 
rze odemnie przyjmiesz.

--------- —

niekiedy.



K R O Ł E S i T W i t  P O Ł S i K I E e O .

KSIĘGI PIERWSZE.
— mm—

I.
Miezg-ody przyczyna w  rzeczypospo lite j k tó ra  

jest?

I^oże daj lepiej na tym sejmie przyszłym aby 
u nas w Polszczę było, aniżeli na przeszłych sej- 
miech bywało. Już to czwarty raz w jednym sej­
mujemy roku, a jednak nie mamy z tąd pożytku 
żadnego, i póki przyczyny nie najdziemy tego, 
póty darmo sejmujemy, czas i pieniądze na sej- 
miech utrącając próżno.

A czegóż nam na sejmiech niedostawało prze­
szłych ? Małej rzeczy: zgody. A czemu zgody 
między nami nie było? Przeto; iż rządu nie by­
ło, który nic innego nie jest, jedno prawo uchwa­
łą pospolitą, czasem długim i starodawnym zwy­
czajem potwierdzone^), z którego skoro rzeczpo-

Polit. II. cap. 6.— III. cap. 12.



44

spolita wykroczy, wnet skrzypi, a ku niezgodzie 
się chyli.

П.
K ró le s tw o  g 'ospodarstw u podobn e .

Słyszałem to od mądrych, które prze wyso­
kość mądrości filozofy Grekowie zowią, iż króle­
stwo nakształt gospodarstwa zbudowane na świę­
cie między ludźmi jest^), z tej przyczyny, że się 
ono wszytko z gospodarstwa, jako z korzenia swe­
go rodzi. Bo napierwój z zgromadzonych w je ­
dność ludzi stał się dom, z domu posada, z posa­
dy państwo, a z państwa królestwo. Prze co też 
takowa jest różnica między gospodarstwem a kró­
lestwem, jakowa jest między małem a ,  a wiel- 
kiem A; obiedwie ty literze jedno obiecadło jest, 
tylko tóm między sobą są różne, iż to a iest ma­
łe, a to A jest wielkie obiecadło. Tak też gospo­
darstwo z królestwem podobne sobie będąc, ma­
łością tylko a wielkością między sobą są różne: 
bo takież gospodarz w domu swoim, jakoby w ja­
kiem małóm królestwie, króluje: jako i król w 
królestwie, jakoby w jakim wielkim domie, gospo­
daruje, rządząc, sądząc i rozkazując. A gdyż to 
tak jest, wglądnij każdy w dom swój i dowiaduj 
się, z kąd w domu twym bywa niezgoda; wnet 
ztąd się też dowiesz, która jest niezgody w Kró­
lestwie naszem przyczyna.

®) Polit. I. cap. 1. 8.
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П І.

I f  om  tem l rzeczam i stoi« k tó rem l g'inle.

Dom każdego porządnego człowieka z tych 
trzech rzeczy zbudowany jest, które bez siebie 
być dobrze nie mogą, które też są: gospodarz, 
żona, sługa. Bo gospodarz bez żony śmiertelnym, 
a bez sługi nędznym jest. Przeto żona bywa w 
dom pojmowana, aby potomstwem gospodarza nie­
śmiertelnym czyniła; a sługa przeto też w dom 
panu jednany bywa, aby wysługą swą w pańskim 
domie napełniał niedostatek. W tak postanowio­
nym domu gospodarz rozkazuje żonie, dzieciom, 
słudze, jako ludziom poddanym sobie, a wszakże 
inak a inak. Abowiem on rozkazuje żonie poli- 
tice, to jest prawem sobie równą rządzi żonę, nie 
inaczej, jako burmistrz wmieście prawem sobie 
równe swe rządzi mieszczany. Ale tenże gospo­
darz dzieciom swym rozkazuje regaliter, to jest 
po królewsku, starszym nad niemi będąc i onych 
bardzo miłując; bo to królowi przystoi, aby i 
starszym w królestwie swojóm był, i poddane swe 
nad się barziej miłował®). Ałe słudze tenże go­
spodarz rozkazuje heriliter^ to jest po pańsku, 
władając sługą i myślą jego, jakoby naczyniem 
jakiem, ku potrzebie pańskiej swej; bo sługa sam 
swoim nie jest, pana swego wszytek jest, niema- 
jąc przy sobie woli swobodnej żadnej swój; którą 
wolą acz ma żona przy sobie swobodną, ałe wo-

®) PoUt. I. cap. 8.
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la jśj bez męża stała nie jest, jako i dziecińska 
woła bez ojca jest nikczemna. A cóż za koniec 
albo za owoc gospodarstwa jest? Niemasz innego, 
jedno ten, aby żona, dzieci, 'sługa pod zwierzchno­
ścią gospodarską, ile każdemu należy, domowi 
swemu pożytecznemi byli: żona dziatki swe ku 
dobremu pospolitemu domu swego wychowując, a 
sługa potrzeby pańskie wysługą swą napełniając, 
a tak też gospodarz ku dobremu swego domu tern 
wszytkiem szafując, nie mając u siebie ani żony 
za sługę, ani sługi za żonę, ani wszytkiego tak 
od żony jako i od sługi czekając, ale jednego ku 
jednemu wiodąc. Bo Bóg jednego ku jednej tyl­
ko rzeczy stworzył’'); jako miecznik nie czyni 
miecza dla tego, abyś tym mieczem kosił, żął, al­
bo drwa rąbał, ale tylko przeto, abyś ty w po­
trzebie twój obronę przy sobie nosił: tak też i w 
gospodarstwie dał tobie Bóg żonę dla potomstwa 
tylko, dał ci sługę dla niedostatku twego tylko. 
Póki ty wedle tego prawa dom rządzisz swój: pó- 
ty on w pokoju stoi i zgodzie. Ale skoro ty tak 
żoną jako i sługą wszytko zaorać (jako ono mó­
wią) i zasiać chcesz, a skoro domowitowie twoi 
urzędu zaniechawszy swego, wmietują )̂ się w dru­
gi urząd: natychmiast w domie twoim urodzić się 
musi naprzód gniew, z gniewu nienawiść, z nie­
nawiści roztórk, z roztórku upadek domowy. Mó­
wię teraz o gospodarstwie wedle natury człowie­
czej sprawionem, nie o tóm ułomnóm, w któróm

’) Polit. I. cap. 1.— IV. cap. 15, ®) wtrącają.



47

żona a niewolnik jednei ceny są: jakowe gospo­
darstwo bywa między ludźmi grubymi, które bar- 
baros nasza raiła zowie Grecy a ®). Ale między 
ludźmi wybornymi nigdy w domu ani żona nie­
wolnicą, ani niewolnica bywa żoną, tak też ani 
syn sługą, ani sługa synem. Co gdy się w domu 
odmienia, pokój się odmienia, i niezgoda pewna 
ztąd w domu bywa. Przyczyna tedy doraowAj nie­
zgody żadna nie jest inna, jedno ta, gdy albo go­
spodarz nie wedle powinowactwa każdemu domo- 
witowi swemu rozkazuje, albo domowitowie po­
winowactwu dosyć nie uczynią swemu, wczepia­
jąc się w cudze, albo swego nie pilnując. Z tego 
podobieństwa domowego podżmyż do królestw’a 
gospodarstwu podobnego, i szukajmy przyczyny 
odmiany i upadku jego; ku czemu abyśmy prostą 
drogą przyszli, odtąd poczniemy, odkąd ludzie 
mądrzy o królestwie pisać poczynali.

IV.
K ró le s tw o  i to s ło w o  k ró l  co jest?

Królestwo jest zgromadzenie wiela domów, 
posad, miast, powiatów, ziem ludzi wolnych, je­
dnemu zwierzchnemu, rodem zacniejszemu, wol­
nością jaśniejszemu, spi’awiedliwością chwalebniej­
szemu, męstwem sławniejszemu, wyborem i gło­
sem лѵоіпуга od łudzi wołnych wybranemu dla 
spólnego dobrego dobrowolnie poddane^"); który

®) Polit. I. cap. 3, 4.
10) Polit. III. cap. 3, 5, 8, 9, 10, 11.
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zwierzchni prze wysokość wolności tak swćj^ ja­
ko i poddanych swych, wezwany jest od Greków 
y.oisjuvoq, a od Polaków król; jakoby kto rzekł: 
przełożony dobrowolnie rozkazujący prawem pod­
danym wolnym влѵут, bez krzywdy i bez szkody 
ich. Takiemu panu keranowi albo królowi pań­
stwo poddane królestwem nazwano, to jest wol­
nych ludzi, jednem prawem, jednym pożytkiem 
żyjących, wielką a znamienitą jednego zwierzchne­
go dzierżawą, od każdego księstwa głównego tóm 
różną: iż w głównych księstwach wolnych ludzi 
nie masz, ani być może. Bo w nich jako podda­
ny panu, tak też i pan rodzi się poddanemu swe­
mu rozkazując, jako prawem przyrodzonóm zwierz­
chności swej zniewolonemu człowiekowi; u które­
go poddanego w rękach nie jest, aby tego, albo 
owego pana miał: ale na tym panie niewolą przy­
rodzoną przestać musi, który się jemu lubo za 
szczęściem, lubo za nieszczęściem jego, rodzi. Ale 
w królestwie, iż pod królem, jako pod Bogiem 
jakim, wolność wszelaka poddanemu jest, przeto 
też człowiek żaden nie rodzi się królem, ale na 
królestwo przez zwierzchnią moc kapłańską sta­
nowiony bywa za Zwoleniem pospolitem królestwa 
swego. Dla tego i poetowie starzy między bogi 
policyą niebieską królestwem nazywali, tak na- 
wyborniejszą rzeczpospolitą ziemską, królestwo 
przywłaszczając bogom, jako i tŵ arzy swe czło­
wiecze, nad które ozdobniejszego nic nie jest, 
przywłaszczać bogom zwykli. Powiedziałem co
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królestwo, со król, со też za różnica jego od księ­
stwa jest; powiem krótko czera każde stoi króle­
stwo.

C zćm  M ró le stw o
V.

w  Po lszczę  stoi i w ieczn e  
Jest T

W królestwie, tak jako i w gospodarstwie, 
trojaki lud jest jednego rodzaju, ale nie jednej 
osoby abowiem w niem są: pospólstwo, rada, 
król; ci w królestwie, acz wolnością równi, ale 
zacnością nie równi sobie są. Z tych ludzi stało 
się jedno ciało koronne, prawem i przywilejmi, 
jakoby żyłami jakiemi wnętrznemi złączone, ścią- 
gnione i spojone ku jednemu nie tylko życiu, ale 
też i dobremu życiu. W tej gromadzie albo gmi­
nie pospólstwo ciałem, rada duszą, król rozumem 
jest. Ale jako pospólstwo bez rady martwem cia­
łem jest, tak rada bez króla jest nierządna; jako 
też król bez rady niesprawny, a bez pospólstwa 
bywa nędznym w królestwie swem. Abowiena w 
gospodarstwie czóm jest sługa, tóm jest w króle­
stwie pospólstwo: a co waży żona w gospodar­
stwie, to waży rada w królestwie. A jako gospo­
darz z żoną potomstwa nabywa, a sługą niedosta­
tek swój napełnia: tak też i król radą wieczne 
królestwo swe czyni, a pospólstwem wszytkie po­
trzeby królestwa swego pełni; i póki rada królo­
wi radzi, a król radę pełni, i pospólstwo za radą

'*) Polit. IV. cap, 4.
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chodzi; póty królestwo w mierze swój stoi. Ale 
skoro albo król radą swą wzgardzi, abo rada od 
króla się swego oddzieli, abo pospólstwo radzie 
radzi : wnet tam w królestwie bywa niezgoda, 
która urodzić musi albo jednego tyrana, albo mo­
żniejszych gwałt, albo swąwolę wszytkich. Tac 
jest ona przyczyna niezgody, jako w gospodar­
stwie, tak też i w królestwie, gdy każdy nie pil­
nuje swego, a w cudze się winietuje, onego chwa­
lebnego zapomniawszy u dobrych polityków sło­
wa: Uniim ab uno bene fit. J edno  od j ednego do­
brze bywa.  A ponieważ na to się wszyscy dobrze 
zgadzamy, iż niezgodą giniemy: musiemy to znać, 
iż ta niezgoda nie z inąd idzie, jedno z tąd, że 
ona proporcya, to jest umiarkowana różność, któ­
ra porządnie była od przodków naszych pomię­
dzy królem, radą, pospólstwem, prawy i przywi- 
lejmi w Królestwie Polskiem rozpisana, albo gi­
nie, albo już zginęła.

VI.
w  A ry sto te le sow e j szk o le  n ie  to m ó w ią  lu ­

d z ie « co c licą« a le  co m ów ić  m uszą*

Powiedziałem przyczynę naszej niezgody: 
powiem też jakoby ją wykorzenić, aby między 
nami nie była; o czóm niżeli mówić pocznę, pro­
szę wszech was, abyście mnie łaskawie słuchali, 
a mową się moją nie obrażali: bo to mówić bę­
dę, co pożyteczno wszem wam jest. Pomnijcie na

PolH. IV. cap. 15.
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to, że w Arystotelesowej szkole, z którój ta mowa 
nasza płynie, ani pochlebcy, ani burzy ca nie masz 
żadnego, jedno ona szczerba a naga prawda, któ­
ra niedostatku w potrzebnych słowiech, a zbytku 
w niepotrzebnych nie ma przy sobie żadnego ; 
przeto też ona jako pochlebcą tak i burzycą brzy­
dzi się bardzo. A jako pochlebcę przy tyranie 
zostawuje, który prawa niema nad sobą żadnego: 
tak też burzyca temu pospólstwu oddaje, który 
nad prawo swejwoli używa; gdyż pochlebca w tóm 
burzycowi jest rówien, iż jako tyrana pochlebca 
dziwnerai fortelmi sŵ emi wiedzie к temu naprzód, 
aby się nikomu nie sprawował, a potem aby on 
wszytko dla swego pożytku działał: tak też i bu- 
rzycowie złośliwi, które Grekowie ótj/A,ayo)yovg, a La- 
tyni populäres, to jest ludomiłe zowią, к temu po­
spólstwo dla pożytku swego wiodą, aby ono swą- 
wolą u siebie miało za prawo. A gdyż tak po­
chlebca jako i burzyć, ów u tyrana, a ów u po­
spólstwa, dobremu pospolitemu szkodzi dla pożyt­
ku swego własnego: przeto tak pochlebcę królo­
wi, jako pospólstwu burzyca w tój Policy i naszej 
ganić będziemy, jakobyśmy sami prawdą wam 
wszem się zalecili ̂  a o policyi królestwa naszego 
tak przed wami mówili, jako mówić przystoi wy- 
chowańcowi szkoły Arystotelesowej zacnej onój, 
w której ludzie mówią nie to co chcą, ale to, co 
mówić o rzeczach przedsięwziętych muszą, nicze­
go uszom ludzkim nie dając, ani im nad prawdę

13) Polit. IV. cap. 4.



52

służąc, tylko za rzeczą idąc drogą prostą a spra­
wną, którą methodem filozofowie zowią, лѵ którój 
jest: divisio, definitio, resolutio et demonstratio, 
to jest: rozdział rzeczy złożonej, wykład rzeczy 
rozdzielonej, rozwicie rzeczy zwitej, a pokazanie 
rzeczy skrytej. Tą drogą tak sprawną postąpie- 
ray; a co nam ten postępek przyniesie, to wam 
o rzeczypospolitój powiemy, w co abym pewniej 
trafił, muszę to naprzód powiedzieć, o jakiej rze- 
czypospolitej ja to teraz mówię, albo o jakiej po- 
licyi na przyszłym sejmie radzić mam, gdyż: Ca­
put consilii est риЫгсг, nosse rempublicam (Ci­
cero in Libr. de oratorei)

VII.
K ró le s tw o  m iędzy  po licyam i « n a jle p s z a  po- 

lic y a  je s t .

Każda rzeczpospolita musi być albo jedne­
mu, albo wszytkim, albo niektórym poddana ku 
sprawie sw^ej, prze zachowanie swe Nasza 
rzeczpospolita nie jest samemu jednemu tak pod­
dana, aby jeden pan sam wszytko bez innych w 
niej mógł: tedy ona nie jest monarchia, to jest 
jednego państwo; pospólstwo też w niój samo nie 
rządzi: tedy nie jest demokracya, to jest czło­
wieka pospolitego władza; niektórzy też możniej­
si nic w niej sami przez się nie mogą: tedy ona 
nie jest oligarchia, to jest władza niektórych mo-

Przednią rzeczą rady państwa, jest znać rzeczpospolitą. 
'*) Poili. ПІ. oap. ó.
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żniej szych A cóż tedy za rodzaj naszój rze- 
czypospolitej jest? Nie jest żaden inny, jedno ja ­
kieś osobliwe zmieszanie sprawowania jednego z 
niektórych i z pospolitego pod jednem a spólnem 
prawem wszytko zamknione. Przeto rzeczpospo­
lita nasza ani monarchia, ani demokracya, ani o- 
ligarchia, ale policya ma być sprawnie zwana; bo 
to słowo policya nie jest przystojne żadnej innój 
rzeczypospolitej, jedno tej, w której prawo wszyt- 
kim rozkazuje. A te inne panowania, w których 
albo jednego wola, albo wszytkich swawola, albo 
niektórych gwałt panuje, rozterkami jakiemiś, a 
nie rzeczpospołitą, starzy łudzie przezywał! bo 
w nich chuć łudzka ku złemu skłonna może wszyt­
ko; którym to słowo policya przywłaszczone być 
nie może, którą, tak wykłada Arystoteles: Policya 
jest przełożonych rząd^®): to jest prawem rozpi­
sana urzędna władza. Jakow^a ta wdadza jest, co 
może, a póki może, tego rozpisania urzędnej wła­
dzy nie najdziesz nigdzie dostateczniej, jedno w 
krześciańskiem królestwie; z kąd to znać może­
my, iż królestwo krześciańskie jest najznamie­
nitszą policyą między policyami wszytkiemi, bo 
w niej prawem pospolitem rozpisana i opatrzona 
władza urzędna jest, począwszy od nawyższego, 
aż do napośledniejszego urzędu. Nadto jeszcze 
jeśliże tyrannis, rzecz przeciwna królestwu, jest 
nagorsza, naszkodliwsza i naturze ludzkiej na-

‘в) Polit. IV. cap. 8, 9. ”) Polit. IV. cap. 2. '») Polit. IV. 
cap. 3.



54

przeciwniejsza na świecie policja, bo w niój nic 
pewnego, ani prawnego, ani wiernego nie masz 
tedj z przeciwnej strony królestwo musi być po­
licja na świecie nalepsza, napożyteczniejsza, bo 
w niej wszytko pewno, pożyteczno i wierno każ­
demu prawem jest^”). A iż takową policją Kró­
lestwo Polskie jest, łatwie to poznamy, gdy wszyt- 
kie części Korony Polskiej, jako jednego ciała 
dobrze sprawionego członki, przedsię rozdziałem 
i postępkiem pewnym tak weźmiemy.

VIII.
s ta n  l i r ó le s t w a  P o ls k ie g o .

Korona Polska jest gromada w Polszczę, jed- 
nóm prawem, jednym pożytkiem zgromadzona z 
ludzi śmiertelnych, nagich, ubogich, niebezpiecz­
nych, niezgodnych, zakonnych. Tedy ta gromada 
polska potrzebuje oracza, któryby ją żywił; rze- 
mieśnika któryby ją odziewał kupca któryby 
ją bogacił; rycerza, któryby jej bronił; króla, któ- 
ryby ją sądził; kapłana, któryby ją uczył: z kąd 
to jawnie widziemy, iż członkowie Korony Połskiój 
są ci: oracz, rzemieśnik, kupiec, rycerz, król, ka­
płan. Tym członkom siódmego członku przydać 
niemożesz żadnego, ani też możesz z Korony wy­
jąć którego, bo przydatkiem zbytek, a ujmą nie­
dostatek udziałasz w Koronie. Tak też ona chwa­
lebna korona, która od Pana Boga przez nawyż-

Polit. III. cap. 12. *0) РоШ. IV. cap. 12.
*') Polit. II. cap. 6.
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szego kapłana Bolesławowi Chrabremu napierwćj 
w ręce oddana w Połszcze była, przez 550 lat, aż 
do naszego złego wieku, w jednem prawie, z je­
dnakowym swym pożytkiem Panu Bogu prawdzi­
wie a wiernie służyła, sama z sobą sprawiedliwie 
żyła, pokój domowy w miłości swej spóluej zgodli- 
wie zachowała; skąd ona na świecie chwalebną 
policyą była, statecznie przez wszytek wiek swój 
w wierze krześciańskiej tak trwając, iż do śmierci 
Zygmunta świętój pamięci króla, (ijabeł nigdy jej 
żadną kacerską ręką nie dotknął, który teraz od 
Boga rozwiązany i na Polską Koronę też prze­
puszczony, wszytko Królestwo Polskie, jako lutnię 
dobrze z dawna nastrojoną, rozstroił i harmonią jej 
skaził, stan jej zwątlił, zakon wyniszczył, imię jej 
zelżył i napełnił ją  ŵ aśnią, niezgodą i wojną do­
mową. Ale o tóm mówić dostatecznie w tenczas 
będziemy, gdy o naprawie koronnej, tak jakeśmy 
pierwej obiecali, niżej pisać poczniemy; teraz spo­
sób Korony Polskiej i naturę jej, jakeśmy poczęli, 
porządnie pokazujmy.

IX.
Z w ie rzch n o ść  H o ro n y  P o ls k ić j  k tó ra  Jest?

Powiedzieliśmy Polską Koronę być gromadą 
z łudzi różnych, jako ciało z członków swych wła­
snych zgromadzoną pod jedno prawo, pod jedną 
zwierzchność pewną; którą zwierzchność abyśmy 
poznali, weźmiemy przed się wszytkie członki Pol- 
skićj Korony, które acz w jednóm ciele Polskiej 
Korony są, ale jednakowe nie są; jako i w tóm
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inojśm ciele insza jest noga od ręki, a ręka od 
głowy: tak też w Królestwie Polskióm ani oracz 
kapłanem, ani rzemieśnik królem, ani kupiec ry­
cerzem prawem polskiem być może. Każdemu swa 
kresa zamierzona u nas jest, nie inaczej, jako w 
porządnym domie, w którym naprzód jest ociec 
czeladni, to jest gospodarz; są synowie czeladni, 
dziedzicowie gospodarscy; są słudzy najmytowie 
jego. A cóż za różnica między tymi jest? Nie in­
sza nad tę , którą powiem. Gospodarz z żoną i 
dziećmi swemi sunt partes essentiales domus 
słudzy: sunt partes accidentales domus to jest: 
wszytka istność i dziedzictwo domowe przy go­
spodarzu jest i przy dziatkach jego, a przy słu­
gach przygodnie zostawa tylko służba domowi po­
trzebna. By gospodarz z dziećmi swemi mieszka­
jąc w raju potrzebnym nie był, sługi by nie po­
trzebował: ale na tym świecie wygnańcem z raju 
będąc ten gospodarz, wpadł naprzód w nędzę, a 
potem w potrzebę; potrzebuje sługi dla niedostatku 
swego. Tak też i w polityce naszej jest kapłan 
jako ociec czeladni, jest król z rycerstwem swem 
synowie czeladni, są dziedzicowie Królestwa Pol­
skiego; i właśnie mówiąc to słowo K ró lestw o  nie 
zamyka w sobie żadnego innego, jedno kapłana, 
króla i rycerza, czego też i prawo nasze polskie 
dowodzi; i żeby to być mogło, aby Bóg był stwo­
rzył to królestwo in campis elysiis , gdzie

są częściami istotnemi domu. są częściami przy-
godnemi domu. na polach elizejskich.
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аопа^т а xa i a (ja ^o n a  WSZytkie si§ TZeCZy rodzą 
nieśmiertelne, ze wszytkiemi potrzebami: niepo- 
trzebowałyby ani oracza ku żywności, ani rze- 
mieśnika ku nagości, ani kupca ku niedostatku 
swemu. Ale iż to królestwo nasze śmiertelne tu 
na tym nędznym świecie postanowione od Boga 
jest, musiało nabywać sobie sług ku zachowaniu 
SAvojemu potrzebnych, to jest: oracza, rzemieśnika, 
kupca; z kąd to baczyć możemy, iż kapłan, król, 
rycerz policyą polską jest, a tej policy! słudzy są: 
kupiec, rzemieśnik, kmieć, którym wszytkira pra­
wo pospolite gdyż jako ciału dusza rozkazuje, 
zwierzchność Królestwa Polskiego prawo nasze po­
spolite być powiadamy; prze co też Koronę Pol­
ską wyborną policyą nazywamy.

X.
K u p iec « rzem ieŚD ik, oracz« n ie  są dziedzicm i 

K ró le s tw a  Po lsk ieg -o « a le  są. s łu d zy  Jego .

Ale tu kto rzecze: chociajże kupiec, rze­
mieśnik, oracz słudzy są w policy i polskiej: a cze­
muż oni też dziedzicmi Polskiego Królestwa być 
nie mają? Powiem na to krótko; jeśliże się kto 
z was tern obrazi co powiem, ten niechaj Arysto­
telesowi, nie mnie, za to łaje. Tak powieda Ary­
stoteles: Jako to słowo familia, to jest dom, wła­
śnie mówiąc, nie zamyka w sobie nikogo, jedno 
ludzie wszelaką swobodą w domu uraczone, to jest 
gospodarza, żonę i dzieci jego; tak też to słowo

**) samorodne i trwałe.
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policya nie zamyka w sobie, właśnie mówiąc, ni­
kogo, jedno ludzie wszelaką wolnością zacne 
A jako sługa, w domu służbą gospodarską znie­
wolonym będąc, równym gospodarzowi ani dzie­
ciom jego nie jest, ani w domu swym dziedzic: 
tak też kmieć, rzemieśnik, kupiec, służbą w Ko­
ronie zniewolonymi ludźmi będąc, nie mogą tejże 
ceny w Koronie Polskiej być, której jest kapłan, 
król z rycerstwem koronnem; które rycerstwo prze 
wysokość wolności i cnoty swej znakiem szla­
checkim obrazu pewnego, to jest herbem , jako 
piątnem napiątnowane od Boga przez zwierzchni 
urząd jest; którego herbu kmieć, rzemieśnik, ku­
piec przeto w Polszczę niema, iż prawda z kupią 
nie mieszka pospołu; bo i Bóg mówi: Non potestis 
Deo servire et mammonae, to jest: Niemożecie ra­
zem Bogu, to jest prawdzie, służyć i kupczyć. 
Tak i rzemieśnik też mitręgą żywiąc, co prawda, 
co wiara jest, często zapominać musi. Przeto też 
prawo polskie szlachcie obchodu miejskiego zaka­
zuje pod straceniem szlachectwa, iż szlachcic na 
prawdzie wszytek usiadł, która z handlem pospołu 
stać nie może. I owszem wszytek stan rycerski 
usiadł na prawdzie i na wierze, które cnoty dwie, 
mówiąc o nich właśnie, brzydzą się wszytkiemi 
pieniężnemi obchody, które też za złą a mierzioną 
rzecz zysk pieniężny u siebie m a, tak iż też i 
Franciszek święty w zakonie swym braci swej, 
nie tylko mieć pióniądze, ale też i dotykać się

8̂) PolU. ПІ. cap. 3.
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pieniędzy zakazał. Czemu? Przeto, iż jako z do­
tykania niewieściego ciała wnet żądło ono przy­
rodzone przeciwko niewieście w nas wstaje : tak 
też z dotykania pieniądza zapala się chuć w nas 
przeciwko pieniędzom łakoma, którym pieniędzom 

^u łakomego ustępować placu muszą cnoty one: 
prawda, wiara i sprawiedliwość, bez których cnót 
świętych kupiectwo i rzemiosło stać może w kroku 
swym, ale szlachectwo bez tych cnót żadną miarą 
ostać się w kroku swym nie może. Mówię ja te­
raz nie o onem szlachectwie, które na pierścieniu 
w Nory mb ergu rytym nosiemy, ale o onem, któ­
rego znakiem herb ten nasz wyryty na pierście­
niu je s t; które szlachectwo nie na palcu ani na 
pierścieniu tylko, ale na dzielnych cnotach poło­
żone jest, jakowe są: mądrość, sprawiedliwość, 
męztwo, uczciwość. Ale żebym wam lepićj i do­
stateczniej o kupiach i o rzemieślech powiedział, 
abyście naturę ich wiedzieli: powiem wam pierwej 
o rzemieślech, potym o kupiach; z tąd się dowie­
my, czemu ci słudzy koronni dziedzicmi policyi 
polskiej być nie mogą.

XI.
R o z d z ia ł rz em ie śn ik ó w  m iesck ic li.

Filozofowie wielcy na czworo dzielą rzemio­
sła, bez których nie mogą być miasta, a pogoto­
wiu królestwa Pierwszy rodzaj rzemieśni- 
ków jest ten, którym namniój przeszkadza w rze-

zwłaszcza. Polit. I. cap. 7.
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mieśle szczęście; takowi są: cieśle, murarze, kraw­
cy, tkacze i inni tym podobni. Drugi rodzaj jest 
rzemieśników, którzy plugawią ciała, jako szewcy, 
kuśnierze, kowale, garbarze. W trzecim rodzaju 
są rzemiosła niewolnicze, których ciało samo so­
bą w’szytko robi, jako są: mikstatnicy garnca­
rze, kopacze, tracze i inni tym podobni. Czwarty 
rodzaj jest rzemieśników tych, którym ku rzemio­
słom ich niepotrzeba cnoty, jakowi są: hycel, kat, 
prokurator , zantus, prokuratorowi barzo po­
trzebny i podobny, iż jako zantus ścierwem swem 
niecnotliwóra żywię, tak prokurator gębą, przeda- 
jąc swój język każdemu, tak jako TIOQVt] przędą je 
ścierw swój; o czem dowodnie pisali ludzie ucze­
ni onych starych wieków: Chares Pariowski i Apol- 
lodor Lemniański. A gdyż ten sposób wszytkich 
rzemiosł taki jest, iż one sprośne a smrodliwe są: 
żadnego z nich zacnemu człowiekowi przystojnego 
nie masz rzemiesła. Powiedziałem wam o rzemio­
słach, powiem też i o kupiach.

XII.
o rozlicznych  k u p iac li w  k ró le s tw ie «

Jako kuple na świecie, tak i kupcy rozmaici 
są: jedna kupią jest nam przyrodzona, której nas 
przyrodzona potrzeba nauczyła, a prawie sama 
natura nasza nam ją zjednała; która kupią nie- 
czego innego, jedno żywności potrzebnej człowie­
kowi nie szuka, która z tych rzeczy bywa, które

tragarze. sprawca
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się nam rodzą doma, jako są: pasza, rola, woda, 
myślistwo, żołnierstwo Bo na tych rzeczach 
postanowiony jest od Boga obchod poczciwego, 
człowieka, jako i w Polszczę ziemiański obchód 
jest, którego kmieciem od pracy starzy Słowacy 
greckióm słowem nazywali; bo xo>fi?jrr̂g po grecku, 
km it  po słowiańsku, robotny człowiek nazwany 
przeto jest, iż on pracą żywności sobie szuka po­
trzebnej; a gdyż takowa kupią niczego innego je­
dno żyvvności nieszuka: przeto ona między ku- 
piami kupią chwalebną i sposobną je s t, zacnemu 
człowiekowi przystojną. DrUga kupią jest też i ona 
potrzebna i uczciwa, która wywozi z Korony zby­
tek jej, a z inąd niedostatki jej potrzebami na­
pełnia. Takowi kupcy pszczołara są podobni, które 
z rozmaitych stron ule swe miodem nam poży­
tecznym napełniają; tak ci kupcy, którzy kupiectwy 
swemi ku zdrowiu, ku obronie i ku żywności na­
szej nam rzeczy potrzebnych z inąd dodawają, bez 
których dobrze być na świecie nie możemy, łaski 
i miłości od nas godni są. Ale ona kupią, którą 
nam przywożą rzeczy niepotrzebne, bez których 
być dobrze możemy, które nas ubożą, niszczą, 
w rozkosz i w rozpustność przywodzą, nie chwały, 
ale szubienice godna jest i z kupcy swymi. Jest 
też ostatnia kupią pieniężna, pieniędzy nigdy nie 
syta, jakowa żydowska kupią jest, która nie ży­
wności sobie przyrodzonej, ani rzeczy potrzebnych 
Koronie z inąd nabywa, ale tylko nędznego szuka

'̂) Polit. I. cap. 5.
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pieniądza, prze który takowy kupiec niewolą, głód 
z nędzą cierpi, poddany wszemu nieszczęściu, tak 
na ziemi jako i na wodach, złodzieja się chroniąc, 
przed zbójcą uciekając, nakoniec sam sobie nie 
ufając, ani o żadną rzecz więcej Boga prosząc, 
jedno tylko o to, aby się jemu лѵзг̂ Чко to, co 
widzi, w złoto przemieniło; tak jako ludzie starzy
0 łakomym onym królu Midzie bają, który tego 
od Boga żądał, aby się jemu to wszytko w złoto 
obróciło, czegoby się kol wiek był ręką swą dotknął, 
co on był sobie uprosił; prze co też był nakoniec
1 głodem zdechnął. OMide! biedneżjest bogactwo 
twoje, którego będąc pełen, głodem zdychasz.

XIIL
l i ic h w a  do p ien iędzy  drog'a p rosta  Jest.

Ale jednak ku tej kupi drogi ani prostszej 
ani krótszej ani łatwiejszej nad lichwę nie masz 
żadnej : abowiem lichwa korzeniem będąc wszech 
niecnot, żadnej rzeczy innej miejsca u lichwiarza 
z sobą nie zostawuje, jedno pieniędzom. Nie masz 
u lichwiarza prawdy , ani wdary, ani sprawiedli­
wości żadnój, ani byó może. Złość nade wszyt- 
kiemi złościami i niecnota nad niecnotami lichwa 
jest; co z tąd znać możesz, iż prawo boże barziej 
karze lichwiarza, a niżli złodzieja. Bo złodziej pra­
wem bożem trojako wracał kradzież swą, a lichwiarz 
wracał łichŵ ę czworako; to jest ono, co o sobie 
w Ewangelii Zacheusz lichwiarz przed Panem na-

PoUt. I. cap. 7.



63

szym obiecuje. Coby nigdy nie było, by lichwiarz 
nad złodzieja złośliwszym złoczyńcą nie był, a to 
z tej przyczyny, iż Jichwiarz przemienia używanie 
pieniężne w pożytek własny swój. Ludzie pieniądz 
naleźli dla łatwiejszej odmiany, przez którą by 
dostali łatwie żywności sobie potrzebnej; bo za 
wieku starego pieniędzy nie było, odmianą ludzie 
z sobą żyli, żyto za bóty, kożuch za barany da­
wali, i taką odmianą żywności od siebie wzajem 
dostawali. A iż takowa odmiana trudność miała 
w sobie wielką, przeto starzy ludzie wynaleźli 
pieniądz, rzecz ku schowaniu i ku przeniesieniu 
łatwiejszą; który pieniądz z kruszca kowali twar­
dego jakiego i trwałego, pod pewną wielkością, 
wagą i urzędną twarzą, aby ztąd jawna cena pie­
niądze wa między ludźmi była: tak jakoby się prze- 
dający na kupującym w tej pieniężnej odmianie 
nie omylił. Patrzajże tu jako lichwiarz ten pożytek 
pieniężny pospolity w swój własny wszytek odmie­
nił! Nieszuka lichwiarz pieniądzem swym żywności 
sobie potrzebnej, ale grosz groszem goni, i owszem 
pieniądz z pieniądza sobie właśnie samemu, nie 
ludziom ku pożytkowi pospolitemu, rodzi. Bo dając 
na lichwę nie mówi lichwiarz tak: Oto ja Orze­
chowski te pieniądze za tę rzecz tobie daję, tak, 
aby przy tobie pieniądze a przy mnie potrzebna 
żywność została; ale tak lichwiarz mówi: Daję ja 
tobie tysiąc złotych prze to, aby mi ta suma sto 
złotych urodziła u ciebie. Tu w takowym handlu 
odmiany między nami nie masz żadnej; nie zo- 
stawa tu insza rzecz przy mnie i przy lichwiarzu
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insza, со w sprawiedliwej odmianie pieniężnój we­
dle Boga być ma: ale wszytko tu razem przy 
lichwiarzu zostawa, tak suma jego jako i płat 
mój ; a ja  płacąc nie czem innem jestem u lichwia­
rza, jedno babą oną, która brzemiennym pomaga 
niewiastom ku rodzeniu. A iż to tak jest, pomyśl 
każdy, który lichwę daje sam na się, abyś sam 
na sobie osądził łichwę być zdradą nad wszytkiemi 
zdradami najwiętszą. Abowiem gdy ty bierzesz 
sumę tysiąc złotych od lichwiai’za w płat, przyj­
mujesz tę sumę, jakoby niewiastę jaką brzemienną 
do siebie: bo w tój sumie jest sto złotych płatu, 
jakoby jakie brzemię. Ta suma doma u lichwia­
rza sta złotych urodzić nie mogła jemu: urodzi ją 
za wielką pracą u ciebie twoją; ale na jej połóg 
przyłożysz się bodaj nie całą wsią i wychowaną 
szkodą twoją, z przypłodkiem jej pospołu ją nazad 
lichwiarzowi odeszlesz. Prze tę przyczynę osobli- 
wem słowem Grekowie nazwali lichwę roV.ô , ja ­
koby rzekł: przypłodek; który to płód albo łichwę 
ochrzcili lichwiarzowie wstydliwi arendą, przykryci 
wyderkafem, otworzyści płatem, a prawdziwi lichwą; 
ale najlepiej święci ludzie wedle zakonu boskiego 
dusznśm potępieniem nazwali. Przeto lichwiarzowie, 
jako jawni fałszerzowie boskiego i ludzkiego pra­
wa, nie tylko w królestwach między żywymi ludźmi, 
ale ani na cmentarzach między martwymi, poczci­
wego miejsca prawem bożem nie mają żadnego: 
pod szubienicami ze złodziej mi pospołu naznaczone 
są im pogrzeby. A jeśłiże prawo nasze nie przy­
puszcza w istotną część policyi naszej ani oracza.
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ani rzemieśnika, ani kupca dla tego, iż ci wszyscy 
życia tylko, a niedobrego życia, obchody swojemi 
szukają sobie na świecie: a cóż rzeczemy o li­
chwiarzach, którzy nie tylko o dobre a poczciwe 
życie nic nie dbają, ale też i tę żywność pospolitą, 
jako drugi Midas w pieniądz swój wszytko prze­
mieniają, zapomniawszy Boga, sumnienia i zba­
wienia swego dusznego.

XIV.
K tó re  p-taty p ien iężn e  l ic b w ^  n ie  są?

Ale cię tu przestrzegam, abyś inak rozumiał 
o tych, którzy w płat swoje dają pieniądze, a od 
nich płaty na rzecz pospolitą a nie na własną 
obracają, kościoły, szkoły, szpitale nadawając, albo 
też i miasta budując. Wtenczas płat pieniężny nie 
lichwą, ale ofiarą Bogu wdzięczną bywa; bo inak 
płat lichwą nie Ьулѵа, jedno tak, aby się lichwa 
w pożytek własny lichwiącego obracała. Co gdyż 
złością nad wszytkiemi złościami jest, przeto Pa­
weł Apostoł nazwał ją ęda^yyęia po grecku, co 
avaritia Łacina zowie, tanquam a vero aversa, to 
jest odwrót od prawdy. Słowacy zową to lichwą, ja­
koby jakie osobliwe złe: bo licho  po słowieńsku 
złą rzecz znamienuje. A gdyż lichwa korzeniem 
jest i macicą wszech niecnot wedle Pawła świę­
tego: godna tego, aby tern słowem słowiańskiem 
lich o  przed wszytkiemi nagłówniejszemi ziemi 
rzeczami naprzód zwana była. Nam primum in 
quolibet genere magis est dignum habere hoc nomen 
esse, et ejus definitionem, quam ea, quorum est

5
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causa , mówi zacny filozof Averroes Arabs. 
Abowiem jako ogień, iż wszytkim rzeczam ciepłym 
przyczyną ciepłości ich bywa, godzien tego jest, 
aby ciepłem i gorącem przed innemi ciepłościami 
zwany by ł; tak też i lichwa, gdyż wszytkim złym 
rzeczam matką jest, godna jest tego, aby ona złością 
właśnie zwana przede wszytkiemi złościami była.

XV.
C zem u po licya  p o lsk a  n a  k a p fa u ie «  n a  k ró - 
luy n a  szlachcie« dziedzicznem  p ra w e m  wrszy> 

tka  iisiadlta?

Między cnotą a groszem wielki swar i wiel­
ka niezgoda jest, bo i Ewangelia mówi (jakom już i 
pierwej powiedział): Non potestis JDeo servire et 
mammonae,' to jest: Niemożecie Bogu i pieniędzom 
służyć razem. Przeto policya nasza polska ku 
cnocie wszytko swe wiodąc królestwo, na tych sta- 
niech zacnych, jako na słupiech swych wybornych, 
postawiła Polskę, którym nad cnotę nic nie jest 
milszego na świecie; a onym, którzy grosz gro­
szem gonią, albo łokciem mierzą, albo kwartą 
szynkują, albo rzemiosła robią, albo pługiem u 
drugiego zniewoleni są, takowe miejsce w Króle­
stwie Polskióm zostawiła, co w domu gospodarza 
miewają słudzy: bo tym wszytkim nad cnotę zysk 
smakuje barziej, którego gdyby tylko doszli, wa­
żą się wszytkiego, lubo dobrego, lubo złego. A

Albowiem w kaźdśj rzeczy ważniejszem jest poznać 
byt i jego oznaczenie, aniżeli przyczyny, które go 
spowodowały.
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gdzie takowa chciwość jest zysku^ tam też jest 
chciwość i tałszu, bo to tego zawsze się dzierzy. 
Nadto jeszcze ci wszyscy, jako około niższych rze­
czy chodzą, tak też i niskie myśli mają, zacności 
policyi naszej nie równe. Bo jako niepodobna 
rzecz jest, aby kto wielkie rzeczy sprawując, ma­
łą myśl miał: tak też niepodobna rzecz jest, aby 
kto małemi rzeczami się bawiąc, wielką mógł myśl 
mieć To bacząc policya nasza odłączyła od 
zacności swej oracze, rzemieśniki, kupce, a przy 
kapłanie, królu i rycerstwie polskićm wszytka zo­
stała ze wszytką zacnością swą, jako przy ludziach 
wszelaką cnotą wybornych®®), których hidzi na­
ród ona zacny mieć chce starożytnością ojcowskie­
go i macierzyńskiego rodu; co tak w Polszczę wa­
żne jest, iż i mieszańcem Polska się nasza brzydzi, 
chcąc mieć krew swą szczerą, nie mieszaną, ani 
napojoną krwią rzemieśniczą, ani targową. Abo- 
wiem takowych ludzi mieć niechce: abowiem ży­
cie wyrodne jest, i potrzeba jest nierozerwanej my­
śli ku cnocie i przedziwnej cnocie szlacheckiej. 
Tak też i kmiecia szlachta niechce. A to wszyt­
ko ona czyni, wiodąc w'szytkie prawa, zwyczaje, 
ród i ćwiczenie swe ku dobremu, cnotliwemu i 
sławmemu życiu swemu na świecie, tak, iż w Pol­
szczę te szlachetnymi i urodzonymi zowiemy, któ­
rych rodzicowie obadwa zniewoleni rzemiosłem, 
ani handlem nigdy nie byli, ale zawżdy rzemie­
śniki i kupce sądzili i onym rozkazywali, wszel­
ką cnotą sami ozdobnymi będąc.

34) Polit. U L cap. 1. 3. 35) Polit. VII. cap. 9.
5.
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XV I.
P o llc y a  cz-tow ieka cz<f»w iek iem  czyni.

Wielkiejby mi tu wymowy potrzeba, abym 
tak, jako się godzi, wychwalić mógł сгЬлѵіека One­
go , który nam tę policyą w królestwie polskiem 
pierwszy postanowił, w której nietylko źywiemy, 
ale też dobrze a cnotliwie żywiemy. A tencijest 
on koniec człowieczej natury nalepszy, prze który 
ludzie po polach przedtem jako zwierzęta rozpro­
szeni, naprzód w domy, potem w miasta, nakoniec 
w królestwa pod zwierzchność jednego starszego 
i mędrszego się zgromadzali ®®), aby człowieka ona 
chuć, ku złości z przyrodzenia swego skłonna, w spo­
łeczności pospolitej pod jednego urzędną zwierz­
chnością, dobremi obyczaj mi, srogiemi prawy i wy- 
bornemi naukami była w nas skrócona, ztrestana 
i ku wszelakiej cnocie przywiedziona. Przeto ktoż- 
kolwiek na świecie pierwszy między ludźmi urzę- 
dną policyą postanowił, wielkiej a znamienitej rze­
czy przyczyną ludziom był. Abowiem jako czło­
wiek w urzędnój policyi prawy skrócony i oby- 
czajmi wyćwiczony i nauką wyprawiony, wybor- 
nóm zwierzęciem nad wszytkie zwierzęta na świe­
cie jest; tak też zasię człowiek swawolny, osobno 
od ludzi bez prawa, bez nauki i bez wszelakiego 
jarzma żywiący, najokrutniejszą bestyą nade wszyt- 
kiemi bestyami jest, jako Homerus o jednym śpie­
wa; d(fę>jto)̂ , d&ś/uotoę, dreottoę) tojest; gołota, hul-

®) Polit. I. cap. 2.
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taj, łazęga. Bo takowego nie hamuje od swejwoli 
prawo, buja jako ptak, swejwoli używając jako 
chce; zkąd my to baczyć możemy, iż przyrodze­
nie nas w społeczność wiedzie, a iż człowiek zwie­
rze jest na tę społeczność urodzony, tak iż kożdy, 
który dobrowolnie społecznością się tą brzydzi, a 
od ludzi się odłącza, jest albo przewrotnym czło­
wiekiem, albo coś lepszego nad człowieka. Bo 
człowiek przyrodzonem prawem swem nad pszczo­
łę i nad kożde w trzodzie bydle zgromadliwszem 
zwierzęciem jest: nie lubi pustyni, ale gromady 
a miasta szuka. A tenci jest on ualepszy koniec 
człowiekowi przyrodzony, aby człowiek лѵ społe­
czności ludzkiej i żył i dobrze żył; ku czemu dwie 
rzeczy wielkie i osobliwe dał jemu Bóg, czego in­
nym zwierzętom niedał, to jest: rozum a mowę. 
Bo inne zwierzęta głos abo ryk mają tylko dla 
znaczenia przykrego abo lubego swego; i póty 
zwierzęce przyrodzenie stanęło, wyżćj nad to nie 
idzie. Ale człowiek nad głos ma rozum i mowę, 
przez co on nie tylko lubość albo boleść swoję u- 
kazuje, ale nad to pożytek i szkodę, sprawiedli­
wość i niesprawiedliwość opowieda drugiemu. Bo 
to jego przyrodzenie jest, i dla tego jemu dano 
rozum i mowę, aby on fałsz od prawdy, dobre od 
złego i sam rozeznawał i drugiemu to opowiedał. 
Przeto człowiek zawsze szuka człowieka, z któ- 
rymby o rzeczach pożytecznych sobie i mówił i 
o onych radził; zkąd się zrodził między ludźmi 
naprzód dom, potóm miasto, to jest policya. Bo 
po grecku пбЬя miasto się zowie, z którego bywa
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policya, to jest sprawa ona rniescka, spólnemu po­
żytkowi przystojna, którem też słowem i w kró­
lestwie porządna sprawa jest wezwana; która po­
licya im więtsza i szersza między ludźmi jest, tern 
lepsza i znaczniejsza bywa. Przeto jako lepszy 
jest dom rządny, niż człowiek rządny; tak lepsze 
jest miasto a niżli dom; nakoniec lepsze jest kró­
lestwo rządne, a niżli miasto rządne. Przeto też 
naznamienitsze jest królestwo nad dom i nad mia­
sto każde; bo niebędzieli królestwa, abo oddzie- 
liżli dom abo miasto od królestwa: nie będzie ani 
dom domem, ani miasto miastem prawdziwie zwa­
ne, bo oddzielona część od całości swój. Niebę- 
dzie właśnie zwane po imieniu piórwszem swóm, 
jako ta noga albo ta ręka, od ciała odcięta, nie 
jest ręką ani nogą, bo straciła możność i skutek 
swój od ciała oddzielona będąc; a gdzie możności 
i skutku niemasz (bo te dwie rzeczy kożdą rzecz 
w swojój naturze opisują), tam też ani imienia 
prawdziwego rzeczy onej niemasz. Takież póki 
w jedności i w całości królewskiej trwają miasta 
i domy, póty one swemi rzeczami w swojej cało­
ści są; ałe skoro się od tój całości oderwą, nie 
mogą być prawdziwie zwane ani miasta, ani do­
my, ale bywają martwym trupom i ścierwom po­
dobne, niemającym w sobie siły, ani władzy ża­
dnej członka żadnego. Takież też odłączone od 
królestwa domy, miasta i powiaty stają się szcze­
rą niewolą, i wnet tracą imię pierwsze swe, i к te­
mu pierwszą zacność wszytkę, którą w jedności 
królewskiej będąc, przedtem miały, i wpadają w
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niewolą albo turecką, albo książęcą, albo wojewo- 
dzą; zkąd bywają zwane miasto imienia królew­
skiego zacnego i świętego, albo despocye, albo dy- 
nastye, albo tyranides, które imiona przystojne są 
państwom upadłym, niewolnym i mizernym. A je­
śli oderwanym od królestwa domom i miastom to 
się dzieje: a cóż o tym człowieku rzeczemy, któ­
ry się od społeczności królestwa odłącza i sam so­
bie osobnie żywię? Pewnieć taki każdy człowie­
kiem niejest: ale jest albo zwierze, który zwierz 
z przyrodzenia swego boi się ludzi i od ludzi ucie­
ka, albo też takowy Bogiem jest, który Bóg sam 
wszytkę siłę w sobie ma, niepotrzebując wspomo­
żenia od ludzi w swoim niedostatku żadnego. Bo 
nas dwoją między nami złącza rzecz i w społecz­
ności jednej zacbowywa: naprzód niedostatek nasz 
przyrodzony, który wzajemnej potrzebuje pomocy; 
a potem jednego ku drugiemu wrodzona w nas 
skłonność, która nas jakoby klej jaki złącza i je ­
dnego z drugim jednym węzłem wiąże. A przeto 
ten urodzonym od nas prawdziwie ma być zwa­
nym i tego tytułu ten jest godzien, który tej śpó- 
łeczności pragnie, a który ją złącza i mnoży, ra­
dząc o niej i broniąc jój. Bez której spółeczno- 
ści (jakom już powiedział) człowiek człowiekiem 
niejest, bezbożnym i niewstydliwym bez niej jest, 
nic innego przed sobą nie mając, jedno psotę i ję­
dzę. Jestci taki każdy szpetną a szkodliwą bestyą: 
abowiem nic okrutniejszego nie jest nad niespra­
wiedliwość zbrojną. A gdyż człowiek zbroję przy­
rodzoną onę wielką przy sobie ma, rozum a do-
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myśli swój używaó, nie będzieli w spółeczności 
miejskiój gromady prawem skróconej mieszkać. 
Bo prawo nic innego nie jest, jedno spółeczności 
miejskiój rząd, który na sądzie sprawiedliwym 
wszytek się stanowi. Jaką policyą mamy, i wja- 
kiój mieszkamy, i co za pożytek z niój bierzemy, 
jużem powiedział: powiem też jako o niój radzić, 
i co w radzie jój na baczeniu mieć naprzód mamy.

ХѴП.
R tó re  są g-$ówniejsze rzeczy  w  k ró lestw ie?

Mądry Arystoteles powieda: iż w każdój rze- 
czypospolitój trzy nagłówniejsze rzeczy są. Pierw­
sza rzecz jest urząd, druga jest zwierzchność, trze­
cia jest koniec, ku któremu wszytek urząd i wszyt­
ka zwierzchność się składa  ̂ ; i niemasz nic czwar­
tego głównego w rzeczypospolitój dobrze postano- 
wionój nad te trzy I’zeczy główme. Bo każda rzecz­
pospolita ma urząd, to jest przodek abo początek 
jaki pewny, od którego rząd i prawo jój porzą­
dnie idzie; ma też zwierzchność swą, od którój 
urząd jój ma wszytkę władzę swą; ma też ko­
niec ostatni swój, ku któremu się wszytka, po­
cząwszy od urzędu, pod zwierzchnością swą bie­
rze. Podobno że to przy trudniej szem jest, ale to za­
cnym wyłożę przykładem. W Królestwie Polskióm 
potrzeba jest rady, sądu, rozkazowania: tedy po­
trzeba jest w królestwie naszóra urzędu, któryby

3’) PolU. UL cap. 7.
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w tej naszej policy! rządził, sądził, rozkazował. Spy­
tasz mię: kto w niej radzi? Odpowiem : to koło, co 
sądzi; temu kołu kto rozkazuje? król wtem ko­
le. A gdyż rozkazowanie własnością i znakiem pe­
wnym jest urzędu nawyższego: musiemy w kró- 
łestwie naszóm króla naszego, w tern kole na prze- 
dniem miejscu siedzącego, nawyższym urzędem 
zwać; gdyż on tego koła głową, wierzchem i usty 
będąc, sam u nas rozkazuje wedłe rady koła te­
go, a nikt inny nadeń, który też władzy rozka- 
zowania swego inszym nad się urzędom wszytkim 
użycza prawem ku dobremu królestwa swego. Ma­
my urząd królestwa naszego, który radzi, sądzi i 
rozkazuje: szukaj my ż też zwierzchniej mocy w kró­
lestwie naszem, od której ten idzie urząd; ku cze­
mu, jako ku rzeczy barzo trudnej a skrytej, pra­
wą przez wykład pewny pójdźmy drogą.

ХѴІП.
Rzc|d k ró lew sk i m a  n ad  sobc| zw ierzc lin ość « 

o d  k tó re j idzie*

To słowo u r z ą d  człowiekowi temu przystoi, 
który rząd między ludźmi prawem czyni. A jako 
to słowo r ząd  znaczy to, iż rząd sam od siebie 
nie idzie, ale iż ma początek, z którego płynie, i 
bez którego rząd rządem być nie może: tak też 
i to słowo u r z ą d  znaczy przodek urzędowej wła­
dzy, od którego urząd idzie. A iż on też sam nie 
idzie od siebie, ku czemu wezmę przykład domo­
wy. Urzędnik mój domu mego urzędem jest, bo 
radzi, sądzi, rozkazuje w domu moim; bo te rze-
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czy własne urzędowi są. Ale iż odemnie idzie, 
tedy urzędnik mój zwierzchnią mocą w domu mo­
im nie jest, alem ja jest zwierzchnim jego, od 
którego on ten urząd ma. Ale pójdźmy do nauk 
prawdą rzetelnych i pewnych. W liczbie 3, 3, 4, 
5, 6, rząd liczby jest; tedy ten rząd musiał się 
począć od tego, co ani rzędem ani liczbą nie jest, 
ale jest początkiem liczby i rzędu tego wszyt- 
kiego. Tak też w geometryej każda wielkość po­
czyna się od punktu, który punkt wielkością nie 
jest, bo dzielony ani myślą być nie może. A wszak­
że ten punkt, niemając żadnej wielkości, każdej 
wielkości początkiem jest; bo każda wielkość od 
punktu się poczyna i do punktu się nazad wraca. 
Tak też i urząd w rzeczypospolitej nawyźszy mu­
si mieć zwierzchność i początek swój, od którego 
idzie; z kąd to baczyć możemy, iż król na wyż­
szym urzędnikiem w królestwie będąc, nie może 
być zwierzchnością, abo początkiem urzędu swe­
go królewskiego sam przez się: ale musi mieć 
inszy nad się początek i zwierzchność pierwszą 
przed sobą, od której idzie urząd królewski w 
królestwie jego; która zwierzchność albo począ­
tek urzędu królewskiego nie może być urzę­
dem królewskim, ale ma być przedniejszą i na- 
główniejszą rzeczą przed urzędem królewskim: 
tak jako w liczbie j e dno  nie jest liczbą, ale przed 
liczbą początkiem liczby; bo by jedno,  liczbą by­
ło, musiało by też przed sobą co takowego mieć, 
od czego by jako od pierwszego swego liczbą by­
ło. Ale gdyż j edno nie ma nic przedniejszego przed
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sobą, bo by temu nigdy koniec nie był: tedy je ­
dno liczbą nie jest, ale jest początkiem liczby. 
Takież rozumiój o zwierzchności tój, od. której u- 
rząd idzie królewski, która zwierzchność tak przod­
kiem jako i początkiem zwierzchności królewskiej 
i urzędu jego jest, iż ona urzędem królewskim 
nie jest: bo inak musielibyśmy urząd jeden z dru­
giego wywodzić, czemuby końca nie było, czego 
przyrodzenie nie cierpi, w którem jako początki 
tak też i końce pewne wszytkim rzeczam od Bo­
ga naznaczone są. Już tedy jawno to jest, iż w 
królestwie naszóm król urzędem nawyższym jest; 
przyczem i ono się też znacznie pokazało, iż kró­
lewski rząd zwierzchnością nawyższą w królestwie 
naszóm nie jest, ale jest poddany zwierzchności 
nawyższej, której zwierzchności, jako głównego 
początku policyi polskiój, póki nie poznamy, pó- 
ty ani króla, ani królestwa jego znać możemy; 
gdyż w każdym początku zamyka się możność i 
wiadomość wszytka każdej rzeczy płynącej z te­
go początku. Abowiem jako w punkcie, nade 
wszemi namniejszemi rzeczami w namniejszej rze­
czy, zamyka się wszytka geometrya: tak też w 
tym nagłówniejszym początku urzędu królewskie­
go zamyka się wszytka możność i skutek królew­
ski i wiadomość królestwa jego, o której powiem, 
za Arystotelesem uprzejmie idąc, w'as o pilne słu­
chanie proszę. Usłyszycie rzeczy nowe, mniema­
niu waszemu przeciwne i wszemu światu w tern 
dziwne, iż ten poganin tak w’̂ ysoko sięgał i tak 
głęboko w naturze prawdy szukając kopał. Ale
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abym was długo na słowie nie dzierżał, już słu­
chajcie tego, com wam powiedzieć obiecał.

XIX.
14tóry k ró l p ra w d z iw ie  k ró le m  Jest i zaw sze

byif?

Między królami czworaki rodzaj królewski 
ten filozof, a w pogaństwie apostoł wielki, powie- 
da być Arystoteles^®). Pierwszy rodzaj kładzie 
tych królów, których władza wojenna tylko jest: 
takim królem u nas hetman nawyższy bywa. Dru­
gi rodzaj jest tych królów, którzy prawem przy- 
rodzonem poddanym się swym rodzą: takowi kró­
lowie są książęta w księstwach swych głównych, 
które księstwa tyranidyi przeto podobne są, iż w 
nich z przyrodzenia ludzie są niewolni, a prze­
łożonym swym niewierni. Trzeci rodzaj jest tych 
królów, które poddani, radzi nie radzi, biorą za 
króle sobie, przymuszeni gwałtem albo potrzebą 
nagłą jaką: takowy król jest Wojewoda Wołoski 
i Car Turecki. Czwarty rodzaj jest tych królów, 
litórzy bohaterskich czasów dobrowolnie wybrani, 
prze dzielność swą, prawy poddanym swym roz- 
kazowali. Abowiem takowi królowie bywali do- 
brodziejmi ludzkiego narodu, lubo rzemiesła wy­
najdując ludziom potrzebne, lubo lud od gwałtu 
broniąc, lubo rozprószone ludzie w spółeczność 
zgromadzając, lubo państwa rozszerzając. Przeto 
oni bywali na królestwo za pewną przysięgą bra-

«) PoUt. III. cap. 10, 11.
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ni, i na znak przysięgi tej, na majestacie swym 
siedząc, dzierźawali sceptrum albo berło w rękach 
swoich, tern znacząc poprzysięgło swoje sprawy 
królewskie. Takowi królowie są starodawnego 
wieku; między ludźmi chwalebnie królowali, wal­
cząc, sądząc i Bogu ofiary czyniąc. Ten czwora­
ki rodzaj królów ten filozof kładzie. Rozumiemy, 
co hetman jest, co jest książę, albo co Wojewoda 
Wołoski jest, wiemy: ale tego czwartego rodzaju 
królewskiego, które Arystoteles heroes zowie, nie 
rozumiemy; którzy to królowie trojaki urząd na 
siebie dzierżyli, jakoście już słyszeli: bo walczyli, 
sądzili i ofiarowali. Bogu ofiary za lud swój dzia­
łali. Tu ja spytam filozofa tego naprzód o czasy, 
które to były dęyaioc /ęóvoî  üTitiqua tempora, to 
jest czasy starodawne; bo tak czasy one zowie, 
jakoby rzekł: czasy starodawne pierwszego wie­
ku. Nad to jeszcze pytać będę, którzy to tak sła­
wni heroes byłi? iż też je prze dzielności dobro­
dziejstwa ich semideos^^) starszy poganie zwali? 
Ruś nasza bohatermi je zwała i do tych czas zo­
wie od Boga, jako mniemam. Jeśliże mi Arysto- 
tełes odpowie: iż czasy starodawne były one, któ­
rych heroowie oni: Saturnus, Bacchus, Janus, 
Cekrops, Herkules, Pelops, Jason, Ulisses, Nestor, 
Achilles i inni tym podobni między ludźmi kró­
lowali; tedy ja na to odpowiem: iż ci wszyscy 
w pogaństwie bałwochwalcami będąc, a nie Bogu 
prawdziwemu ale diabłu ofiary czyniąc, i potępio-

półbogami.
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nymi przeto ludźmi będąc, nie mogli prawdziwie 
heroes to jest bohatermi być zwani; czego dowo­
dzę wykładem tego słowa heroes, które słowo co zna­
czy u Greków, to gramatyk Teodorus Gaza tak 
wykłada, a co Ja po połsku powiem, Greczyzną 
długo się nie bawiąc. Heros jest od miłości, chwa­
lebnej rzeczy, wezwany, którego oko na piękność 
boską napięte jest, żądając ostatniego i pożądli­
wego dobra; przeto też i semidei, to jest boha­
termi nazwani takowi ludzie od starych są. Przy­
stosujmyż ten wykład tego słowa heros staroda­
wnym onym bałwochwalcom: na oko to ogląda­
my, iż onym to tak zacne nigdy nieprzystało imię; 
bo oni rzeczy onej f która sama w sobie chwale­
bna jest, to jest Boga wszechmogącego nigdy nie mi­
łowali, ani na cudność boską oka swego napiętego 
mieli, i owszem w szpetności diabelskiej olśnęli 
byli, ani ostatniego dobra, którego nad Boga praw­
dziwego nie masz żadnego, nigdy nie pożądali; 
ostatniego oni złego pod postawą dobrego żądali, 
w którem też potępieniu zginęli. Gdyż to tak 
jest, musi nam Arystoteles inne nad te, którem 
powiedział, króle bohaterskie wydać, którzy chwa­
lebnie żyli, prawdziwego Boga znali i w nim się 
samym kochali, i wedle tego Boga między ludź­
mi królowali, walcząc, sądząc, i prawdziwemu Bo­
gu ofiary działając, za wieku starego. Aleć tu 
Arystoteles ze wszytką filozofią swą ustanie: nic 
nam on o tych czasiech i o tych bohaterzech nie 
powie, nie wie sam co tu on mówi; a jako mó­
wiła oślica przed Balaamem z przymuszenia bo-
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żego, tak też i Arystoteles przymuszony prawdę 
tu mówi o tych bohaterskich czasiech; ale któ­
rego wieku, albo którzy to prawdziwi bohatero­
wie na świecie byli, tego Arystoteles nie powie. 
Czemu? Przeto, iż póty kresa filozofii i dowcipu 
przyrodzonego jego była. Stracił był ten filozof 
onę wiadomość wszelakiej prawdy, której nigdzie 
indziej nie masz, jedno tylko w jednym owym 
powszechnym i apostolskim kościele, w którym 
prawdziwi za starodawnego wieku byli heroes 
oni: Adam, Set, Enos, Jafet, Enoch, Matusalem, 
Lamech, Noe aż do potopu. Między tymi ludźmi, 
bohatermi wielkimi, bez chyby byli królowie, któ­
rzy lud boży bronili, sądzili i Bogu prawdziwe­
mu ofiary czynili. A jesliż ofiary czynili: pewnie 
ci królowie nic innego nie byli, jedno urzędni 
kapłani, którzy i pokoja domowego prawem i mie­
czem między poddanymi swymi strzegłi, i Panu 
Bogu prawdziwą ofiarą służyłi. A iż ci królowie 
takowymi kapłanami byli, patrzaj, wnet po poto­
pie co król Noe działa? Bogu ofiaruje, syny swe 
sądzi. Chama niewstydłiwego z pośrzodku synów 
swych precz wymietuje. A toż tu masz jawnie 
ofiarę, sąd i wojnę od jednego kapłana Noego 
sprawowane. Pójdźmy dałejr patrz na Abrahama, 
cóż innego był, jedno nie krół, jedno bohater a 
wiełki? Oto na oko widzisz, iż ten Abraham ofia­
ruje syna na górze, i sądzi się z Lotem synowcem 
swym, i bitwy stacza i bitwy wygrywa na czte­
rech krółach. A nie był że ten takowy heros, o 
którym Arystoteles słuchać mógł, chocia go nie
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widział? Во tychże czasów Abraham w ziemi Cha- 
nanejskiój pielgrzymował, których Arystoteles z 
Platonem mistrzem swym w Atenach przebywał. 
Tak też i o Mojżeszu i Samuelu mówić mamy, 
którzy wszyscy, począwszy od Adama, którego 
wiek sam tylko starym wiekiem właśnie zwany 
być ma, aż do Saula króla, eiż byli między lu­
dem bożym królmi, którzy byli i kapłanami, w 
których szafunku te trzy rzeczy były główne: 
bronić, sądzić, ofiarować; tak jako królewskie u- 
rzędy te w Politykach Arystoteles wspomina.

XX.
•lako filozo fia  p o g a ń sk a  n a  św iat p rzyszła «  

a  zk ąd  się  w z ię ła ?

Ale mnie tu kto spyta: zkąd ten niedosta­
tek albo błąd w tak wielkićj głowie się był wziął, 
iż tak zacny filozof czasy bohaterskie wspomina­
jąc, przywłaszczył tę bohaterską chwałę ludziom 
potępionym i bałwochwalcom jawnym, a nie onym, 
od Adama począwszy, prawdziwym pierwszego 
wieku bohaterom? Nie była przyczyna żadna in­
sza tego, ani z inąd ta ślepota w tym tak wiel­
kim rozumie była, jedno z odszczepieństwa. Póki 
ludzie w jedności wiary pod urzędnemi kapłana­
mi swojemi za wieku starego stale trwali: póty 
bałwochwalstwa żadnego nie było na świecie; tyl­
ko dobroć a złość, rzeczy sobie przeciwne, na 
świecie były. Abowiem mężobójstwa, złodziejstwa 
i złoczyństwa na świecie rozliczne między ludźmi 
na on czas były, spółeczności ludzkiój przeciwne,
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które Pan Bóg straszliwym potopem srogo karał. 
Ale bałwochwalstwa w ten czas nie było żadnego; 
była cała a prawie chrześciańska wiara między 
ludźmi, żadnóm niedowiarstwem niepokalana, i tak 
długo w domie Noego trwała, aż przyszła astrolo­
gia z malarstwem na świat, przez które dwie nau­
ki nowe ludzie oddarci od jedności domu Noego, 
to jest od kościoła bożego, w bałwochwalstwo na­
przód, a potem w filozofią wpadli byli, gdy astro­
logowie sprawy ludzkie nie Panu Bogu, ale gwiaz­
dom niebieskim przywłaszczali i geometryą tego 
dowodzili; nadto jeszcze zaprzawszy się wszech 
rzeczy Stworzyciela, tego uczyli i tego filozofią 
potworną dowodzili, iż świat nigdy stworzony nie 
był, ale iż był i jest i będzie zawsze wiecznym. 
A gdy tak byli odstępując od kościoła stracili 
Boga, cóżkolwiek nagadzało im się osobliwego, 
to onym miasto Boga było; ku czemu malarstwo 
im barzo pomagało, przez które oni twarz tak 
człowieczą jako i zwierzęcą Bóstwu przywłaszcza­
li, a Stworzyciela stworzeniu być podobnym po- 
wiedali, i twarze boskie tak malowaniem, jako i 
laniem i ryciem i lepieniem stawiali, i w koście- 
lech swych sobie ku chwale poświącali. Przez 
którą ich tak wielką ślepotę diabłowie w one po­
dobieństwa, w one bałwany wstępowali, i odpo­
wiedzi onym niewiernym ludziom wydawali na 
obie strony pletliwe, zkąd się były wzięły w po­
gaństwie one rzeczone oracula^^) sławne, jako

40) wyrocznie.
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były Apollo w Delfach, Jupiter w Dodonie, Am- 
phiaraus w grobie i Tropbonius w jaskini swój; 
którzy lud odpowiedziami wątpliwerai i przewro- 
tnemi mamili. Przeto Apollina Grekowie w Del­
fach Aoltaś- to jest przewrotnikiem zwali, dla wąt­
pliwych odpowiedzi jego; jaką odpowiedź prze­
wrotną dał był on diabeł Krezowi przeciwko Cy- 
rusowi królowi, tak odpowiedając: O Krez i e !  
gdy r ze k ę  Ha l ym p r z e b ę d z i e s z ,  w i e l k i e  
pańs t wo  wywróc i s z .  Tu Krezowi ten diabeł 
chytry nie powieda: swoje li państwo czyli Cy- 
rusowe wywrócić Krezus miał. Jakoż swe pań­
stwo porażone wywrócił i porażony w więzieniu 
u Cyrusa był. Tak chytrze diabeł one odszcze- 
pieńce wieku starego mamił! A tego tak wiel­
kiego złego początkiem byli między astrolog! Zo- 
roastes, a między malarzmi Thare, Abrahama 
patryarchy ociec, który też ku malarstwu przydał 
był i słupy boską twarzą ozdobione, którym jako 
rzeczom nowym i ogromnym i dziwnym, gdy się 
przypatrowali póetowie naprzód, oratorowie po­
tem, nakoniec historykowie, swojemi rymy i sło­
wy wdzięcznemi i powieściami prawdzie podobne- 
mi zalecili byli odwiedzionym od prawdy ludziom 
szczery on fałsz i jawne matactwo diabelskie za 
wierną prawdę i za prawdziwy zakon Bogu miły; 
tak jako i dzisiaj w Ewangelii świętej krześci- 
ańskiego zakonu nikt baśni ani f a b u ł i  wsze­
lakiego matactwa nie naczynił więcej, jako poe-

*') mówcy. bajek.
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tovvie, rymównicy i krasomówcy, którzy straciw­
szy prawdę wiary świętój, w słowiech tej wiary 
samych, jako w błocie u więźli i w nich utonęli. 
Takież i one wszytkie baśnie i fabuły trefne 
i słowy przyprawne, które i teraz z wiełkiem ko­
chaniem u starych czytamy poetów i u history­
ków, urodziły się z żywej prawdy i z kościoła bo­
żego wszytkie na świat wyszły w on czas, gdy 
po potopie rozradzałi się na świecie ludzie, któ­
rzy po potopie pomału od Noego i od zgroma­
dzenia jego odchodząc, i wiary domu jego odstę­
pując, straciwszy prawdę, w fałsz jawny wpaść 
musieli, w którym i wedle diabła sami żyli i we­
dle niego drugie uczyli. Powiedał Epikurus: iż 
Boga niemasz na świecie sprawcę nawyższego ża­
dnego, a iż koniec dobra naszego rozkosz ciele­
sna jest. Powiedał Zeno: iż swobodnego niemasz 
ani u Boga, ani u ludzi niczego, a iż się wszyt­
ko zniewoleniem pewnóm, tak źle jako i dobrze, 
na świecie dzieje. Był też i on sławny Sokrates, 
który spółeczność wszytkich rzeczy i żon nako- 
niec w rzeczypospolitój ludziom pozwalał. Minos 
też takie prawo był dał swej Krecie prze zbytnie 
rozmnożenie, aby było wolno każdemu używać 
Sodomy. Opuszczam inne zacne filozofy, które 
Arystoteles wspomina '̂̂ ), a których nauka fałszy­
wa i plugawa nie z kąd inąd, jedno z fałszywej 
wyszła wiary: bo jakie było drzewo, taki też był 
i owoc Onego drzewa. Była zła wiara pogan o-

ucieszne. Polit. II. capi. 2.
6.
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nych: była też zła nauka ich, po wielkiej części 
tak rzeczompospolitym jako i duszom ludzkim 
szkodliwa, co w nich było skarano od Boga 
hańbą wielką, tak jako to wykłada Paweł Apo­
stoł {Rom. 2); z kąd to baczyć możemy, iż od 
Noego szkoły, to jest od starożytnego kościoła 
bożego w^ypaść, nic innego nie jest, jedno w śle­
potę naprzód, potem w hańbę, nakoniec jest w du­
szne potępienie wpaść. Nie leda to była w Epi­
kurze ślepota, patrzać na piękne i na tak krasne 
i dziwne niebo, a tej wszytkiej podoby i okrasy, 
i tego dziwu przyczyny, to jest Boga nie znać, 
który się nam dziwnóm swem niebem i sprawą 
jego zaleca, i ku znajomości swej nas wzywa. 
Takież nad cielesną rozkosz żadnój rzeczy lep­
szej u siebie nie mieć, co to innego jest, jedno 
nieprzemieniać ludzką zacność w bydlęcą spro- 
sność? Takież też swobodę Bogu odejmować i lu­
dziom, co Stoikowie działali, co było innego, je­
dno nie wszechmocność Bogu, a rozum odejmo­
wać człowieku? Sokrates też nam podając wsze­
laką spółeczność, tak żon, jako i majętności, iża- 
li nam nie odejmuje onych dwóch pięknych cnót, 
któremi człowiek barzo chwalebnym bywa, to jest: 
wstrzymałości i szczodrobliwości? Bo jeśli żony 
wspólne i używanie ich pospolite będą: tedy 
wstrzymałości między ludźmi nie będzie żadnej; 
gdyż nie będzie nikomu żony tak własnej, której 
by mnie użyć wolno nie było. Niebędzie też mię­
dzy nami szczodrobliwości; gdyż szczodrobliwość 
z własnego idzie, którego mieć Sokrates w rze-
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czypospolitej nie chce. Takież i Minos prawem 
haniebnćm swem przewraca onę boską sprawę, 
którą z pierwotku Bóg niewiastę dla męża stwo­
rzył, i ich rozmnożeniu ku napełnieniu ziemie bło­
gosławił, a to Minosowe szpetne a przeciwne przy­
rodzeniu prawo srogo na Sodomie i Gomorze ska­
rał. Takować była błędliwa nauka i plugawy ży­
wot pogański, nie prze żadną inną rzecz, jedno 
przez odszczepieństwo od kościoła bożego, w któ­
rym samym tylko, a nigdzie indziej, ludzie i Bo­
ga prawdziwego znają i wedle Boga dobrze a 
przyzwoicie żywią; od którego gdy człek odstą­
pi, musi prawdziwego dobra odstąpić i w fałszy­
we dobro wpaść, a potem w prawdziwem złem 
wiecznie zginąć. Dla tego i Pan Chrystus dał 
nam marnotrawcę onego na przykład, który w'ziąw- 
szy część ojczyzny swej od ojca sw'ego, odszedł 
był na dalekie krainy od niego, gdzie był wszyt­
ką ojczyznę swą utracił, z f r y j e r ka mi żywi ą c  
na rozpuście; który nakoniec к temu był przy­
szedł, iż głodem zdychał i młóto z świniami ja­
dał. Ten marnotrawca nic innego nie był, jedno 
poganin, który póki z Noem ojcem swym w ko­
rabiu pospołu mieszkał, póty szczęśliw^ym na wszem 
i bogatym był: abowiem tam był pod pewną i 
mądrą sprawcą Noego kapłana i króla swego; tam 
Boga prawdziwego znał i prawdziwego chwalił; 
tam obietnice o prawdziwym Synu Bożym pewną 
miał , któremi się cieszył, i prze które duszne-

miłośnicami.
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go zbawienia swego był pewien. Nad to jeszcze 
co zacz Adam był, co nam złego przyniósł, jakie 
obietnice miał, jakowe też potomstwo jego przed 
potopem na świecie było jako wielkie a zacne: 
to wszytko poganin od Noego w korabiu słyszał, 
i przy sobie chował, i tóm się sprawował. Ale 
skóro jedno ten miły synaczek zhardział, a na 
swąwołą się udał, zrzuciwszy z siebie Noego, oj­
ca, kapłana i króla własnego swego, wnet z ko­
rabiu wpadł w błąd, w którym wszytką prawdę 
utracił, co jej kolwiek z sobą był wyniósł od Noe­
go na świat. Także żywiąc bez mistrza swego z 
korabiu swowolnie i próżnując, fabuł sobie z praw­
dy namnożył i sekty sobie wynalazł, z któremi, 
jako z fryjerkami, wszytkę naukę zbawienną, od 
Noego wziętą, był utracił, i tak był zhardział śle­
potą, iż też i wieżę Babel sobie budował, aby się 
wysokością wieży onej, a nie pokorą, pomście, 
gniewu bożemu bronił. Przez co on był po Avszem 
świecie rozprószony, i diabłu ku woli i ku służ­
bie jego wszytek z duszą i z ciałem oddany, pod 
którego rnopą będąc, z uawodu diabelskiego, na- 
kształt onych rzeczy, które u Noego w korabiu 
widział i słyszał, wszytko sobie znowm działał. 
Był w korabiu u Noego kapłan: udziałał też so­
bie poganin kapłana; działano u Noego Bogu 
wszechmogącemu ofiaryczynił  też poganin ofia­
ry Bogu swemu, diabłowi. Słyszał od Noego przy­
śnie na świat Syna Bożego: naczynił też i on so­
bie miasto jednego synów wiele boskich, jakowi 
byli Bacchus, Herkules, Cekrops, Pollux, Kastor
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i inni nie boży, ale synowie diabłowi. Takież 
tenże marnotrawca słyszał od Noego, iż przed 
potopem byli ludzie zacni, dzielni, święci, prze 
wysokość cnoty heroes nazwani, jakowi byli Adam, 
Set, Japhet, Enoch, Matuzalem, Lamech: on też 
takich sobie heroów nowych naczynił, jakowi już 
po potopie Jazon, Ulysses, Agamemnon, Achilles 
byli, którym przywłaszczył ten urząd prawdziwych 
bohaterskich królów, to jest: sądzić, bronić, ofia­
rować, tak, że on nakoniec nagim od wszelakiój 
prawdy został, chyba słów prawdziwych miasto 
młota jakiego, nie prawdy jakoby mąki jakiój 
przy nim nie zostało było. Bo to, cożkolwiek z 
prawdziwego zakonu słyszał poganin od Noego 
w korabiu, tego z korabiu wyszedłszy nie zapo­
mniał, ale to wszytko w fałsz przemieniał. Bo no­
wy tworząc zakon sobie, tak Syna Bożego jako 
i heroes i kapłany i króle wspomniał; ale te 
wszytkie rzeczy i wokabuły one przywłaszczał 
ludziom potępionym, mimo one świętej pamięci 
ludzie, do nas od Pana Boga za wieku starego 
urzędnie posłane, których to były wokabuły wła­
sne. Ten ci pożytek z odszczepieństwa ludziom 
odszczepionym od kościoła bożego bywa, który 
nam znacznie Pan Chrystus na tym marnotrawcy 
ukazał. A jako na onych starych ludziech, któ­
rzy prze odszczepieństwo w pogaństwo się obracali, 
to znaczno bywało: takież i teraz za wieku na­
szego odszczepieńców to znaczno jest. Wejrzcie

słowa.
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w Luterany, w Anabaptysty, w Kalwinisty i w 
nasze polskie Trynitarysty: jawnie to oglądacie, 
iż ci wszytcy obracają się w pogaństwo, i zakon 
prawdziwy, który od przodków swych wzięli, prze­
mieniają w baśnie i mataninę jawną. Iżali Try- 
nitarze nasi polscy Epikurowie jawni nie są? Bo 
jeśli Syn równy bóstwem Ojcu swemu nie jest: 
tedy Bóg Ociec Ojcem nie jest, ani Bogiem; bo 
jeśliże Bóg Syna jednój z sobą istności urodzić 
nie może: tedy nie jest omnipotens, to jest wszech- 
mogącym Bogiem; a tak nie jest ani Bogiem, 
bo jedna rzecz jest być Bogiem, a być ŵ szech- 
mogącym. Tak też Luter servum arbitrium 
kładąc, a swobodę nam odejmując, a czegóż in­
nego uczy, jedno nie fatum, to jest zniewolenia 
wszech spraw ziemskich i niebieskich, czego Zeno 
i Stoikowie j ego uczyli. Anabaptystówie też z So­
kratesem pospołu, iżali mieć żon wspólnych mię­
dzy sobą niechcą? Czego też teraz i w Krakowie 
nasi Ewangelikowie uczą, gdy jednemu mężowi 
wiele żon dawają, aby jeden mąż wszytkim nie­
wiastom wspólnym mężem był; o czem Ochinus 
Senensis plugawy kacerz plugawe wydał dyałogi 
łacińskim językiem, prze które on z Genewy od 
Kalwinistów' jest wygnany, który tu u nas zdechł, 
z Sodomą i Gomorą wiecznie potępiony, jesieni 
przeszłej. Ale wracając się ku rzeczy, opuszczam 
inne błędy tej ewangelii piątej, w którą za wieku 
naszego ludzie niektórzy hardzi a dworni i

*'') niewolnicze zdanie. dowcipni.
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przełożonym swym nieposłuszni, upadłi, nie prze 
żadną rzecz inną, jedno iż oni od kapłana Piotra 
rzymskiego odszczepili się, i z korabiu jego, ja­
koby od Noego jakiego, w błędy, jako w burzłi- 
we morze, wpadłi; które wszytkie ognisty potop 
pożrze ostatniego dnia sądu bożego. Tu ja nie 
będę dowodził tego, iż Piotr rzymski on jest ka­
płan nawyższy, na którego zwierzchność wszytka 
kapłańska, począwszy od Adama, przez wszytkie 
patryarchy i kapłany nawyższe, nakoniec i przez 
Syna Bożego, kapłana nawyższego. Pana Jezusa 
Cłirysta przyszła tych czasów naszych ostatnich; 
bo kto się temu przeciwń, ten się jawnej praw­
dzie przeciwi, i ze wszytkim światem i zwołeniem 
jego zapasy o to chodzi, urząd miasta bożego ni­
szcząc, a rząd v\̂  niem tłumiąc i wszytkie postano­
wienia jego w swąwołą obracając, aby tą drogą 
kacerzowie zrzuciw'szy zwierzchność kapłańską na- 
wyższą, zostawiłi miasto boże sine quali et quan­
to, to jest: aby w kościele była wszełakarówność, 
a różności w nim nie było żadnej; co być żadną 
miai’ą nie może, jeśliże my kościół boży zowńemy 
bożem miastem, bo miasto bez urzędu, od innych 
mieszczan różnego, nie bywa. Przeto jeśłiże ten 
kościół teraz jest za nas, który i za Adama i za 
Mojżesza, nakoniec i za Pana Chrysta na świecie 

‘był: musi też i zwierzchność kapłańska nawyż- 
sza taż za nas teraz być w kościełe bożym, któ­
ra była i przedtem za wieku starego; jakoż da- 
łeko obyczajem łepszym ta zwierzchność teraz za 
nas na świecie jest, a niźli za Adama ałbo za
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Noego przed tem była. Bo prze przyście Pańskie 
ta zwierzchność skończona jest i Piotrowi onem 
słowem: pasce! to jest: paś! ku zachowaniu ko­
ścioła bożego jest polecona; którego Piotra ni­
gdzie indziej nie szukaj, jedno w Rzymie. Na to 
się świat i naród krześciański wszytek, od po­
czątku wiary krześciańskiej aż do dzisiejszego 
dnia, zwolił; od którego Piotra którzy odstępują, 
w tenże błąd wpadają, w który wpadli starzy po­
ganie byli, którzy oni odstępowali od kapłana na- 
wyższego Noego, między którymi był poganin, i 
mogę tak rzec, iż i kacerz, zacny on wielki Ary­
stoteles. Bo on zarzuciwszy naukę pospolitą ludu 
bożego, chwycił się był Elysiazmu, to jest grec­
kiej nauki nowej, którą od siebie nazwał Pery- 
patetyką, w wielu rzeczach Noego nauce, to jest 
kościoła bożego, przeciwną.

XXI.
J a k o  filo zo fó w  i k ace rze  do  k o śc io ła  przy­

w odzić  m am y.

Ale cobyśmy uczynili z tymi nowymi poga- 
ny naszymi (gdyby oni nawrócić się chcieli): toż 
z Arystotelesem uczyńmy. Nakładźmy nań, jako 
na osła głupiego, odzienia apostolskiego, Pana 
Chrystusa nań wsadźmy, do Jerozolimy go wiedź­
my, to jest do kościoła bożego, z którego ten o- 
sieł wypadł, i onego przywróćmy tąż drogą, któ­
rą nam on dobrowolnie na się podaje; wnet on 
fryjerki, to jest sekty swe porzuci, a prawdę, któ­
rą był utracił wszytkę, zasię w kościele z nami
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będąc, najdzie: tak jako i ci poganie nasi nowi, 
by się do kościoła wrócili, zasię by prawdę na- 
leżli, którą teraz wszytkę utracili. Gdyż ona re­
guła, jako droga jaka, u Arystotelesa jest ku tej 
prawdzie prosta: Omne per accidens reducitur ad 
per se, to jest: każdy przypadek z rzeczy jednej 
jest własnością rzeczy drugiój. Przypadek ci to 
był Apołlinów, że go poganin bogiem zwał i je­
mu bóstwo fałszywe przywłaszczał; tedy musiał 
być któryś inny Bóg prawdziwy, któremu to imię 
boskie własne było. Takież i o kapłaniecłi i o 
królaeh, i o ofiarach rozumiój pogańskich i ka- 
cerskich; wszytkoć to były i są łupy prawdzi­
wych królów, kapłanów i ofiar, przywłaszczone 
od filozofów, starych kacerzów, jakimsi przypad­
kiem rzeczom obłudnym. Przeto wydrzójmy onym 
tak starodawnym jako i tym nowym kacerzom te 
łupy, z których oni kościół boży złupili, i przy­
wracajmy je kościołowi bożemu, którego te łupy 
własnością są; tak jako Żydowic z rozkazania bo­
żego złupili byli Egipt, to jest filozofy, których 
filozofia w czóm była dobra, to oni od niój wzięli 
к sobie byli. Bo napierwój filozofia pogańska 
лvzgórę wyniosła się była w Egipcie, w której nau­
czony był i Mojżesz święty, jako on o sobie pi­
sze; co znać sprawę jego świętą każdy może, a 
zwłaszcza tam, gdzie na geometryą, albo na ko­
smografią przydzie. I owszem nawiększe tajemni­
ce, które mysteria greckim językiem, to jest zam- 
knione skrytości w zakonie, zowiemy, niczem in- 
nem więcej, jako arytmetyką, geometryą i kosmcr-
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grafią nam przez stare i wielkie w zakonie dok- 
tory wykładane bywają, nie tylkoó w starym za­
konie, ale też i w nowym, które są przed pospo­
litym człowiekiem zakryte, które samym kapła­
nom objawione być Pan Chrystus powdeda. Do­
wodziłbym tego jawnóm świadectwem Pisma śwdę- 
tego i miejsca bym pokazał, które rozumiane w 
Piśmie świętem żadną miarą bez filozofii być nie 
mogą. Ale to wcale starym doktorom kościoła 
bożego, a zwłaszcza Augustynowi świętemu z Hie­
ronimem zostawiam; ten każdemu pokaże, co ku 
wyrozumieniu tajemnic Pisma świętego filozofia 
może. Abowiem jako bez grecińskiego i łacińskie­
go języka (których języków od poganów się uczy­
my) Pisma świętego nie rozumiemy: tak też i 
bez nauki pogańskiej tajemnic zakonu bożego ro­
zumieć nie możemy. Upewnił nas w tem i Pan 
Chrystus, który nie tylko żydowskim, ale też i 
greckim i łacińskim językiem obwołanym na krzy­
żu wiernych sw'ych królem jest, abyśmy z tąd 
wiedzieli wszytkie nauki pogańskie potrzebne być 
ku chwale króla tego i ku znajomości jego. Tyl­
ko tego strzeżmy, abyśmy od pogan prawdy z 
fałszem, jako z ziemie błotnej ziarna z błotem po­
społu nie brali; ale wagą kościoła bożego fałsż 
od prawdy, a złe od dobrego odłączywszy na stro­
nę, bierzmy od poganów dobre ich nauki, które 
one są znamienite: logica, metaphysica, 'pliysica  ̂
których nauk koniec początkiem jest zakonu bo­
żego; a te szlachetne nauki niechaj u nas będą 
jniasto złotego i srebrnego łupu i drogiego egip-
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cyańskicgo odzienia, które odzienie Pan Chrystus 
owczem odzieniem w EAvangelii zowie. Bo jako 
wełna nie wilkowi ale owcy własna i przystojna 
jest: tak też i z tych filozofów prawda, która się 
w nich znajduje, nie im w błędzie, ale nam w ko­
ściele bożym służy. Przeto też i te wokabuły: 
Bóg, kościół, ołtarz, kapłan, król, heros, ofiara i 
inne tym podobne słowa, których jest pełno w 
pogaństwie, nie są własne i przystojne pogaństwu, 
ani kacerstwu; ale przystojne są zakonowi boże­
mu, kapłanowi nawyższemu od Pana Boga zwie- 
rzone. Tedy od tej reguły, heroica tempora, które 
Arystoteles wspomina, nie są inne czasy żadne, 
jedno stary on wiek patryarchów świętych, które 
nam Pismo opowieda. Takież oni bohaterscy kró­
lowie, którzy poddany lud sobie bronili, sądzili i 
Bogu ofiary zań czynili, nic innego nie byli, je ­
dno oni kapłani, którzy począwszy od Adama ka­
płana i króla pierwszego, aż do Samuela, lud bo­
ży sprawowali, broniąc, sądząc i ofiary czyniąc.

ХХП.
KwierzclinoHĆ k a p ła ń s k a  na^vyxszą zw ierzck - 

nością n ad e  w szytk iem i n a  kw iecie Jest.

Mamy tedy już nie od Arystotelesa, ale od 
samego Boga, z Pisma świętego zwierzchność ka­
płańską być na świecie napierwszą, nawyższą i 
namożniejszą nad ludem bożym na świecie; która 
tak ważna u Boga i tak miła Panu Bogu jest, 
iż gdy od Samuela kapłana lud boży prosił sobie 
króla (I. Reg. 8), Bóg to żądanie za wzgardzenie
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swoje własne u siebie przeto miał, iż oni od ka­
płana dzielili króla, i na królowaniu starodawnóm 
nie przestawali kapłańskićm, ani za to mieli, iżby 
kapłan nawyższy prawdziwym królem między lu­
dem bożym od Adama pocztj,wszy zawsze był i 
teraz jest i do sądnego dnia będzie. Podnieścież 
tu umysły swe mało, a patrzcie na koronacyą Sau- 
la króla, a przypatrzcie się, jako tu kapłan two­
rzy i ludziom daje króla; wolne są myśli nasze, 
możemy rzeczy przeszłe i przeminęło, tak jakoby 
widome nam były, przed sobą myślą stanowić. 
Wołają na Samuela żydowie: daj nam króla, ka­
płanie! Wzbrania się tego kapłan, grzech ich 
w tern powieda być wielki, jakoby rzekł: czemu 
mimo mnie króla chcecie innego? awom ja pra­
wym wam jestem danym królem od Boga! Nie 
słuchają tego żydowie, ani temu wierzą, aby kapłan 
królem był prawym; chcą na kształt pogański insze­
go mieć sobie od kapłana króla. Daje miejsce 
prośbie ich kapłan, a daje im króla, ale nie po­
gańskiego, jakiego oni mieć chcieli, ale krześciań- 
skiego, olejem świętym pomazanego; jakowego 
pomazania nigdy pogańscy królowie nie znali. 
Takowemu królowi Samuel kapłan z zwierzchności 
swój kapłańskiój dwojój tylko rzeczy użycza: berła 
a miecza, to jest: sądu a obrony; ale ofiary jemu 
nie użycza, wszytkę całą przy sobie zostawia; 
w którą ofiarę, to jest zwierzchność kapłańską, 
gdy się Saul nad miecz i nad berło swe, sobie od 
kapłana zwierzone, wmietywał, wnet władzę kró­
lewską pospołu z królestwem utracił. A prawie tak
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odwrócony król on od kapłana zgasł wszytek, jako 
miesiąc gaśnie, gdy się odwraca od słońca, przeto 
iż jego wszytka królewska moc mieczem a berłem, 
to jest obroną a sądem pod zwierzchnością kapłań­
ską opisana była; nad co gdy się podnosił, a 
zwierzchności kapłańskiej król on siągał, spadł 
z swojej królewskiej stolice, nakoniec ani tym ani 
owym został. Baczył ci też w kapłanie tę zacność 
być i Arystoteles, ale na nią tak ślepo patrzał, 
jako zwykł na słońce patrzeć ślepy niedoperz. 
A iż to tak jest, położę greckie Arystotelesowe 
słowa przed wami: локЫѵ ydg entotaXwv TioXitiy.rj 

xoivo)via S e l t a f  dtonsQ 7tdvta,(; ov te  tov<; ai^srovg ovre  

to v g  xXtj^ojtovg a^ yov tag  O-etiav otov t o v g  te^elg t i q w x o v . 

t o v t o  ereę6v t t  n a ę d  ra g  noXttixdg d^ydg &егёоѵ. Tojest: 
Roz ma i t yc h  p r z e ł o ż o n y c h  spó ł e c z ność  
p o s po l i t a  p o t r z e b u j e ;  p r z e t o  n ie  wszyt- 
cy k tó r zy  b y w a j ą  a lbo wy b o r e m,  a lbo  
l o sem o b i e r a n i ,  ma ją  być  za u r z ą d  po­
czytani .  T a k o w i  są na p r z ód  kapłani ,  abo- 
wiem t en  k a p ł a ń s k i  s t a n  ma być  różn ie  
od urzędów i n n y c h  w r z e c z y p o s p o ł i t ó j  
pokładany^®).  Te słowa jawnie powiedają i 
z Pismem świętem w tóm się zgadzają, iż zwierzch­
ność kapłańska nie jest urzędem żadnym w po- 
łicyi królewskiój, ale coś jest osobliwszego nad 
każdy urząd inny. A czómże innem ta zwierzchność 
kapłańska w królestwie naszóm będzie ? gdyż ka­
płani u nas przełożonymi ludźmi są, a urzędem

«) Polit. IV. cwp. 15.
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w policji naszej nie są̂  jedno początkiem urzędów 
w Polszczę wszjtkicli: naprzód urzędu królewskie­
go, potem i innych urzędów; z którego początku 
wszytkę moc, zacność i władzę swą królewską 
w Polszczę król nasz bierze, od którego potem 
urzędowie wszyscy w Polszczę idą, co sceptrum 
albo berło, z ołtarza od kapłana w ręce królowi 
naszemu podane, znamionuje. Nad te dwie rzeczy 
trzeciej rzeczy głównej krół nasz przy sobie nie 
ma w Połszcze żadnej ; bo tylko te dwie rzeczy 
kapłan nawyższy ręką namiestnika swego, arcy­
biskupa gnieźnieńskiego, użycza z urzędu swego 
kapłańskiego królowi, a onę trzecią rzecz urzędu 
swego nagłówniejszą, to jest ofiarę, przy urzędzie 
swym wcale kapłan zostawił, którój ofiary obronę 
królowi polecił, aby jój król nasz przeciwko każ­
demu nieprzyjacielowi tak domowemu jako i obce­
mu sądem swym i mieczem królewskim, od ka­
płana jemu danym, w Królestwie Połskiem bronił; 
i na to srogą przysięgą kapłan sobie króła na­
szego na koronacji jego uiścił: czego już potem 
prawy i przywilej mi swemi wszytko Polskie ze­
zwoleniem pospolitóm poprawiło Krółestwo, pew­
nego koronatora krółowi naznaczając, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, urzędnie na to do Polski od na- 
wyższego kapłana z Rzymu posłanego, bez któ­
rego zwierzchniój władzy król królem żaden w Polsz­
czę nigdy nie był, ani jest, ani być może. Już 
tedy ztąd na oko widziemy, iż moc a władza ka­
płańska jest zwierzchnością nawyższą Krółestwa 
Polskiego, a iż od tej zwierzchności urząd wszytek
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królewski idzie. Mamy jeszcze powiedzieć wam 
ono, co było w obietnicy naszej trzeciej; co za 
koniec, tak tego urzędu królewskiego, jako i tej 
zwierzchności kapłańskiej w Polskiem Krółestwńe 
u nas jest, i ku któremu końcu wszytka władza 
królewska i zwierzchność kapłańska się składa. 
To gdy wam powiemy, dosyć obietnicy swej uczy- 
niemy i w'szytkę Koronę Polską przed oczyma wa- 
szemi jawnie z pomocą bożą wam wystawiemy, 
wedle prawdziwej natury jej.

XXIII.
R o n ie c  cz-fowieczeg-o żyw ota  w e d le  filo zo fó w  

prze d n ie j szyeli k tóry  jest?

Każda rzecz, która początek swój pewny ma, 
ta i koniec pewny swój mieć musi, ku któremu 
wszytka idzie, od którego końca doskonałości swój 
żąda i w nim odpoczywa a na nim przestawa, jako 
na wybornem i na skończonem dobrze swmjóm, 
nadeń niczego lepszego nie czekając, ani szuka­
jąc dalej takowego końca Aby człowiek (bo 
o tem teraz rzecz jest) dostał wszytkich rzeczy, 
które rozumie być sobie ku życiu swemu potrze­
bne: pilnie a wiernie sprawować ma ku temu je ­
dnemu ciało, duszę i możność swą wszytką wio­
dąc, aby on człowiekiem błogosławionym był 
A gdyż nie inszy jest koniec człowieka każdego 
z osobna, a rzeczy pospolitej (bo nic innego nie jest

Metaphys. II. cap. 7.- 
5') Polit. III. cap. 12.

Phys. II. cap. 8.
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rzeczpospolita, jako się to i pierwej powiedziało, 
jedno wielka gromada ludzi pod jednóm prawem 
urzędnie żywiąca): przeto tenże koniec rzeczypo- 
spolitej oznaczamy, który sami sobie za nalepszy 
obieramy; który koniec nad ten nie jest inny, 
jedno ten, aby przez zwierzchnią a urzędną spra­
wę wszyscy w jedną spólecznosć zgromadzeni lu­
dzie błogosławionymi byli życiem doskonałem i 
dostatecznem; co nic innego nie jest, jedno żyć 
szczęśliwie a dobrze A iż to nawyższe czło­
wiecze dobro jest: przeto tenże koniec rzeczy po­
spolitej naznaczamy, który sam sobie każdy z nas 
za nalepszy obiera , ku któremu końcowi ci, któ­
rzy nam w policyi naszej pomagają, słusznie prze­
dniejsze miejsce między nami mieć mają. To ta­
kowe ostatnie i konieczne dobro po grecku еѵбшцоѵіа, 
po łacinie felicitas, a po polsku błogosławieństwo 
się zowie, które Arystoteles wykłada być sprawą 
człowieczą wedle nalepszej cnoty w żywocie całym 
jego 53), to jest przez wszytek wiek człowieczy, 
a nie dalej. Tu Arystoteles doskonałą cnotę kła­
dzie być on nawyższy rozum , dobremi oby­
czaj mi wyćwiczony i srogierai prawy skrócony 
i wyzwolonemi nauki oświecony ku temu końcu, 
aby człowiek podobien Bogu był w tern, aby jako 
Bóg nic zacniejszego od siebie nie ma, jedno to, 
iż on się sam zna i sam siebie widząc w bóstwie 
swojóra wszytkie rzeczy nam wiadome i widome

Polił. nr. cap. 6. *••») EfMc. I. cap. 8. 9. 10. 
**) Ethie. 1. cap. 13,
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widzi: tak też i człowiek, aby poznawszy wszyt- 
kie ziemskie i niebieskie rzeczy, ku temu nako- 
niec przyszedł, aby poznał sam siebie i sam 
siebie widział; czego gdyby on dostąpił, dopiero- 
by w tenczas błogosławionym, prawie Bogu ró­
wnym był. Taó jest nauka filozofa tego o błogo­
sławieństwie naszóm ostatniem, dla którógo bło­
gosławieństwa osiągnienia (jako on powieda) za 
starego wieku ludzie zgromadzali się pierwój w 
domy, potóm w miasta, nakoniec w królestwa, pod 
jednego starszego, mędrszego i sprawiedliwego 
człowieka zwierzchność*^), któregoby mądrą a po­
trzebną sprawą ku temu oni snadniej przyjść mo­
gli końcowi; który koniec nie przystoi człowieko­
wi dla jakiego innego drugiego końca, ale wszyt- 
kie inne rzeczy i sprawy człowiecze zbierają się 
ku temu końcowi jednemu i ostatniemu. Bo po­
wieda, człowiek wolnym będąc, sam dla siebie 
jest, a nie dla czego drugiego.

XXIV.
F*ilozofla iista4fa, m ó w iąc  o n a lep szym  k o ń ­

ca cz łow ieczym *

Ale jako w innych wysokich rzeczach mą­
drość tego filozofa ustawa: tak też i w tćm tu 
człowieczem błogosławieństwie ustała prze dwie 
przyczyny. Prze pierwszą: iż Arystoteles nie znał 
błogosławieństwa onego prawdziwego, ani go ro­
zumem przyrodzonym dosiądź mógł, które jest

**) Polit. I. cap. 2.
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wieczne, a które się na tym świeeie poczyna a 
na onym świeeie się kona, które błogosławień­
stwo po śmierci wieczny żywot my wierzeray. 
Wszytko Arystotelesowe błogosławieństwo tu na 
tym świeeie poczyna się i tu się kończy ®®); bo 
u Arystotelesa ten człowiek, który umarł i któ­
rego już nie masz, ani mizernym ani szczęśliwym 
człowiekiem jest®’̂ ). Kładzie błogosławieństwo ten 
filozof w sprawie nalepszej cnoty, która cnota 
po grecku, speculatio po łacinie, a po polsku bo- 
gomyślność wezwana jest, aby ta sprawa w całem 
żywocie, to jest przez wszytek wiek człowieczego 
żywota tylko, a nie dalej, w człowieku błogosła­
wionym była i jego szczęśliwym tu na tym świę­
cie czyniła, A nadto żywot лѵіесгпу obiecywać 
sobie, szalonego to być człowieka, powiedział za­
cny uczeń jego AveiToes To błędliwe Arysto­
telesowe błogosławieństwo z tej się urodziło nie­
wiary: naprzód, iż on zmartwychwstania nie wie­
rzył, ani żywota (jakom już rzekł) czekał po 
śmierci wiecznego; tu on na tym świeeie złe i 
dobre swe pokładał wszytko, żywot wieku przy­
szłego sen i mara u niego była. Druga przyczy­
na tego błędu jest ta, iż on kładzie ostateczne 
dobro człowiecze samego siebie znać i na sobie 
samym przestawać, jakoby nic lepszego nad to być 
człowiekowi nie mogło. Ten ci on jest początek 
upadku naszego, gdy człowiek sam na sobie prze-

**) Mefaph. I. cap. 1. *“) Ethic. I. cap. 14, 15. Phys. 
Com.
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stawszy, od Pana Boga odstąpił, słowy onemi prze 
diabła zwiedzony: Eritis sicut Dii, scientes bonum 
et malum; (Genes. UL  ̂to jest: Bę d z i e c i e  j a k o  
bogowi e ,  złe i dobre  wiedząc ,  jakoby rzekł: 
poznacie to, iż nad was nic wyższego nie jest, 
ani lepszego, jedno skosztujcie zapowiedzianego 
wam od Boga zazdrością jabłka tego; przeto u- 
żywajcie woli swojej, a w niewoli u Boga nie 
bądźcie, który wam całego nie życzy błogosła­
wieństwa. Tę starodawną i chytrą, a człowiekowi 
lubą sentencyą Zalecał diabeł wszelaką chytrością 
ślepym poganom, którym za jedną niebieską rzecz 
w Delfach tak był w kościele swym napisał na 
ścianach: yvöi&t аеаѵхбѵ, Nosce te ijpsum; to jest: 
Znaj  się sam;  jakoby rzekł: gdy tego dostą­
pisz, błogosławionym człowiekiem będziesz, i nad 
się lepszego być nic nie najdziesz; co tak wdzię­
cznie przyjęte od poganów było, iż też około 
cnoty filozofia ztąd się urodziła była wszytka, i 
wszytka hardośó pogańska w ufaniu i wielkiem 
dzierżeniu o sobie na tern przestała. Bo tą sen­
tencyą Sokratykowie wzbudzeni, z których prze- 
dniejszy Plato, Arystoteles, Zeno byli, w cnocie 
swojej wszytko dobro swe pokładali; której cno- 
ty gdyby mocą a siłą swą przyrodzoną dostąpił 
człowiek, Bogiem by był i na wszóra doskona­
łym, nieczekając w tem pomocy ani łaski od Bo­
ga żadnej. A ku tej doskonałości i wysokości 
cnoty swej poganie oni naprzód obyczajmi i ćwi­
czeniem, potem matematyką, która wielkość i ma­
łość, równość i nierówność w rzeczach widomych
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niewidome sądzi; potem przez fizykę, która wszyt- 
kie przyrodzone rzeczy tak ziemskie jako i nie­
bieskie umie; nakoniec przez metafizykę, która 
ukazuje nam rzeczy nieruchome, niewiadome, od 
zmysłu naszego oddalone, i ze wszelakiej odmia­
ny i z materyej wybawfione jako jest Bóg i 
aniołowie święci jego. A tego postępku wszyt- 
kiego ten koniec jest u filozofów onych, aby czło­
wiek sam siebie poznał i na tem przestał i za 
milejsze i za ostateczne to dobro u siebie miał. 
Takować jest ow'a stnlta sapientia, to jest głupia 
mądrość filozofów onych, którą Pan Bóg zgromił 
i skarcił w ludziach pokorą ewangelii swojej świę­
tej (I. Corinth. 12), prze którą to wiemy, iż ta­
kowa mądrość, która się rodzi z ufania i z nauk 
w człowieku, nadyma, nie błogosławi człowieka, 
tak, jako o tem Apostoł Paweł szeroko w swoich 
pisze liściech (I. Corinth. 8). Abowiem co to za 
błogosławieństw'0 , abo za nawyższe dobro jest: 
dziś dobrym a cnotliwym być i wszytkie nauki 
umieć i przez nie w’szytkie rzeczy ziemskie i nie­
bieskie, tak widome jako i niewidome, wiedzieć 
i samego siebie poznać, a jutro z tem dobrem 
wszytkiem razem umrzeć, i к temu w niwecz się 
z duszą i ciałem obrócić? Cóż to wżdy za róż­
ność W' tem będzie między bydłem niemóm a mię­
dzy człowiekiem rozumnym? gdyż tak rozumny 
człowiek jako i bydło nierozumne wszytek razem 
wiecznie ginie. Bo ten filozof kładzie duszę, któ-

29.

ЩBISLIOlfcKA



403

rą człowiek żywię, myślącą, która cogitativa w 
Łacińskióm się zowie, którą rozum on nawyźszy 
intellectus assistens humanae speciei^^^ oświeca ®̂), 
jako słońce stojąc na niebie świat wszytek oświe­
ca. Otóż wedle Arystotelesa ta cogitativa, to jest 
dusza myśląca, którą ciało żywię nasze, z nami 
umiera pospołu; a on rozum pospolity, który na­
szą duszę czasu żywota naszego oświecił, cało zo- 
stawa, innym zawsze ludziom świecąc bez końca 
świata tego; który świat u Arystotelesa jako się 
nigdy nie począł, tak też ani końca ma swego 
na wieki żadnego. Taka jest o tern sentencya i 
nauka jego około śmiertelności dusze człowieczej, 
i tak to jest rozumiano od pierwszych tłumaczów 
filozofa tego, tak greckich jako i arabskich ®̂). Dzi­
wne są wtem wywody jego, które przyrodzonemi ar­
gumenty albo dow’ody żadną miarą skażone być 
jemu nie mogą. Niechcę dalej na ten czas o tern 
mówić, bo ani miejsca, ani czasu teraz po temu 
jest; tylko to powiem, iż cokolwiek Arystoteles 
argumentem swoim prze dowcip przyrodzony zwią­
że, to żadną inną rzeczą, jedno krześciańską wia­
rą rozwiązano jemu być nie może; która wiara 
jest dar i światłość Boga nad wszytkie dowcipy 
ludzkie pewniejsza. Prze którą wiarę mocnie to 
my wierzemy, iż w każdego z osobna w nas wlał 
duszę Bóg, na podobieństwo swe stworzoną, pa­
miętliwą, swobodną i rozumną; którą duszę w

®o) rozum towarzyszący ludzkiej postaci. ®‘) De anima 
III. cap. 20. Averroes: De anima III. cap. 5.
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sprawcach jej dobrych nie oświeca nikt inny, je­
dno sam Bóg światłością wieczną a niestworzoną 
swą, ożywiając ją  duchem świętym i czyniąc Ją 
wieczną; która wyzuta z ciała aniołem bywa, we­
dle zasługi swój na świecie, albo dobrym albo 
złym; która dusza śmiercią rozdzielona z ciałem, 
zawsze pragnie wrócić się ku ciału swemu. Jako 
ku towarzyszowi własnemu swemu, z którym za- 
się mocą boską złączona, stanie na sądzie przed 
Majeskatem bożym, liczbę czyniąc z skutków swo­
ich 1 zapłaty za nie czekcając wedle zasługi swej. Tac 
jest wiara nasza, która poganina tego potępia i argu­
menta wszytkie Jego przeciwko nieśmiertelności du­
sze naszój psuje, i po śmierci nam żywot lep­
szy nad ten niniejszy obiecuje. Ta wiara pew­
niejsza i mocniejsza Jest nade wszytkie Arystotele­
sowe wywody; a zwłaszcza iż sam Arystoteles po- 
wieda: iż człowiek dla czegoś lepszego się urodził, 
a niżli dla śmierci e»). Bo człowiek się rodzi dla o- 
statecznego dobra: przeto dla śmierci się on nie 
rodzi, ale dla osobliwszego dobrego, czego i po 
śmierci nie traci; co nic innego nie Jest, jedno 
żywot wieczny. A iż śmierć rzecz dobra nie jest, 
sam Arystoteles wielkiemi dowody dowodzi tego, 
okazując jawnie, iż to, co umiera a co się psuje, 
dobrą rzeczą zwaną być nie może. Abowiern je- 
śliże generatio, to jest rodzenie w rzeczach, do­
bra rzecz jest: tedy corruptio, to jest skaza rze­
czy rodzonej, zła jest. Dla tego i w Homerusie

'•’) Phun. II. cap 2. СОШ. 2.
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zacnym poecie, z niego się śmiejąc, sam Arysto­
teles to gani, iż on człowieka dla śmierci się ro­
dzić powieda, jakoby śmierć koniec był człowie­
czy, dla którego by się rodził człowiek, przeto, 
iż człowiekowi na ostatek na śmierć przychodzi; 
w czem ta omyłka jest wielka, bo nie każdy o- 
statek ehce być zwań końcem, jedno on ostatek 
wyborny i doskonały, w każdćj rzeczy końcem 
jest. Przeto śmierć coś innego jest przeciwko koń­
cowi onemu, dla którego się rodził człowiek, a 
nie koniec jego, acz potem umiera człowiek; a 
wszakoż dla czegoś on się był urodził lepszego, 
a niżli dla śmierci, która śmierć nie końcem, ale 
po końcu ostatkiem człowieczego żywota spraw'- 
nie ma być zwana. Tak też i Solona przeto ten­
że filozof gani, iż on Krezowi królowi powiedał 
nie być błogosławionym pierw êj żadnego człowie­
ka, aż po śmierci jego, przeto, iż umarły człowiek 
błogosławionym być nie może, gdyż go już nie 
masz który dobrych nie czyni skutków, ani bo- 
gomyślności ma żadnej przy sobie, bez czego bło­
gosławieństwo nie stoi. Tak o tem ten filozof mó­
wi®̂ ), jakoby żywot człowieczy był podobny śpie­
waniu przy lutni jakiemu, po którem nic śpiewa­
niu nie zostawa trwałego, ale pospołu i ż śpiewa­
niem wszytko pienie przestawa i ginie. Kie tak 
żywot ludzki jest, który nie jest f actio, to jest 
czynieniem, które z uczynkiem swym pospołu gi­
nie, jako gra na lutni; ale jest actio, to jest dzia-

Ethic, I. cap. 1.
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łanie, po któróm zostawa dzieło Jakie, tak jako 
po budowaniu zostawa dom. A tak ta speculatio 
czyli bogomyślnośó, gdyż ją śmierć psuje, a po 
niej nic nie zostawia potomnego, nie może być 
zwana onym końcem dobrym, dla którego się ro­
dzi człowiek. Nadto jeszcze przez matematykę, 
fizykę i przez metafizykę do tego nawyższego do­
bra i ostatniego człowieczego końca drogi szukać, 
iżałiż to u nas oświeconych prawdą ludzi śmie­
chem nad śmiechy wszytkie być nie ma? Abo- 
wiem gdybym ja wszytkie gwiazdy i nieba policzył 
i imiona ich wiedział, bym też wszytkę ziemię 
zważył i wszytkie żywioły zmierzył, a zioła przej­
rzał i zwierzęta poznał , nakoniec bym wszytkie 
anioły i archanioły, które intelligenticts metafizyka 
zowie, i po imieniu wzywał, i z nimi ich języki 
mówił, i sprawy ich wiedział: przeto wszytko 
jeszczebym ja błogosławionym nie był bez ostat­
niego Onego końca, ku któremu ziemia, niebo, 
anielska i archanielska natura wszytka się ściąga; 
który ostatni koniec nie jest inny, jedno Bóg 
błogosławiony na wieki. Do którego Boga nie 
może ani cnota, ani żadna nauka człowieka tak 
przywieść, aby człowiek z Bogiem jedną rzeczą 
będąc, bóstwem jego błogosławiony był; gdyż 
różne rzeczy są Bóg a bogomyślności nasze. 
Tak około rzeczy ziemskich jako i niebieskich 
wielka miedza między temi rzeczami dwiema 
położona je s t, przez którą człowiek ze wszyt- 
kiój siły i cnoty swój tak przeskoczyć do Boga 
nie może, aby z Bogiem jedną rzeczą on prze
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to był. Abowiem urząd to jest samego onego 
pośrednika naszego Pana Jezu Chrysta, który bę­
dąc Bogiem prawdziwym, przeto się stał człowie­
kiem, aby nas prze człowieczeństwo swe z bóstwem 
swem, dziwnym a nieogarnionym przez rozum 
ludzki obyczajem, zjednoczył, a onę miedzę z po- 
śrzodku precz wyrzucił, która nas dzieliła od 
Boga. Ale gdyżeśmy jeszcze к temu wszytkie 
cnoty i wszytkie wiadomości wszytkich stworzo­
nych rzeczy w Adamie utracili, i staliśmy się 
przez grzech niemym bydłom podobni; próżno 
nam Arystoteles przez cnoty same, których Bogu 
miłych sami przez się z przyrodzenia swego ża­
dnych nie mamy, i przez wiadomość rzeczy stwo­
rzonych, których nie rozumiemy, do Stworzyciela, 
którego z przyrodzenia swego nie znamy, drogę 
ukazuje; próżno też przez szkolne nauki do osta­
tniego dobra onego nas wiedzie, które z naukami 
w nas śmiercią ginie i pospołu umiera z nami, 
jako on sam powieda. Mówię ja tu teraz o cnocie 
i o rozumie po krześciańsku, a nie po dworsku.

XXV.
Ж аика a  cnota p rzyrodzon ą  są  paszą  cz low ie *  

czą« n ie  końcem  Jeg^o*

Pozwalam ci ja  tego filozofowi temu, iż cnota 
a nauka są dwie rzeczy, w których się rozum 
nasz z przyrodzenia swego kocha i używa ich 
miasto nasłodszego pokarmu przyrodzonego swego. 
Bo temi dwiema rzeczami rozum tak się pasie 
w nas, i tak się żywi, jako ogień żywię i olejem
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się pasie w kaganku, bez którego oleją gaśnie 
w kaganku ogień i w smród się obraca wielki. 
Tak też rozum w człowieku bez nauki a bez cnoty 
obraca się we wszelaką złość a zwierzęcą grubość, 
Bogu i ludziom mierzoną. Ale jako przy ogniu 
pałającym olejem człowiek mądry i opatrzny nieco 
sobie potrzebnego gotuje i działa ku zachowaniu 
i używaniu swemu: tak też przy oświeconym od 
Boga cnotami i naukami rozumie mamy sobie 
drogę gotować ku żywotowi wiecznemu; a bez 
tego końca próżne są cnoty i daremne nauki i 
nikczemne spekulacye nasze. I cóż za pożytek jest 
z zapalonego kagańca, który przy gospodarzu śpią­
cym tylko ścianom w domie świeci, a gospodarza 
ze snu nie budzi, aby wstał i pożytecznego co 
sobie na potem i trwałego przy onym ogniu dzia­
łał? Tak też co po cnocie albo po nauce, jeśliże 
one к temu nie wiodą, abyśmy tu na tym świecie 
trzeźwię, sprawiedliwie i zakonnie tak żyli, jako­
by śmy się po śmierci do chwały wiecznej dostali? 
Przeto ten koniec żywota ludzkiego jest, to jest: 
bogomyślność, której nam na tym świecie Ary­
stoteles ze wszytką szkołą swą użycza Miejmy 
za niejaką pomoc ku końcowi onemu nalepszemu, 
ku któremu człowiek, jako ku ostatniemu dobru 
swemu, idzie, i tak mówmy, iż nauce wszelakićj, 
jako i innym wszytkira rzeczom człowiek końcem 
jest. Abowiem jako Pan Bóg dla człowieka wszytko 
stworzenie swe stworzył: tak też i nauki przez

e®) Fhys. II. шр. 24.
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oświeconą łaskę swą ludzkie rozumy dla człowieka 
sprawił; ale zasię sam człowiek ku on emu końcu 
i ku dobremu nawyższemu od Boga stworzony 
jest, aby z Bogiem w Trójcy jedynym jedną rze­
czą był. Ten koniec, iż nam Bóg wszechmogący 
naznaczył. Pan Chrystus nam to objawił {Joan. 
XVII.): o czóm się niżej dostatecznie powie. Bez 
tego końca ta bogomyślność albo speculatio nasza 
jest próżna, grzechu a chluby pełna; przez którą 
ani do tego przyjść możemy, abyśmy Boga tu na 
tym świecie widzieli. Bo Boga nikt nie widział, 
jedno jednorodzony Syn jego, a ten, komu Syn 
ten objawił, jako Evrangelia mówi. Przeto te harde 
końce pogańskie żywota naszego precz mimo się 
wszytkie puśćmy, a onego końca prawdziwego 
szukajmy, który nam sam Syn Boży objawdł; do 
którego wszytkie nauki swe i sami siebie, póki 
czas tu na tym świecie mamy, gotujmy.

XXVI.
I le ż  A ry sto te le sa  szk o fa  k rześc iań ska  Jest 

g-łup ia .

Ale tu wszytka z trzaskiem na mnie uderzy 
Luterya, wszem wyzwolonym naukom nieprzy- 
jażliwa, i rzecze: Tedy Luter i uczniowie jego 
dobrze uczynili, że matematykę, fizykę i metafi­
zykę, to jest wszytkę filozofią pogańską, ze szkół 
swoich wyrzucili, jako rzecz nie tylko nikczemną, 
ale tćż i krześciańskićj nauce przeciwną; bo filo­
zofia i śmiertelną duszę naszą kładzie i nas ku 
jawnemu upadku wiedzie. Którym tak odpowiem;
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Insza rzecz jest ślepego prze ślepotę ze wszytkie- 
rai cnotami jego precz wyrzucić, a insza ślepotę 
ślepego dla cnoty jego przy sobie zachować; bo 
może człowiek ślepy w ślepocie swojej prze inne 
dzielne cnoty swe nam być pożytecznym. Home- 
rusa poetę ślepym być opowiedali ludzie starzy, 
a wszakoż ten ślepy Iliadę i Odysseę wszemu 
światu po sobie dziwną zostawił. Tak też i De- 
mokrytus zacny filozof ślepym będąc, wiele w na­
turze rzeczy skrytych widział i innym o nich ku 
pisaniu powiedał. Appius też Rzymianin ślepy, 
iżali w ślepocie wielkiej sławy nie dostał, która 
i dziś po wszem świecie wszędy słynie ? Otóż dla 
ślepoty ze wszytką mądrością i dzielnością precz 
wymietywać Homerusa, Demokryta, Appiusa, iża- 
liż temu szaleństwu to podobne nie jest, prze które 
z szkół swoich filozofy wyrzucali Lutrowie, iż oni 
w rzeczach, nad dowcip swój przyrodzony wyż­
szych, byli ślepymi ? Iżali lepiej nie było to onym 
filozofom przydać, czego im nie dostawało, a niżli 
to dobro wszytko z niemi pospołu wymietywać, 
co przy nich pożytecznego ludziom było? Co 
Pan Chrystus na świecie czynił, który dawał wzrok 
ślepym, nie precz od siebie dla ślepoty wymięty- 
wał ślepych, tóm nas ucząc, abyśmy światłością 
nauki jego pogańskie oświecali doktory. i ich nie­
dostatki skarbem wiary świętej napełniali, a nie 
prze ich niedostatek precz ich z dobrem ich od 
siebie odmietywali. To tak wykładają starzy do­
ktorowie święci, pisząc o ślepych onych od Pana 
Chrystusa oświeconych. Znam ci ja to, iż Ary sto-
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teles ostatniego koiica człowieczego nie wiedział, 
a iż on na tym końcu barzo się mylił: ale przeto 
Onego ze szkoły kreściańskiej wymietywać nie bę­
dę, bo bez niego głupią, niepewną, błędną i ple- 
tliwą szkoła krześciańska zostanie. Abowiem z tym 
poganinem ona straci pospołu naprzód ku praw­
dzie drogę, potem mowę swą o rzeczach pewną, 
nakoniec o Panu Bogn wszytką swą utraci grun­
towną naukę. Co aby było łepiój zrozumiano, po­
wiem mało o tern szerzej. Każda rzecz której 
z przyrodzenia nie wiemy, a którój szukamy i na- 
łeść jej żądamy, potrzebuje ku nalezieniu swemu 
pewnej drogi. Ta dwojaka droga jest: jedna jest 
pospolita, która nas jakoby gościniec jaki wiedzie 
do rzeczy niewiadomej^ druga droga jest ku każ­
dej rzeczy własna, jakoby ścieżka jaka ciasna i 
niekażdemu wiadoma- Tych dróg obyczaj i postę­
pek żadną miarą dowcipem człowiek przyrodzo­
nym wiedzieć bez Arystotelesa nie może, który 
o pospolitej drodze znamienite księgi, które Ana- 
litica zowią, nam po sobie zostawił, na wszytkie 
strony wszelkiemi obroty rozum nasz z przyro­
dzenia tępy ćwicząc i ostrząc, tak iż to każdy 
znać musi: iż z przejrzenia bożego ten poganin 
na świat posłany był przeto, aby rozum nasz ostrzył 
logikami swemi. A co się drugiej tycze drogi onej 
własnej, toć on pokazał, jakowa jest przy każdej 
z osobna swój materyi, którą nam około skrytości 
natury na świat wydał. Wyrzuć że ty tedy z szkoły 
swojej Arystotelesa prze ślepotę jego, o Lutrze! 
wnet wywrócisz z nim i drogę ku rzeczom tru-
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dnym pewną; jakoż tćj drogi u ciebie nie masz 
żadnej, ani u towarzyszów twoich: koniec z przod­
kiem wszytek się u was w błędzie waszym po­
mieszał w rzeczach jawnych. Jako o południu 
śłepy drogi, tak i wy początku macacie, a zkąd 
i dokąd w rzeczach wielkich idziecie, nikąd tego 
nie baczycie; tam kędy was upór jako wiatr pę­
dzi, na głowę bieżycie. A iż pierwej o rzeczach 
wielkich mówicie i piszecie, a niźłi drogi do nich 
szukacie, tak czynicie, jakoby jeden głupi lekarz, 
który choremu trunk dawał, od którego trunku 
gdy chory umierał, dopiero on lekarz w księgi 
wgłędnął, dobrzeli trunk on choremu był dał; a 
ono przystało było pierwej z ksiąg drogi ku zdro­
wiu chorego się dowiedzieć, a potem trunk jemu 
dawać. Tak też i wy, o Lutrowie! lud trując czy­
nicie; nie ucząc się sami, inne uczycie, a drogi 
sami nie widząc, ani się jej od wiadomych ku 
prawdzie pytając, mijacie się z prawdą, w fałsz 
jawny i sami idziecie i drugie za sobą wiedziecie 
przeto, iż tego poganina, u którego jest ona waga, 
którą dobre od złego, fałsz rozeznawamy od prawdy, 
wodza nie macie ; którą wagę iżeście stracili, pełni 
jesteście bez niej błędu. Nie zostało przy was nic 
innego, jedno mowa słowy upstrzona i swarliwa, 
co z błędłiwego pisma waszego każdy znać może. 
A nie tylko my drogę od Arystotelesa mamy w każ­
dej rzeczy skrytej podaną, ale też od niego wy­
mowę zacną a człowiekowi przystojną, lubo w ćwi-

napój.
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czeniu, lubo w rozmowie, lubo w naukacli mowy 
od nas porządnej potrzebują rzeczy. Owo krótko 
mówiąc, wszytka wyzwolona nauka, wszytka bi- 
storya i wymowa ozdobna z tego wypłynęła po­
ganina sławnego, z którego mądrości takie nauki 
na świat wyszły, bez których jako bez naczynia 
własnego, żaden ku żadnej znamienitej I’zeczy przy­
stąpić chwalebnie nie może. Z tąd oratorowie, 
z tąd hetmani, z tąd senatorowie zacni i królowie 
sławni wyszli. Opuszczam te niniejsze nauki ma­
tematyki, poetyki, muzyki a nakoniec lekarze, któ­
rzy, jakoby z jakiego wszytkich poczciwych nauk 
warsztatu, z Arystotelesowej szkoły ludzie uczeni 
na świat wyszli. Dowodów w tern nie potrzeba, 
abowiem wszytkie szkoły ludzi uczonych, nako­
niec ten świat wszytek tego świadectwem swem 
podpiera. Ale co się niskiemi rzeczami długo ba­
wię? Boga nie poznasz, ani do zakonu bożego 
przystępku nie masz, bez Arystotelesa. Nakoniec 
Syna Bożego w Ewangelii przeciwko Żydowi, Ary- 
uszowi, Machometowi, Kalwinowi, Stankarowi, Lis- 
maninowi, Statoryuszowi, Fryczowi, Krowickiemu, 
Sarnickiemu, Grzegorzowi, Wartenskiemu i prze­
ciwko innym kacerzom a prawie Sędziakom tu­
reckim, bo ci wszyscy z Turki przeciwko bóstwu 
Syna Bożego dzierzą, nigdy nie obronisz bez Ary­
stotelesa; czegoć wszytkiego tak dowodzę. Mojżesz 
z tąd zakon poczyna swój : Na p oc z ą t ku  Bóg 
s t wor z y ł  niebo i ziemię;  jeśli się tu wyrwie 
on głupi, którego Dawid (w psalmie trzynastym) 
bezuraem nazywa, i rzecze: nie masz Boga! co

8
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ty tu bez Arystotelesa rzeczesz, o Lutrze! darmo 
tego pismem bronić będziesz: bo ten bezum o 
piśmie nic nie wie. Staniesz (wierę temu) tu jako 
pień niemy ze Avszytkim Mojżeszem twym, jeśliże 
tobie Arystoteles rozumem swym nie poda ku 
odpowiedzi drogi, a jeśli ty лѵ tej ostatecznćj po­
trzebie od Arystotelesa per viam motus non ascen- 
dens ad motorem et ad agens ргітгіт, quousque per- 
venies ad ens abstractum a materia per essentiam, 
a quo dependet coelum et universa natura. Takież 
też ЛѴ Ewangelii Aryusz i uczniowie jego dopiero 
mianowani, gdy rzeką, jakoż to już Aryanowie, 
kacerzykowie, popy i popieniężni nasi. Trójcę świę­
tą niszcząc i prząc się jej z Kalwinem mistrzem 
swym, jawnie mówią i to z synodu svv'ojego i owszem 
z błędu Rakowskiego na świat na piśmie wydali: 
iż Syn Boży w bóstwie swojem modły i ofiary 
przed wcieleniem swojem czynił Bogu, a iż bó­
stwem swem równym nie jest Bogu Ojcu swemu, 
ale stworzeniem boskiem jest: co ty tu Lutrze! 
przeciwko temu bez Arystotelesa rzeczesz, iżali 
onój drogi ku obronie od niego nie weźmiesz, 
której on używa przeciwko onym, którzy po- 
nunt motum ante motumf Abowiem jeśli Syn Boży 
niższym jest nad Boga Ojca swego: tedy ten Syn 
boskiem stworzeniem jest, tedy musiał być przez 
drugiego Syna od Boga stworzony, gdyż wszytko 
stworzenie przez Syna jest od Ojca stworzone; 
przeto Syn przez Syna zawżdy od Boga stworzony

«’) Pkys. V III. cap. 5.
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będzie, tak iż temu synowskiemu stworzeniu końca 
nigdy nie będzie, jakobyś rzekł: Syna Bożego nie 
będzie. Tój takowej obrony przeciwko Aryuszowi 
używał święty sbór niceński, bo innej drogi ku 
swej obronie u nikogo, mimo Arystotelesa, inszego 
naleść nie mógł. Dwiema rzeczami kościół boży 
kacerzom zawsze srogim był i będzie; naprzód 
prawdą swą własną, a potem drogą Arystoteleso­
wą. Tegoć się byli zlękli kacerzowie niewierni, 
gdy byli od papieża do Trydentu na sbór święty 
powszechny wezwani, tak, iż do Trydentu ani 
zajrzeć nie śmieli, gdzie kacerzom, jako lwom 
okrutnym, zęby trzonowe prawdą bożą a drogą 
Arystotelesową wybite są; którzy teraz tułają się 
po konciech, a jako żaby zaklęte w smrodliwym 
jeziorze warczą, tak ci bluźnierce kacerscy w błę­
dzie swym, jako w piekielnym jakim smrodzie, 
przed zwiedzonymi od siebie ludźmi przeciwko 
sborowi świętemu trydenckiemu huczą. Z tąd tedy 
to na oko widziemy, iż ktokolwiek z kościoła bo­
żego Arystotelesa wygania, łupi kościół boży, 
obrony jego jemu odejmuje, niemym go czyni, 
przeciwko żydom, kacerzom, Turkom, poganom, 
nakoniec na pośmiech i na hańbę kościół boży 
wszem nieprzyjaciołom jego wydaje. Abowiem Ary­
stoteles i Plato i wszytka filozofia ona zacna po­
gańska nic innego nie jest, jedno niebo ono pierw­
sze, z którego Mojżesz pierwszy stopień uczynił 
do nieba wtórego, to jest do zakonu starego; z któ­
rego potem Paweł Apostoł był zachwycony do 
nieba trzeciego, to jest dó zakonu nowego, gdzie

8.
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słyszał tajemnice, to jest wykład starego i nowego 
zakonu; których tajemnic człowiekowi prostemu 
powiedać się nie godzi, które tajemnice Paweł 
w raju z nieba trzeciego zachwycony będąc, to 
jest w kościele krześciańskim przy onych zosta­
wił, którym dano jest wiedzieć tajemnice króle­
stwa niebieskiego, to jest Ewangelią wykładać 
mają. Tu cię pytam o hardy kacerzu! który się 
Ewangelią chlubisz i Ewangielikiem się zowiesz, 
jakoś ty mógł nieba dostąpić trzeciego, nie bywszy 
naprzód w pierwszem, potem we wtórem niebie, 
to jest bez Arystotelesa i bez Mojżesza? Jakoś 
ty mógł, albo jakoś ty śmiał mistrzem, doktorem 
i wykładaczem Ewangelii świętój ludu bożemu 
być? Iżali mnie ty tu nie musisz zeznać, żeś ty 
minąwszy pierwsze i wtóre niebo, latając oślep i 
głucho po niebie trzecióm, musiałeś z niego spaść 
nie do raju z Pawłem świętym, ale do piekła z Lu- 
cyperem zachwycony? Kładziesz kacerzu głuchy, 
ślepy i niemy, paszczekę twoją na niebo trzecie, 
to jest na Ewangelią świętą, bardzie przywłaszcza­
jąc sobie wyrozumienie tajemnic jej, a niebaczysz 
tego, iż ję7.yk twój, to jest fałszywy twój wykład, 
włóczy się po ziemi, to jest głupie a cieleśnie 
wykładasz Ewangelią świętą, nie mając przy sobie 
statecznej, ani stałej nauki żadnój o Panu Bogu 
i zakonie jego śwńętyra. К temuć upadkowi o Le­
chowie mnie mili! przywiodła kacerze hardość 
ich, którzy nadęci mniemaniem fałszywem rozumu 
i nauki swój, chwytają się nieba trzeciego, to jest 
Pisma świętego, nie umytemi swojemi rękami, to
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jest nie będąc podpomożeni, jakoby niebem ja ­
kiem, naukami wyzwolonemi, chcą Pismo święte 
wykładać, nad wszytkie chóry anielskie wyżej po 
niebiosach latać; których srogim upadkiem na- 
pomnieni zadzierzmy w kościele bożym filozofy, 
a zwłaszcza poganina tego, dostatku jego, który 
wielki on przy sobie m a, użyлvajmy ku swoim 
krześciańskim naukom, a niedostatek jego napeł­
niajmy dostatkiem kościoła bożego, i ślepotę jego 
oświecajmy światłością wiary prawdziwej, podając 
sami siebie z Arystotelesem posppłu kościołowi 
bożemu, abyśmy tak na tym ośle, apostolskiem 
odzieniem przykrytym i ozdobnym, do chwiały 
wiekuistej przyjachali, jako Pan Chrystus do Hie- 
rozolima świętego na nim przyjechał był.

ХХѴП.
J ed n o  koń cem  w szech  rzeczy Jest.

Koniec człowieczego żywota, który filozofia 
nam ukazuje, zganiw^szy, chwalebnego końca szu­
kajmy, dla którego porodziliśmy się, i do które­
go idziemy, i w którćm błogosławieństwo wieczne, 
prawdziwe być pokładamy; którego mądry Plato 
nie wiedział, ani uczony Arystoteles widział, ani 
Demostenes wymowny rozumiał, ani żaden z tych 
w pośrzodku mądrości, to jest filozofii swej, ży­
wiących o nim słychał, którzy głupimi przeto 
ludźmi byli, iż oni dowcipem swym przyrodzo­
nym tego dosiądź chcieli, co od mędrców tego 
świata skryto jest i od nich jest oddalono, i nie- 
pierwej to odkryto było, aż prawdziwy filozof
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nade wszytkie inne filozofy Pan Chrystus przy­
szedłszy do nas, nam to odkrył i rozmaitym spo­
sobem objawił w Ewangelii swej świętój, a zwła­
szcza na tem miejscu, gdzie Magdalenę Marcie 
przełożył, to jest bogomyślnośó nad frasunki wszyt­
kie świeckie. Bo jako sprawy świeckie i frasun­
ki około wiela rzeczy, roztargnienia, niepokoją 
wszelakiego i g o n i o n a s ą  pełne: tak też zasię 
bogomyślnośó przeto, iż około jednej rzeczy tyl­
ko się obiera i ku jednej wszytka się zbiera, jest 
sama w sobie cicha, spokojna, nie jest rozerwana 
na wiele rzeczy, sama z sobą zawsze mieszka, pa­
trząc tylko jednego; które j edno  iż w rozdziale 
swym, z siostrą swą Martą dzieląc się, sobie by­
ła Magdalena obrała, jest przeto od Pana nasze­
go pochwalona i nad Martę przełożona, iż ona 
nalepszą żywota swego, jakoby ojczyzny swej, 
część była obrała sobie, która od niej i po śmier­
ci jej nie jest odjęta. A gdyż przez usta święte 
Syna Bożego ta część Magdaleny jest uwielbio­
na, a ono j e d n o  za potrzebną samą rzecz jest 
nam powiedziano: szukajmy co to za nalepsza 
część, albo co to za j e d n o  nam potrzebne jest, 
które od nas i po śmierci naszej odjęte nie bę­
dzie. Ku czemu drogą Arystotelesową pódzmy, 
gdyż tego nas ten filozof uczy, abyśmy o rze­
czach wielkich mówiąc, to pytanie naprzód przed 
sobą mieli: an est et propter quid est, si est, et 
quid est% to jest: jeśli rzecz jest, i dla czego jest.

poswarku.
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i со jest? Wedle tej nauki naprzód dowiadujmy 
się tego^ co to j e dno  jest? a jeśliże na świecie 
jest to j e d n o  czyli nie? a dla czego to j e d n o  
jest? Co gdy wiedzieć będziemy, błogosławień­
stwo nasze pewnie poznamy. Nie wydawając się 
tedy na słowa zbytnie to widziemy, iż to sło­
wo j e d n o  znaczy rzecz nałepszą i naznaraienit- 
szą, której edno jest nierozdzielne, ale jest wszyt- 
kim rzeczom rozdzielnym miarą. Tak u wszyt- 
kich filozofów przedniejszych rozumiano o tem 
jest. Abowiem wszystkie rzeczy, które od j e d n e ­
go odstępują swego własnego, w rozdział idą i 
przeto odmianie i skazie są wszytkic poddane. 
Bo każda rozdziełność z strony materyej bywa, 
która stawszy się rzeczą jedną, wnet zasię chce 
być drugą, dla onej możności i wrodzonej jój 
chuci®®), która privatio, to jest obnażenie się zo­
wie; prze które obnażenie, gdyż materya nie ma 
własnej formy swój, może na się przyjąć każdą 
formę, ale tak, aby bez formy pewnej nigdy nie 
była, od której ma bytność swą, a będąc pod je ­
dną formą, myśli, jakoby jej pozbyć, a innej for­
my nabyć. A to się dzieje prze wielką skłon­
ność, która w materyej jest do ustawicznój odmiany 
dla obnażenia swego z formy jój własnój przyro­
dzonego. Ale to, co j e d n o  jest, odmiany żadnój 
w sobie nie ma, ani mieć może, przeto: iż ono 
jest przyczyną bycia naszego samo w sobie, a к 
temu iż koniec swój ma w sobie, którego dalej

* )  Physic. I .  per totum f tre .
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nie szuka od siebie. Nakoniec to takowe j e d n o  
nie jest materyj^ odmienną, ale jest formą i do­
skonałością wszytkich materyalnych rzeczy; bo 
od tego j e d n e g o  wszytkie rozliczne rzeczy mają 
bytność i prawdę i jedność swą, jako od własnej 
przyczyny bytności swej. Tenci jest wykład tego 
słowa j e d n o ,  wedle którego to j e d n o  nic in­
nego nie jest, jedno Bóg prawdziwy, w którym 
mieszkać jedność i wieczność je s t, a od niego 
odstąpić, jest różność i wszelaka rozliczność i 
skaza. To tak rozumieli przed nami nie tylko 
doktorowie święci, ale też i filozofowie pogańscy, 
którzy ostatnim końcem wszytkie rzeczy .skoń­
czone być powiedali.

ХХѴІП.
Ostatni k on iec  nasz k tóry  Jest, a  co Jest?

Iż to j e d n o  a Bóg, rzecz jedna jest, już 
wiemy; ale tego jeszcze nie wiemy, co to zacz 
jest ono iste j e d n o  potrzebne, które nam Pan 
Chrystus w Magdalenie zaleca. Musi coś być o- 
sobliwego i innego nad to j e d n o ,  które Bóg 
jest; boć umiał Pan nasz powiedzieć jawnie, iż 
jeden Bóg jest nam potrzebny, ale rzekł: nie 
Bóg, ale j e d n o  jest potrzebne, jakoby rzekł: 
koniec błogosławieństwa człowieczego jest jedno.  
Co to za j e d n o  jest? pytajmy się doktorów 
starych, ale zwłaszcza Dyonizego Areopagity fi­
lozofa i biskupa wielkiego od Pawła Apostoła w 
Atenach nawróconego i tamże ochrzczonego, co 
to za j edno jest, na którem stoi błogoslawień-
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stwo nasze wszytkie? Odpowie nam ten wielki 
człowiek tak, iż j e d n o  potrzebne: hoc est u- 
nurn neccssarium, trium voluntaturn communio, sci­
licet humanae, angelicae, divinae: to jest j e d n o  
człowiekowi potrzebne, ku czemu on z ciałem i 
z duszą się brać ma wszytek, aby w tej jedności 
był wolą wszytką swą, w której jedności woli 
aniołowie święci z Bogiem wszechmogącym są 
żywymi. To tak mówi Areopagita ten święty. Co 
też Augustyn święty jaśnie wyłożył i wysłowił, 
który w Mieście bożem Jerozolimie świętem wszyt­
kie ludzie święte, tak na ziemi jako i na niebie, 
z anioły świętymi jedną wolą z Bogiem złączone 
zamyka. Ku temu j e d n e m u ,  to jest jedności 
(bo jedno a jedność toż znamionuje i toż mówią) 
przez zakon i Ewangelią wszyscy Prorocy i Apo­
stołowie święci nas wzywają: ut nostra conversa- 
tio sit in coelis, jako Paweł Apostoł mówi; to 
jest: abyśmy po ziemi chodząc w niebie miesz­
kali, a byli z niebieską wszytką rzeszą pod wolą 
bożą tak jedno, jako Syn Boży z Ojcem i Du­
chem Świętym swym jedno jest. O to też my w 
pacierzu Boga ustawicznie prosimy, aby króle­
stwo boże przyszło do nas, ażeby wola jego by­
ła jako w niebie tak też i na ziemi, to jest: aby 
królestwo ono boże, które tak anioły jako też i 
ludzie święte na niebie i na ziemi jedną wolą w 
sobie zamyka, nas też grzesznych, którzy ziemią 
przez grzech jesteśmy, zamykało; aby w tern kró-

‘°) In libro: De coelesti hierarchia.



122

lestwie, to jest w świętym kościele, taż wola bo­
ża w nas grzesznych była, która w niebie, to jest 
w świętych ludziach. Jest. A przeto prawdziwy 
koniec nasz nie jest inny, jedno ten, abyśmy w 
tej jedności byli, w którój trzy wole jedną stają 
się wolą, to jest: ludzką, anielską i boską w'olą. 
Toć jest ono j e d n o  wielkie i zacne i ostateczne, 
nad które nic lepszego człowiekowi nie jest, ku 
którój jedności Pan treszkąc'^^) Martę, nas wzy­
wa, tę też Magdalenie jako nalepszą cząstkę za­
leca, która od Magdaleny i po jej śmierci nie jest 
odjęta, bo za żywota swego ona w tej jedności 
była, w której i po swej śmierci została. Nie jest 
Magdalena przeniesiona z jednej rzeczy śmiercią 
swą do rzeczy drugiej, ale i teraz w temże ona 
przebywa, w czem ją tu śmierć zastała na świę­
cie była. Nie tak Marta, która nie jest tern teraz 
po śmierci, czem była przed śmiercią. Była za 
żywota frasunku i kłopotu pełną, frasując się o 
wiele rzeczy: to śmiercią odjęto od Marty wszyt­
ko jest; już teraz Marta nie rządzi domu, nie 
rozkazuje czeladzi, nie wychowywa dzieci, nie 
przedaje, nie kupuje, nie orze, nie sieje, wszyt- 
kiemu temu śmierć koniec w Marcie uczyniła. 
Tedy Marta inak teraz, a Magdalena inak; bo 
Marta odmianę wielką żywota swego po śmierci 
wzięła. W Magdalenie nie masz odmiany żadnej : 
bo jako przed śmiercią siedziała u nóg Pańskich, 
to jest opuściwszy wszytkie rzeczy świeckie, u-

“') gromiąc.
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spokojona na umyśle swoim, z Panem Chrystu­
sem była jednej woli i chuci, która chuć przez 
nogi znaczy się w Piśmie {pes enim affectum si- 
gnificat in scripturis) : także w tej jedności woli 
i teraz z Panem swym Magdalena wiecznie jest, 
acz daleko lepiej i doskonalej, a niżeli przed 
śmiercią w Betanii była; bo tu na ziemi się jój 
błogosławieństwo poczynało, które się potem w 
niebie skończyło. Ale przy Marcie wielka się od­
miana stała: bo Marta tera przed śmiercią nie 
była, czem teraz po śmierci jest. Była roztargnio­
ną niewiastą, sama w sobie pokoju nie miała, 
wola jej nie zawżdy z wolą bożą w jedności była 
prze świeckie frasunki; ale Magdalena czem przed 
śmiercią była, to jest bogomyślnością i jednością 
z Bogiem błogosławiona raz, i teraz po śmierci 
błogosławiona jest, oko na oko widząc one na- 
wyższe dobro po śmierci, o któróm od Syna Bo­
żego przed śmiercią swą i słyszała i w tem się 
kochała i tego dostać pragnęła. Prawda jest, iż 
w tem przed śmiercią mniój, a po śmierci więcej 
ona błogosławiona jest; ale minus et majus non 
variant speciem, to jest: mniej albo więcej nie 
odmienia w rzeczach natury. Tak śnieg biały ja­
ko i chustka biała jest; aczci ono barziój, a to 
mniej białe jest, a wszakże oboje to jest białe. 
Tak też błogosławieństwo Magdalenine tak tu ja­
ko i tam jedno było, acz tam doskonalsze jest, 
a niżeli tu było. To tedy jest ono najwiętsze bło­
gosławieństwo nasze, dostać j e d n e g o  potrzebne­
go, to jest mieć wolą zjednoczoną z anielską i bo-
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ską wolą, być w jedności z Panem Bogiem i ze 
wszytkimi Świętymi jego; co nie jest nic insze­
go, jedno mieszkać w kościele świętym, w jedno­
ści i społeczności krześciańskiej; który kościół 
zawarł w sobie, jakom już i pierwej powiedział, 
pod zwierzchnością bożą wszytkie ładzie, tak na 
ziemi bojujące, jako i w niebie z anioły święty­
mi królujące. A to jest on członek wiary krze- 
ściańskićj, którą wierzymy Świętych obcowanie; 
bo obcujemy przez wiarę i przez nadzieję, po 
ziemi chodząc, z świętymi onymi w niebie miesz­
kającymi, miłością z nimi złączeni. Przytćm też 
wierzymy, iż i po śmierci wieczny żywot z oną 
niebieską rzeszą mieć będziemy, w której teraz 
przed śmiercią przez wiarę, przez nadzieję i u- 
przejmą miłość obcujemy. To takowe błogosła­
wieństwo okazało się na Abrahamie świętym, z 
którym w domu jego oczywiście aniołowie święci 
przybywałi z Trójce Świętej objawieniem jawnóm; 
przez co jeden Abraham, jako był błogosławio­
nym na ziemi, tak i teraz jest błogosłaлvionym 
w niebie. Abowuem on znał prawdziwego Boga i 
Syna jego, którego przyścia cielesnego z ciała 
swego czekał, aby przezeń przyszedł ku onćj je­
dności, którą nam w Magdalenie Syn Boży zale­
ca, i co też nam oznajmić raczył (Joan. X V II) : 
T en  j e s t  żywot  wieczny,  a b y ś c i e  p o z n a ­
li samego Boga p r a w d z i w e g o  swego i 
k t ó r ego  pos ł a ł  J e z u  Chrys t a .  Ażebyśmy 
nie mniemali, aby to poznanie boskie jakoby 
speculatio albo bogomyślność jaka wedle Ary-
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stotelesa błogosławieństwo nasze było , przeto 
tamże przydał Pan Chrystus mówiąc: A n ie  
t y l k o  za nie p r o s z ę ,  ale i za one,  k t ó r zy  
ma j ą  u wi e r zyć  we mn i e  przez  s łowa ich, 
żeby  Avszyscy j e d n o  byl i ,  j a k o  ty Ojcze,  
we mni e ,  a j a  w tob i e  j e s t e m ,  aby  też  i 
oni  j edno w nas  byl i ;  a j a  d a ł e m  im ob­
j a ś n i e n i e ,  k t ó r e ś  ty mnie da ł ,  aby b y l i  
j edno ,  j ako  i my j e d n o  j e s t e ś m y ,  j a  w 
nich a ty we mn i e ,  aby b y l i  d o s k o n a l i  
w j e d n o ś c i ,  Z tych słów Syna Bożego jawno 
jest wszem, iż ono j e d n o ,  potrzebne nam, jest 
błogosławieństwo nasze, które nie jest inne, jako 
Święty Dyonizy powieda, jedno zjednoczenie wie­
czne przez miłość wierną woli człowieczej z wo­
lą anielską i z wolą bożą, aby człowiek tą drogą 
z Bogiem jedną rzeczą był. Ten ci jest ostatni 
i wyborny koniec naznaczony nam od Boga..

XXIX.
K o n iec  K ró le s tw a  P o lsk ieg 'o «

A gdyż tenże koniec jednego człowieka, 
który też i w'szytkiego Królestwa Polskiego po­
wiedzieliśmy pierwej być, kiedyśmy o tem koń­
cu rzeczypospolitćj naszej mówić poczynali: prze­
to tak połóżmy i tem wywody swe zamkniemy, 
łż koniec Królestwa Polskiego nie jest inny ża­
den nad ten, aby ono w królestwie bożćm, to 
jest w kościele świętym krześciańskim, jednej wo­
li było przez wiarę z Bogiem i świętymi anioły 
jego, tak aby królestwo boże znaczne na Króle-
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stwie Polskiem było i jedną wolą pospołu z nieni 
złączone. Czego aby Polskie dostąpiło Królestwo, 
dał Pan Bóg w Polszczę kapłana i króla, dał ra­
dę, dał też i rycerstwo: aby ono wewnątrz świę­
te było kapłanem, porządne królem, posłuszne 
rycerstwem; a zewnątrz aby było królem obron­
ne i rycerstwem swem mężne przeciwko każde­
mu onemu, którybykolwiek chciał Polskie Kró­
lestwo mocą albo chytrością jaką od królestwa 
odwodzić bożego, a onę jedną wolę, którą Króle­
stwo Polskie z anielską i boską wolą jest zjedno­
czone, chciał targać i od tej jedności odwodzić. 
Ku temu końcowi jednemu w Królestwie Polskiem 
wszytek stan kapłański i królew'ski i rycerski się 
ściąga, aby Królestwo Polskie tak na ziemi jako 
i na niebie królestwem bożem było. Ku temu 
jednemu wszytkie święcenia kapłańskie i wszyt- 
kie królewskie przysięgi, nakoniec wszytek stan 
rycerski z prawy i przywilej mi koronnemi w Pol­
szczę się ściąga, aby Królestwo Polskie jednej 
woli będąc z Bogiem, prawdziwie Boga chw âliło, 
a w sobie samo pod ręką bożą zjednoczone bę­
dąc, w mierze a w pokoju żyło, oczekiwając bło­
gosławionej nadziei i przyścia wielkiego Boga i 
Pana naszego Jezu Chrysta, który się wydał sam 
za nas, aby nas odkupił i od wszelkiej niepra­
wości oczyścił sobie lud przyjemny, któryby na­
śladował dobrych uczynków.
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XXX.
P o lic y a  p o lsk a  d o sk o n a łem  Jest k ró le *  

stw em .

Ale widzę, żem przedłużył barziej, a ni- 
źlina był umyślił; ku czemu mię przywiódł on 
dziwny stósunek Królestwa Polskiego, a tym, któ­
rzy Królestwa tego nie znają, dziwna postawa 
jego. Abowiem co być może we wszytkiój natu­
rze sprawniejszego, abo w rzeczach ręką działa- 
nycb tak złożonego i złączonego i zjednoczonego, 
jako jest policya polska nasza? Co w niej wi­
dzisz być ostatniego, coby się nie zgadzało z 
przodkiem jó j, co w niej jedno związano i sple­
ciono z drugiego tak nie jest, aby, gdybyś jedne­
go namnićj ruszył, drugie nie musiało upaść za 
niem wszytko? Odłącz kapłana od Królestwa Pol­
skiego, wnet pospołu z nim odłączysz i króla je­
go ; wypchniej precz z policy! naszej polskiej on 
nawyborńiejszy koniec naznaczony nam od Boga: 
wnet z nim wypchniesz tak kapłana, jako i kró­
la, którzy są wodze od Boga dani w Polszczę dla 
końca tego nawyborniejszego. Przeto policya na­
sza polska zewsząd doskonała jest, tak iż jej nic 
przydać ani ująć nikt nie może. Ujmieszli jój 
co: wszytką skazisz razem, jako się już pokaza­
ło pierwej; przydaszłi jej też co: nieprzyjmie 
ani przechowa ona w sobie tego, ale jako suro­
wiznę jaką precz to wyrzuci z siebie. Abowiem 
jeśliże przeto przyrodzone wszytkie sprawy do­
stateczne i zupełne w szkołach u® filozofów być
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powiedamy, iż w nich jest przodek, jest srzodek, 
jest też i koniec, tak iż czwartego niczego nad 
to nie potrzebują rzeczy przyrodzone: przeto i 
Królestwo Polskie, iż te trzy rzeczy w sobie ca­
łe ku doskonałości swej ma, czwartej nie potrze­
buje żadnej. Abowiera jako w naturze jest na- 
wyższy sprawca, którego motorem primum filozo­
fowie zową, a po naszemu Pan Bóg rzeczony, 
który ma pośrzednika swego, niebo, który po- 
śrzednik mocą onego pierwszego motora swego 
świat sprawuje wszytek, mnożąc, rodząc, odmie­
niając, i przenaszając z jednego w położenie dru­
gie: na tenże kształt i w Królestwie Polskiem 
masz kapłana, jako pierwszego motora albo pierw­
szego sprawcę Królestwa wszego Polskiego: masz 
pośrzednika jego, króla polskiego, który mocą 
pierwszą nad się kapłańską sprawy swe królew­
skie wszytkie sprawuje; masz też uUimtim тоШт, 
to jest ostatnią sprawowaną od króla rzecz, to 
jest Polskie Królestwo, ku temu ostatkowi, aby 
dostąpiło swego końca własnego, to jest błogo­
sławieństwa wiecznego. A gdyż wszytka dosko­
nałość na tych tylko samych trzech rzeczach w 
Polszczę naszej zależy: żadnej czwartój rzeczy 
ku swój doskonałości nie potrzebuje; abowiem 
sama w sobie ze wszytkich stron doskonałą bę­
dąc, jest i znamienitą nawyższym kapłanem, wiel­
możną swym własnym królem, i błogosławioną 
swym końcem ostatnim. Godne tedy jest Króle­
stwo Polskie tego, aby było wyborną policyą 
zwane we wsztm narodzie krześciańskim dla te-
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go, iż się w nim zamyka wszytka urzędna spra­
wa miasta on ego bożego, o któróm chwalebne 
rzeczy z dawna powiedali patryarchowie i proro­
cy święci; które miasto urzędnym pierwej kapła­
nom , potem królom poddane było i teraz w na­
szej Polszczę za łaską bożą jest. Przeto Polska 
godniejsza jest tego, aby policyą zwana była, a 
niżeli Księstwo Moskiew'skie albo Litewskie i in­
ne tym podobne Księstwa, przeto: iż w policy! 
polskiej królowi polskiemu kapłan nawyższy z 
urzędu swego pod srogą przysięgą tego użycza 
berła i miecza, i uczestnikiem go ołtarza święte­
go czyni, poświęcając go na urząd królewski, z 
świeckiego człowieka duchownym go mocą bożą 
czyniąc. Ale w księstwach głównych książęta prze­
to, iż zwierzchności kapłańskiej w sprawach swych 
książęcych nie mają, assumunt sibi honorem 
nie biorą od kapłana berła ani miecza, początku 
władzy swój książęcej nie mają żadnej, ale jej 
albo prawem przyrodzonera albo gwałtem docho­
dzą na ludziach niewolnych. Przeto też wszyscy 
książęta są ludzie świetcy, grubi panowie, a sro­
dzy tyranowie. Niechcę ja tu równać naszej po- 
licyi z Tureckióm Państwem, które jest wszelaką 
plugawością i łakomstwem i okrucieństwem po­
mazane; w którem Państwie, jako niemasz ani ka­
płana, ani króla prawdziwego, tak też niemasz 
oczekiwania onego nalepszego końca, które jest 
błogosławieństwo wdeczne. Abowiem Tureckie Pań-

’*) przybierają sobie zaszczyt.
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stwo nic innego nie jest, jedno szczere piekło, 
ludziom zgotowane niewiernym. Ale co książęta 
albo Turki mianować; o policji naszej wspomi­
nam : gdyż i nad wszytką Rzymską Rzeszę mogę 
bezpiecznie policją Królestwa Polskiego tern je- 
dnóm przełożyć, iż Rzymskiej Rzeszy on niezno­
śny panuje głos: Quidquid principi placet, legis 
habet vigorem; to jest: Cóżkolwiek Panu się po­
doba, to ty poddany za prawo miej. Ale Polska 
nie tak, która z królem, z*radą i z rycerstwem 
swem wszytka się pod jednóm prawem zamyka­
jąc, tak jednym mówi głosem: Quidquid princi- 
pi contra legem placuit, id irritum est et inane 
Niewiem, jeśliże w innych ten głos królestwach 
wszytkich kto słyszał. Sprawiedliwie tedy Króle­
stwo Polskie policją nazwane jest, gdyż ono pra­
wem własnem swem tyrannidem niszczy, złość 
tępi, swejwoli przełożonym broni, nakoniec na- 
niższego z nawyższym równo w Polszczę czyni, 
wszytko królestwo swe ku nalepszemu wiodąc 
końcu jednemu, który koniec Bóg jest błogosła­
wionym na wieki, к temu końcowi jednemu wszyt- 
kie zwierzchności duchowne i urzędy świeckie swe 
wiodąc, aby Korona Polska doskonała ku końcowi 
temu była. Czemu gdy się przypatrzymy dobrze, 
najdziemy Królestwo Polskie podobne być porzą­
dnemu okrętowi, w którym acz rozmaici urzędni­
cy są, a wszakoż w tern jednem zgadzają się wszys-

"̂ ) Cokolwiek się panującemu przeciwko prawu podobało, 
to wszystko jest nieważne i daremne.
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су i tego jednego patrzą, aby sprawą ich różną 
okręt na burzliwem morzu doszedł cało do portu 
swego Tak też i w Królestwie Polskiem roz­
maite są urzędy, ale to staranie wszytkich jedno 
jest, aby przez tę śmiertelność naszę, jako przez 
morze burzliwe, Polska przebyła do onego osta­
tecznego dobra, w któremby wiecznie odpoczywa­
ła, jako w porcie ostatnim i własnym swym. A 
iż podobieństwa tego nie odstąpię, jako w okrę­
cie pewnemi stopniami urzędy rozpisane są tak, 
iż niższy urząd jest pod urzędem wyższym, słu­
chając nad się urzędu wyższego i jemu się spra­
wując: tak też i w Polszczę przez stopnie pewne 
urzędy rozpisane są przeto, aby niższy urząd wyż­
szego i słuchał i jemu się sprawował. Dam na 
przykład pana Spy tka Jordana kasztelana kra­
kowskiego a starostę naszego przemyskiego. Ten 
nam rozkazuje w Przemyślu, ale tak, iż też i on 
sam Pana zwierzchnego, nam wszem miłościwego 
Króla słucha w Przemyślu i Jego Królewskiej 
Mości z włodowaniaswego się sprawuje. Tak 
też i Król Jego Mość rozkazując przemyskiemu 
staroście, arcybiskupa gnieźnieńskiego słucha i je ­
mu się z królowania swego sprawuje albo spra­
wować ma, wedle przysięgi swej królewskiej, ar­
cybiskupowi jako prymasowi polskiemu nad się 
wyższemu na koronacyi uczynionój. Ale jeszcze 
nie tu koniec sprawie tej. Abowiem takież arcy­
biskup gnieźnieński wszytek poddanym jest Pio-

Polit. III. eap. 3. '*) urzędowania.
9.
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trowi rzymskiemu, i jest podnóżkiem stolice apo­
stolskiej świętej jego. A tenei ostateczny jest on 
wierzch Królestwa Polskiego, pod którym w Quin- 
c u n x i e ’̂ ®) zamknęliśmy dowodnie, jako ja mnie­
mam, Królestwo Polskie. Bez tego wierzchu ani 
arcybiskup arcybiskupem, ani król królem, ani 
Polska królestwem żadną miarą być nie może; 
wszytko się nam bez tego Piotra w szpetną apo- 
stazyą i w srogą niewolą obróci. Ale iż się o tem 
pisało w C h i m erze ’̂̂), potem w E x e k u c y i ’̂®), 
nakoniec w Q u i n c u n x i e :  przeto tu teraz do­
wodem zabawiać się nie będę.

XXXI.
P ro p o rc y a  l i r ó le s tw a  Polsk iegro  czem  stoi?

Chwali Arystoteles przełożonego, który by­
wał pod rozkazowaniem drugiego, i tak mówi: 
Chcesz być rotmistrzem, bądżże pierwej towarzy­
szem; chcesz być hetmanem, bądźże pierwój rot­
mistrzem, ufy wódz, pod łudzie jedź, straż trzy­
maj, nie na mnie, ale sam na sobie, hetmaństwa 
się ucz swego. Niemoże ten dobrze rozkazować 
drugiemu, który w rozkazowaniu nigdy nie był 
u drugiego. Bo którykolwiek rozkazuje, pod roz­
kazowaniem drugiego rozkazować się nigdy nie 

Quincunx to jest: wzór Korony Polskiśj na cynku wy­
stawiony przez Stanisława Orzechowskiego. 1564. 
Stanislai Orichovii Roxolani: Chimaerä, aive de Stan- 
cari funesta regno Pohniae secta. 1562.
Dyalog albo Rozmowa około exekucyej Polskiój Koro­
ny. 1564.

‘®) Polil. III. cap. 3. oddziały wojska.
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ucząc, podobny jest lekarzowi on emu, który lu­
dzie leczy, lekarstwa się od lekarzów nigdy nie- 
ucząc^^). Ale jako tam dobrze lekarstwo dane 
bywa, gdzie lekarz przed innymi lekarzami spra­
wuje się z lekarstwa swego: tak też tam dobrą 
policyą królestwo bywa, gdzie urząd urzędowi 
nad się wyższemu w królestwie się sprawuje. A 
gdyż to, co ten filozof o policyi pisze, u nas w 
Polszczę wszytko jest: musi to każdy obcy czło­
wiek nam Polakom pozwolić, iż policya nasza 
polska wyborna jest, której w złój toni i w niewoli 
wolno Polszczę na arcybiskupa gnieźnieńskiego 
tak wołać, jako wołał opuszczony Elizeusz na 
Eliasza nawyższego kapłana swego: Pater mi, 
currus Israel et auriga ejus!^^) (IV. Reg. 2). Niech 
tu Ewangełikowie, Stolca apostołskiego nieprzyja­
ciele, gniewają się na mnie jako chcą, tedy je ­
dnak ja tu to rzekę, co prawda jest. Słuchajcież 
tego o ślepi Ewangełikowie! co rzekę. Jeśliże 
król polski Piotra rzymskiego naprzód, a potóm 
arcybiskupa gnieźnieńskiego słuchać nie będzie: 
nigdy w Polszczę król polski dobrze rozkazować 
nie może. Czemu? Przeto, iż kto swego starsze­
go nie słucha, ten niższemu rozkazować swemu 
nie umie. Filozof to mówi nie ja. Wozem i wo­
źnicą tak króla polskiego jako i królestwa jego 
kapłan w Polszczę jest; zaśnie li ten woźnica, 
albo z koni spadnie: wywróci się ten Polski wóz

«’) Polit. III. cap. 7.
**) Ojcze mój, wozie Izraela i woźnico jego !
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i Polska z niego szyję pewnie złamie. Spytasz 
ranie Ewangeliku: jako to? Tako: żaden w Pol­
szczę urząd ani rycerstwo polskie nie może urzę- 
dnie króla polskiego spytać: qnare hoc fa d s  
albo: redde rationem!^^) mimo-arcybiskupa gnie­
źnieńskiego. Czemu? Przeto: naprzód, iż się 
wyższy niższemu swemu urzędnie nigdy nie spra­
wuje; potem, gdyż cożkolwiek z zacności swój kró­
lewskiej albo z urzędu swego królewskiego król 
polski od żadnego innego na świecie tego nie ma, 
jedno od kapłana rzymskiego przez arcybiskupa 
gnieźnieńskiego: niepowinien jest król polski we­
dle prawa bożego z włodow^ania swego się spra­
wować nikomu, jedno kapłanowi nawyższemu al­
bo namiestnikowi jego arcybiskupowi gnieźnień­
skiemu. Ten w Polszczę urzędnie sam jako pry­
mas polski upominać się posłuszeństwa królowi i 
pytać urzędnie tak może: gdzie sceptrum królu 
polski! gdzie miecz twój, którym ja tobie z ołta­
rza świętego wziąwszy, w ręce dał ku sprawie­
dliwości i ku obronie wiary świętój krześciańskiej 
przeciwko wszelakiej nieprawości kacerskiój ? Cze­
mu ta zbroja twoja dziś w Polszczę próżnuje? 
Czemu nie sądzisz? Czemu nie bronisz? Czemu 
praw'0 pospolite w księgach ? Czemu miecz kró­
lewski w nożnach zamkniony nosisz przeciwko 
przysiędze swój królewskiój ? To takowe pytanie 
żadnemu panu ani z rady, ani z rycerstwa, mimo

dla czego to czynisz? zdaj rachunek! 
pochwie.
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arcybiskupa gnieźnieńskiego, w Polszczę przystoj­
no nie jest. Bo radzie i rycerstwu elekcyą tylko 
swą jest król winien; ale imię i wszytką zacność 
i władzę swą królewską samemu jest winien ka­
płanowi rzymskiemu a namiestnikowi jego arcy­
biskupowi gnieźnieńskiemu. Tę powinowatość je­
śli między królem a kapłanem skazisz Ewangeli­
ku! wszytko Królestwo Polskie w niwecz obró­
cisz. A dla tego jam to tu pytanie arcybiskupie 
położył, abym ci tę powinowatość krółewską z 
kapłanem zacniej pokazał, nie żebym ja w czóm 
urzędy szafować miał; arcybiskupia to rzecz nie 
moja. Ale jeśliże Arystotelesowi Grekowi i poga­
ninowi wolno było królestwo za nalepszą policyą 
w Politykach swoich wszemu światu okazować: 
czemu mnie Orzechowskiemu Polakowi i krześcia- 
ninowi nie ma być wolno tej naszej policy! do­
skonałość na Królestwie Polskiem wszem Pola­
kom po polsku pokazać, ni w czóm Arystotelesa 
nie odstępując, ale jego przedsięwzięciu we wszem 
wedle możności mojój dosyć czyniąc; z kądby to 
wszytek naród poznał polski, iż ktokolwiek, któ­
rymkolwiek obyczajem wątli zwierzchność kapłań­
ską, ten wątli króla i królestwo jego z gruntu 
burzy; co się niżej potóm pokaże, gdy o występ­
ku polskim mówić będziem. Przeto tę wszytkę 
część zachowaj onemu miejscu, które na to oso­
bliwe mamy. A teraz, odprawiwszy Korony Pol- 
skiój ten piękny stósunek i przepodobną jej figu­
rę i twarz ze wszech policyi napiękniejszą, po- 
wiedajmy i ono, cośmy wnet na początku tój Po-
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licyi naszój zaczęli: Czemu w Polszczę zgody nie 
masz? która bez rządu (który rząd nic innego, 
jedno prawo starożytne jest) stać między ludźmi 
żadną miarą nie może; w czem się ten rząd ska­
ził, albo jako z tego starożytnego prawa Polska 
wykroczyła Korona? A to Arystotelesową drogą 
swym, jakośmy poczęli, pokazujmy Polakom; o 
czem jakoby znowu tak mówić zaczniemy.



K S I Ę G I  W T O E E .

I.
K ró le s tw o  P o ls k ie  przyczynę odm ian y  swo> 

JeJ m a  przygrodna« n ie  d om ow ą«

Rzeczpospolita każda dobrze postanowiona, iż 
od samego Boga jest, ztąd to znaczno nam być 
może: iż wszytko w nićj widzisz nakształt świata 
tego widomego być sprawiono. Abowiem jako w 
tym świecie wszytko boże stworzenie, zwierzchnie 
i spodnie, jest jedną mocą zjednoczone i zgodą 
tak związane, że nie jest żadna rzecz w nim, któ- 
raby albo oderwana od całości swćj sama przez 
się trwać, albo bez niej ostatek swą możność i 
wieczność zachować mógł: takież w dobrze po~ 
stanowionym królestwie nie najdziesz części tego 
żadnój, któraby oderwana od spółeczności swój, 
albo sama przez się zdrowa została, albo bez niej 
ostatek królestwa moc swą stracić i zginąć nie 
musiał. Takie zjednoczenie jako w naturze, tak 
też i w królestwie jest. Iżali tego jawnie podo­
bieństwa nie widzisz między naturą a Polską? iż 
opuściwszy inne o Polskiern Królestwie mówić
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będę. Kto z nas swe oczy wzgórę podniesie, a tę 
wszytką niebieską okrasę okiem i myślą ogarnie, 
któryby znać tego nie musiał, iż jest jeden Bóg 
wszytkiego nawyższy sprawca, którego mocą i 
władzą sprawuje się ta wszytka niebieska rzesza? 
Spuść też oczy swe na dół, co widzisz w tym 
podniebieskim spodzie, coby mogło trwać samo 
przez się bez zwierzchności niebieskiej ? Zkąd to 
każdy znać może, który jedno nie ogłuszał na 
przyrodzony wszej natury głos, a nie olśnął na 
tę niebieską piękność, iż ten świat widomy wszy­
tek sam w sobie doskonały jest, prze to, iż on ani 
ujmy, ani przydatku nie potrzebuje ku swój do­
skonałości żadnego w członkach swych; iż też 
niechce być czem innera nad to, czem jest; na- 
koniec iż mocy obcej nie pragnie mieć żadnej ku 
zachowaniu swemu : nad co nie może być nic 
doskonalszego ani mówiono, ani wymyślono. Przy­
łóżmyż przykład ten ku Połszcze naszej: bez chy- 
by na tenże kształt, na który i świat, rzeczemy 
być sprawioną Polską Koronę. Jest w naturze 
wszech rzeczy początek i koniec, Bóg: jest też 
takiż w Polszczę początek i koniec je j , kapłan 
nawyższy, jako Bóg od Boga posłany Połskiój 
Koronie. Abowiem jeśliż Mojżesz był bogiem Fa­
raonowym i krółestwa jego w Egipcie, od Boga 
posłanym: czemu nie ma być kapłan nawyższy 
w Połszcze takież bogiem króla polskiego i kró­
lestwa jego od Boga posłanym? Przez którego 
króla ten kapłan, jako Bóg przez niebo swe, wszyt­
ko Królestwo Polskie prawem i sądem ożywia.
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spółeczności jego broni i ku żywotowi wieczne­
mu przywodzi; które Królestwo Polskie, tak też 
jako i świat, swemi częściami własnemi, jakoby 
członkami jakiemi, doskonałe samo w sobie jest 
kapłanem, królem i rycerstwem, nic czwartego 
nieprzypuszczając w spółeczność swą do siebie; o 
czem się już powiedziało dosyć. Niecbce też być 
Królestwo Polskie czćm innem nad to, czem te­
raz jest; niecbce z królestwa być księstwem, ani 
województwem, ani Tureckióm Państwem: bo te 
wszytkie mocarstwa są tyrannides szczere, króle­
stwu we wszem przeciwne. Nakoniec Królestwo 
Polskie nie jest poddane ku zachowaniu swemu 
mocy obcej żadnej. Wieczne jest, i także na wie­
czne czasy sprawą bożą jako i świat zbudowany 
jest, gdyż ono samo na sobie przestawa, niczego 
nie potrzebuje od nikogo, ani chuci ku odmianie 
swćj ma w sobie żadnej, prze którą by się w co 
innego odmienić i przemienić mogło, mimo ten 
stan, w którym teraz stoi. Abowiem żadna rzecz 
szczera odmienić się sama przez się nie może; 
musi mieć z inąd przychodnią i obcą odmiany 
swej przyczynę: quia nihil neque agit in se ip- 
sum, neque patitur a se ipso; nam agens et pa- 
tiens distincta sunt et subjecto differunt A iż 
Królestwo Polskie przyczyny odmiany swój w so­
bie nie ma żadnój, ztąd to poznamy. Od Bole-

ponieważ ani działa przeciw sobie, ani też cierpi od 
siebie; gdyż inny jest stan czynny, a inny zaś bierny, 
różniąc się przedmiotem. {Metaph. IX. com. 2).
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sława Chrabrego aż do dzisiejszego chwalebnego 
króla naszego, przez sześćset lat trwało w mierze 
swej Królestwo Polskie i nigdy się nie odmie­
niało, nie prze co innego, jedno prze to, iż ono, 
ani samo w sobie ku odmianie swej przyczynę 
miało, ani z inąd obcą przyczynę ku odmianie 
swój do siebie przypuszczało; czego jako pilnie 
strzegło, przywileje srogie starych królów i kap­
tury naszych przodków świadczą. A gdyż te­
raz po śmierci Zygmunta świętej pamięci króla, 
wielka odmiana w Królestwie się Polskiem stała, 
musimy to wszyscy znać, iż nie wnętrzna ale 
przypadła przyczyna tej odmiany jest; bo by przez 
wnętrzną przyczynę ta odmiana w Polszczę była, 
mając w sobie przyczynę ku odmianie własną swą, 
czemuż się pierwój nigdy Polska nieodmieniała, 
tak jako się odmienia teraz? bo za własną przy­
czyną skutek zawsze idzie własny. O czem, iż 
teraz drogą Arystotelesową tak mówić będę, ja ­
ko mówić zwykli astrologowie o odmianie słone­
cznej albo miesięcznej, którzy nad wolą swą o 
odmianach mówiąc, słońce i miesiąc wspominają, 
bo inak tej odmiany oni wykładać nie mogą; 
proszę wszech, którzy to czytać będą, aby tak o 
mnie rozumiełi, iż ja nad wolą swą wspominaćem 
musiał urzędy polskie, pisząc o Korony Polskiój 
odmianie. Bo jako astrologowie zaćmienie wykła­
dając słoneczne, powied.ają: gdy na nowiu mie-

*'*) uchwały stanów koronnych, ogłoszone w czasie bez­
królewia.
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siąe uprzejmie podejdzie pod słońce, mieni się 
słońce, jako też gdy na pełni ziemia w pośrzodku 
stojąc, zastępuje miesiącowi od słońca, miesiąc 
się mieni i odmiana znaczna i rzeczom nadolnym 
szkodliwa ztąd bywa: tak też i ja przyczyny tej 
odmiany polskiej szukając, muszę rad nie rad 
wspomnieć urzędy polskie, jako miesiąc albo słoń­
ce jakie niebieskie, prze których urzędów odmia­
nę wszytka się Korona ku skazie teraz odmienia 
u nas; bo inak ta odmiana ani wyłożona, ani 
wyrozumiana być nie może. Za tą prośbą tak o 
tej odmianie mówić będę.

II.
lirog -a  ku  w y n a le z ien iu  i w y rozu m ien iu  rze« 

czy skrytyck i trudnych.

Każda całość rzeczy każdej nie ma w sobie 
nic, coby w jej częściach najdowano nie było. Ta­
kież zasię każda w całości swój część, co może, 
aby wyrozumiano było, całości swej musi być 
przyrównana; i niemożesz poznać, co całość każ- 
dój rzeczy może, aż ją na części swe ostateczne 
rozdzielisz; ani też części jej, co może, poznasz, 
aż ją  z całością swą zrównasz. Niepozna nikt 
człowieka, na ciało i na duszę onego pierwej nie 
rozdzieliwszy. Abowiem nikt człowieczej dusze, 
co jest, nie wyrozumie, nie przyrównawszy jej 
człowiekowi wszytkiemu: bo jako żeglarz łódź, 
tak dusza człowiecza rządzi ciało; a jako żegla­
rza, co może, nigdy nie poznasz, aż go ku jego 
łodzi pierwój przyrównasz: tak też i dusze czło-
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wieczej  ̂ со jest nie wyrozumiesz, aż ją  ku ciału 
przyłożywszy w człowieku całym przebaczysz. Cóż 
tedy kolwiek chcemy v/ jakiej całości naleść: roz­
działem pierwej szukajmy części onej całości. A 
jeśli chcemy możność rzeczy poznać: patrzajmy 
na całość, w której jest w^pojona ona część; tą 
drogą jedno z drugiego poznamy, a pewną wia­
domość o rzeczach i własnościach ich mieć bę­
dziemy. Powiedamy i na to się wszyscy zgadza­
my, iż odmienia się Polska: zkąd ta odmiana 
przyszła na Polskę, nie poznamy tego pierwej, 
aż co jest cała Polska, które są części jó j, i 
części zasię całości jój przyrównamy. Co gdy 
uczynimy, pewną wiadomość o Polskiej odmia­
nie mieć będziemy. Wedle tój drogi tak już po­
stąpmy.

III.
U ró le s tw o  P o ls k ie  w e  wszytkicli częściach  

sw ych  św iatu  Jest podobne*

Gmin albo całość Korony Polskiój jest gro­
mada jakaś ludzi potrzebnych, bez których Kró­
lestwo Polskie w spółeczności i w gromadzie swój 
zachowane być nie może. A nie lada gromada 
spółeczność ta polska jest; ale jest osobliwa dla 
doskonałego i ostatecznego życia wjednę spółe­
czność jednóm prawem i pożytkiem zgromadzona 
gromada®®), jakoby ciało jakie z pewnych spra­
wiona członków, którą chcemy li poznać, musiemy

Polit. VII. cap. 8.— I. cap. 4.
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w nię wglądnąó i części jój naleźó i dobrze onę 
przejrzeć; z których części poznamy całą Pol­
skę, i przyczynę odmiany jej najdziemy. Ku cze­
mu tak pójdziem. Gromada Polska chce swej ży­
wności, tedy ona chce mieć swego oracza; chce 
nagości swej potrzeby powinnej, tedy chce mieć 
rzemieśnika; chce nabycia i odbycia, tedy chce 
mieć kupca; chce obrony, tedy chce mieć żoł- 
nierża; chce sądu, tedy chce mieć króla; chce 
zakonu, tedy ona chce mieć kapłana, który ka­
płan niechce być oraczem, ani rzemieśnikiem, ani 
kupcem Bo jako każdemu przystoi w króle­
stwie w wielkiój poczciwości Pana Boga mieć: 
tak też przystoi i kapłana w takiej poczciwości 
mieć, jakiej ani oracz, ani rzemieśnik, ani kupiec 
godzien nie jest przeto, iż około lekkich rzeczy 
się oni obierają dla życia tylko, a nie dla dobre­
go życia, i są ludźmi niewolnymi, potrzebą i po­
żytkiem zniewolonymi, jako się już powiedziało i 
pierwej, к temu są kłopotu i frasunku wszelakie­
go pełni A kapłanowi ku boskiej służbie wiel­
kiego pokoja i wielkiej swobody nad wszytkie 
inne ludzie potrzeba jest, aby nierozdzielnej i 
nieroztarganój myśli on będąc. Panu Bogu tern 
pilniej w pokoju służył. Niechce też być ka­
płan rycerzem, bo żądny, który służy żołnierską 
służbę Bogu, nieplecie się świeckiemi spra­
wami, aby się onemu podobał, któremu się od­
dał. (П. Tymoth. 2). Niechce też być królem,

«*) Folk. II. cap. 6. »0) Polit. VII. cap. 9.
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abowiem jest wyższy nad króla, ojcem i panem, 
nakoniec i bogiem królewskim. Mówię teraz tak
0 kanbrii'' jako Bóg onego na świecie między

Q w Polszczę postanowił, nie jako on 
chciwością próżnej chwały zniżył i 

łąko . zhańbił, mając tylko przy sobie po­
stawę zakonności i prząc się jej wszytkiej mo­
żności. Ale nad te sześciory członki swe Polska 
dalój nie idzie, ani siódmego czego potrzebuje, 
która jakoby ciało jakie z członków swych do­
statkiem wielkim zgromadzona jest z oracza, z 
rzemieśnika: abowiem oracz ją żywi, rzemieśnik 
przyodziewa, z kupca kupiec wspomaga, z żołnie­
rza rycerz broni, z króla król sądzi, z kapłana 
kapłan uczy. Którąkolwiek część z Polski, jako 
z ciała, z tych części wytargniesz, wszytkę Polską 
Koronę stargasz; czego łatwie się dowiesz, gdy 
wszytkie te części przedsięweźmiesz, i pożytek ich 
dobrze sam u siebie uważysz. A iżeśmy mało 
przedtóm temu światu wszytkiemu królestwo przy­
równali Polskie: to podobieństwo znaczniejsze już 
nam będzie, gdyż Królestwa Polskiego części 
wszytkie pod liczbą pewną przed sobą mamy. 
Należliśmy być w Królestwie Polskiem calem nic 
więcój, jedno sześć części, jako jego własnych 
członków, to jest, iż powtórzę: oracza, rzemieś­
nika, kupca, żołnierza, króla i kapłana. Takież
1 w tym całym świecie nie najdziemy nad te sześć 
części siódmój części żadnej, które są te : ziemia, 
woda, wiatr, ogień, niebo. Bóg; i nie jest nic in­
nego cały ten świat, jedno osobliwa rzeczpospo-
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lita wszej natury; w którem królestwie waży oracz, 
co w naturze waży ziemia; a co tu \vaży woda, 
w królestwie waży rzemiosło; a co tu Avaży ku­
piec, to w naturze waży wiatr; a co tu waży o- 
gień, to w królestwie waży żołnierz; a co tu wa­
ży król, to w naturze waży niebo; a co tu waży 
Bóg, to w królestwie waży kapłan, który wszyt­
kę moc swą przez króla ukazuje na żołnierzu, 
na kupcu, na rzemieśniku, na oraczu, i na wszyt- 
kiem tern, co się kolwdek w krółestwie zamyka: 
tak jako i Bóg wszechmogący moc swą wszytką 
okazuje przez niebo na ogniu, na powietrzu, na 
wodzie, na ziemi i na wszytkiem, co się kolwiek 
w tym spodku niebieskim zamyka. A jako w na­
turze, gdy Boga precz z niej wyrzucisz, co nie- 
wstydliwy był uczynił Epikurus, wszytek ten w'i- 
domy świat zginie: tak też jeśłi wyrzucisz z kró- 
łestwa kapłana, -wszytko to królestwo zginie. A 
jako gdy ziemię z pośrzodku nieba wyjmiesz, któ­
ra centrum, to jest śrzednim punktem w tem nie- 
bieskiem kole jest, wszytko niebo stanie, i wschód 
i zachód w niem i dzielność jego wszytka zginie: 
tak też jeśli z Polski wyjmiesz oracza, jako osta­
tni i śrzedni Królestwa Polskiego punkt, około 
którego żywności żebrząc, wszytka okrążyła się 
Polska, wszytko królestwo głodem umrze. Ztąd 
to znaczno jest, iż jako świat ten tak nawyższym 
końcem swym, to jest Bogiem, jako i naniższym, 
to jest ziemią, tak też i Polska Korona nawyż­
szym końcem swym, to jest kapłanem, jako i na- 
niŻBzym, to jest oraczem, jest związana i sama

10
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w sobie zewsząd zamknlona. Nad to podobień­
stwo niemoże być zacniejsze żadne; nie jest tak 
jajo jedno drugiemu jajowi podobnem, jako temu 
światu jest podobne Królestwo Polskie. A nie- 
tylko na koniec tak Królestwa Polskiego jako i 
świata tego patrz, ale i śrzodki weźmij przed się, 
najdziesz podobieństwo między tym światem a 
Królestwem Polskiem być wszelakie. Iżali rze­
miosło wodzie podobne nie jest? Bo jako nie 
jest powszedniejszego żywiołu w używaniu ludz- 
kióm nad wodę, bo i Pindarus, zacny u Greków 
poeta, tak poczyna Liryki swe;

cięiorov /.lev vóo)q ‘ o óe

у^ѵабя аІд-6/ievQv t iv q ,

to jest: nalepsza, jakoby rzekł, woda jest, a zło­
to palące jest ogień: tak też i rzemiosło jako i 
woda w ustawicznem używaniu naszóm jest. Bo 
skoro się porodzimy, wnet rzemiosła używamy, 
bo wnet baby do rodzenia swego, wnet krawca 
do powojnika, wnet cieśle do kolebki swej po­
trzebujemy. Takież i kupiec, iżali on wiatrowi 
podobien nie jest prze wielką odmienność swą? 
Teraz kupiec wstawa, teraz zasię upada, teraz 
ubogim, teraz bogatym, a jako wiatr ustawicznie 
w szczęściu swem odmienia się. Takie ż i żołnierz 
ogniem jawnym jest; bo niebędzie li miał żołnierz 
gniewu i zapalczywości w sobie, nigdy mężem do­
brym nie będzie. Już król iżali niebu we wszyt- 
kiem podobnym nie jest? Suche niebo morzy 
świat: skąpy król morzy królestwo swe; da li 
niebo łaskę swą, da zieiuia swój pożytek: da li
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król szczodrobliwość swą, ku wszelakiej cnocie 
wzbudzi królestwo swe; zburzy li się niebo, świat 
wszytek gradem potłucze: zburzy li się król, to 
jest zapomni li król prawa i przysięgi swej, wszyt­
ko królestwo swe przez tyrannidem mocą a gwał­
tem stłumi. Dnia mi niedostaje ku wyliczaniu po­
dobieństwa tego, które między światem a króle­
stwem, między królem a niebem jest; lubo na 
końce, lubo na śrzodki patrzać będziesz, rzeczesz, 
jeśli się temu dobrze przypatrzysz, iż świat nic 
innego nie jest, jedno królestwo milczące; tak 
jako i królestwo nic innego nie jest, jedno świat mó­
wiący. Daj język światu temu, rzeczesz, iż jest 
świat mowne królestwo; odejmij królestwu język, 
rzeczesz, iż królestwo jest świat milczący. Ale 
jako w tym całym świecie różnica wielka między 
częściami jego jest, bo świata tego części jedne 
są wieczne tak w całości jako i stronach swych, 
jako są zwierzchnie niebiosa, a drugie części je ­
go, acz w całości wieczne, ałe w stronach swych 
odmienne i śmiertelne są, jako są cztery spodnie 
żywioły; prze co możność, dzielność i zacność 
nie od żywiołów, ale od niebiosów tego świata i- 
dzie wszytka, od których ten świat prze światłość 
niebieską światem po słowieńsku wezwany jest: 
takież też i w całem Królestwie Dolskiem mię­
dzy częściami jego różnicę najdziesz być wielką; 
bowiem jedne części są we wszj^tkiem życiu i w 
sprawach swych dobre i wysokie, jako są: ka­
płan, król, żołnierz, którego rycerzem my Pola­
cy zowiemy; a drugie części Królestwa tego są

10.
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barzo podłe a grube^ jako są: kupiec, rzemie- 
śnik, oracz Przeto wszytka zacność, możność 
i dzielność Królestwa Polskiego nie od tych po­
dłych i niższych ludzi, ale od onych zacnych, 
a górnych w Polszczę idzie wszytka "2), od któ­
rych i Królestwo to nasze królestwem kapłań- 
skiein, a po łacinie: regnwm sacerdotale wezwano 
jest przeto, iż ma króla, który jakoby od wyż­
szego nad się króla swego, urzędnie idzie od ka­
płana; który król królem wezwany od tego jest, 
iż лѵоіпут ludziom, to jest rycerstwu polskiemu 
wolnemu rozkazuje, a onym drugim niższym, to 
jest niższego stanu ludziom, kupcowi, rzemieśni- 
kowi, oraczowi, rozkazuje, ten polski król jako 
ludziom niewolnym, rzemiosłem potrzebnym, ku­
pią i pługiem królestwu swemu zniewolonym, co 
się już pierwej jawnie pokazało. Jest tedy we­
zwana Polska Królestwem od króla, jako od na- 
szlachetniejszego członka swego; który król, co 
też i imię jego ukazuje, między kapłanem a ry­
cerstwem wpośrzodku, jako serce w ciele mię­
dzy głową a wnętrznościami innemi, posadzony 
jest. Prawda jest, iż bez wszytkich tych części, 
jakoby bez członków Avlasnych swych wszytkich 
stać dobrze Polska nie może; a wszakoż jako 
członkowie w człowieczóm ciele jedne są, bez któ­
rych człowiek być żywym nie może, a drugie są, 
bez których człowiek być dobrze nie może; abo- 
wiem jako bez uszu, bez rąk, acz niedobrze, a 
wszakoż człowiek być może, takoż bez nóg, ale 

»>) Polit. III. cap. 3. »2) PolH. VII. cap. Я.
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bez głowy, bez serca, bez wnętrzności człowiek 
być żywym nie może: takież też bez oracza, beż 
rzemieśnika Korona Polska być może, acz nie 
dobrze, a wszakoż ona bez tych trzech nie wmet 
zginie. Wiele jest na świecie ludzi, co też nie 
orzą, jako są Tatarowie, co też Homems u Li- 
strygonów być powieda; wiele też jest narodów 
ludzi, którzy nie kupczą, jak Julius Caesar о Bel­
gach w swych Komentarzech zapisał. Samo rze­
miosło między przypadłemi rzeczami jest przy­
zwoite i wedle skażonego grzechem przyrodzenia 
człowiekowi potrzebne, bo wnet Adamowi z Ewą 
po grzechu kożuch uszyło. Tak ten grzech nasz 
urodził jako kuśnierza, tak też i rzemieśniki in­
ne, które nasze ciała śmiertelne od gorąca i od 
zimna i od innych niedostatków naszych rzemio- 
sły swojemi bronią, napełniając niedostatki nasze, 
i to nam rzemiosly nagradzając, czego nam nie 
dała natura. Ale jednak, iż ci wszyscy, tak ora­
cze, jako i rzemieśnicy i kupcy, przypadłemi a 
nie wnętrznemi są członkami Polskiej Korony, a 
к temu rzemiosł tych ludzie są myśli ku znosze­
niu wielkiego i zacnego żywota słabej i małej 
bo jako człowiek ten, który się w wielkich a sła­
wnych rzeczach kocha i ćwiczy i w nich się u- 
stawicznie obiera, nie może być małej i niskiej 
myśli: tak też ten, który się w małe i wzgar­
dzone rzeczy wdawa i onerai się pęta i na nich 
przestawa, nie może być wspaniałej i dzielnej 
myśli: przeto oracz, rzemieśnik, kupiec błahego i 

Polil. III. cap. 1, 2.



150

zniewolonego obchodu będąc w Polszczę ludźmi, 
nie mogą bjć istotnemi częściami Królestwa Pol- 
skiego^ jako się o tem już w pierwszych księgach 
powiedziało {Cap. XV); co się tu powtarza prze 
lepsze wyrozumienie odmiany Królestwa Polskie­
go, o której w tych księgach wtórych mówie- 
my. Ale rycerz, król, kapłan przeto, iż wszytka 
wolność, zacność i możność Królestwa Polskiego 
na ludzi tych górnej, wielkiej i swobodnej myśli 
jest włożona, są istotnemi częściami Korony Pol­
skiej ; którzy nie z inąd do Polski przyszli, ale 
z Polską pospołu w Polszczę się razem urodzili, 
tak jako z człowiekiem głowa, serce, wnętrze 
wszytko pospołu razem w człowieku się rodzi. 
Kie było nigdy Krółestwo Polskie królestwem raz 
zostawszy, bez kapłana, bez króla, bez rycerstwa; 
zawżdy kapłan w Polszczę stanowił Polakom kró­
la, król zawsze z rycerstwem swera o Polszczę 
radził i Polski bronił. A jako w człowieku głowa 
sercu panuje, a serce rękom i nogom rozkazuje: 
tak też kapłan panuje królowi, a król rycerstwu 
swemu rozkazuje, ku wszelakiej dzielności swe 
wiodąc królestwo. A jako serce uprzejmie prze­
ciw głowie niżej posadzone przeto w człowieku 
jest, aby wszytkie rady i postanowienia od gło­
wy ono sprawowało w człowieku i przez popędli- 
wość swą członki inne ku skutkowi swemu przy­
wodziło: tak też kapłan prawem bożem w króle­
stwie panować radą swą ma królowi, wiodąc wszyt­
ko królestwo jego ku błogosławieństwu wieczne­
mu, a król zdanie kapłańskie prawem i mieczem.
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sobie przez kapłana zwierzonym, to przywodzić 
ku końcowi swojemu jest winien. Nie darmoć 
kapłan na nawyższem miejscu u nas w radzie 
królewskiej siedzi  ̂ prymasem Królestwa Polskie­
go wezwany, aby jako głowa sercu, tak kapłan 
królowi polskiemu panował. Abowiem jako gdy 
serce u człowieka od głowy się odwróci, czło­
wiek w phrenesim^^) wpada: tak też gdy król od 
kapłana się odwraca, królestwo jego w tyrannidem 
wpada. Podnieś jedno oczy swe na świat, a wzglą- 
dnij we wszytkie królestwa i upadki ich: naj­
dziesz to tak być, jako powiedam. Są tedy oracz, 
rzemieśnik, kupiec, rycerz, król, kapłan, części 
pewne jakoby jakie członkowie Królestwa Pol­
skiego; ale między temi członkami kapłan, król, 
rycerz, są istotne i urodzone części całości Polskiej 
a oracz, rzemieśnik, kupiec są przypadłe części 
z inąd Królestwu Polskiemu, dla niedostatku i po­
trzeby przypadłej jego w Polszczę przyjęte. A 
gdyż my szukamy przyczyny teraz odmiany Ko­
rony Polskiej, mirsimy jej szukać albo we wszyt- 
kich, albo w niektórych częściach jej; której już 
szukajmy, wziąwszy wszytko ciało Polskie przed się.

IV.
ALapttan rasymski. Jako Jest p o czą tk iem  P o l ­
sk iego  K r ó le s t w a ,  tak  teź p oczątk iem  Jego  

u p a d k u  Jest.

Każda odmiana takowe przyrodzenie w so­
bie ma: naprzód, aby rzecz odmienną od natury

s z a le ń s tw o .
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własnćj przenosiła w przeciwną jój naturę, jako 
człowieka odmiana przenosi z żywota w śmierć, 
jego żywotowi przeciwną Takież odmiana z tłu­
stego chudym, a z białego czarnym czyni; tylko 
sama ta odmiana, która z miejsca jednego na dru­
gie miejsce bywa, przeniesionej rzeczy nie odmie­
nia: abowiem tenże ja jestem będąc w izbie, któ­
ry byłem i przed izbą. Ale inne odmiany wszyt- 
kie psują rzecz, i wszytkie odmienne rzeczy z na­
tury swej lubo własnej, jako gdy człowiek z ży­
wota wpada w śmierć, lubo z przypadłej, jako 
gdy człowiek z białego bywa czarny, przez od­
mianę z natury swej występują i ku skazie sobie 
przeciwnćj idą. Drugą własność ma odmiana, iż 
w każdej odmianie być musi początek tak mały, 
iż on dzielony ani myślą być nie może, od któ­
rego nierozdzielnego początku każda się odmiana 
poczyna. Takież też i koniec każda odmiana swój 
ma ostatni i nierozdzielny nie tylko rzeczą, ale 
ani myślą. Bo gdy człowiek z żywota w śmierć 
idzie, ta skaza jego poczyna się od czegoś na- 
mniejszego na początku, i kończy się w śmierć, 
takież w coś namniejszego na ostatku. Trzecia wła­
sność odmiany jest ta, iż żadnej odmiany nieskoń­
czonej nie masz, bo każda odmiana od pewnego 
początku przez pewny pośrzodek i pewny idzie 
koniec A gdyż to tak jest, a gdyż na oko wi­
dzimy znaczną odmianę być w Królestwie Pols- 
kióm: musimy to też znać, iż tą odmianą Kró-

Physic. IV , com. I2S. “«) Physic. VI. com. 9 1 .—
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lestwo Polskie w przeciwną naturę jemu idzie. 
A iż ta odmiana, jako ma początek swój pewny 
i napierwszy, tak też ma pewny i ostatni koniec 
swój. Wedle tej reguły szukajmy, ta odmiana pol­
ska z którego napierwszego początku w którą 
naturę przeciwną Królestwo Polskie wiedzie, pe­
wnie to najdziemy. Jeśli Polska jest królestwem, 
jakoż jest: tedy ona przez odmianę w nic innego 
nie idzie, jedno w tyrannidem królestwu przeciw­
ną ®’̂); a ta tyrannis dwojaka jest: albo kiedy je­
den nad prawo wszytko może, jako jest Książe 
Moskiewskie, Wojewoda Wołoski, Car Turecki; 
albo gdzie swawola panuje, tam pospólstwo miasto 
jednego tyrana srogim tyranem bywa, i nakoniec 
pod jednym okrutnikiem zostawa. A iż ta w Polsz­
czę odmiana od pewnego idzie początku, który 
początek jest napierwszym przodkiem Królestwa 
Polskiego, dowiedziemy tego jasnemi dowody, co 
my zowiemy być pierwsze w rzeczy każdej, co 
należy samo przez się a nie przez inną rzecz ko­
mu. Jako król nie jest w Polszczę pierwszy przeto, 
iż przez kapłana bywa dawan Polszczę, a nie sam 
przez się należy, ani sam siebie Polszczę daje, 
co tyranowie czynić zwykli, albo się poddanym 
swym rodząc, albo gwałtem państwa posiadając: 
przeto kapłan jest w Polszczę nad inne pierwszy, 
iż on przez żadną moc stworzoną, widomą i nie­
widomą nie jest dany Polszczę, ale jest tylko od 
samego Pana Boga postanowiony, jako nad wszyt-

*’) Polit. IV . cap. 2.
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kim światem, tak też i nad Polską, i w tym ka­
płanie wszytka, jako w początku pewnym swym. 
Jest zamkniona Polska. Zwierzchni tedy i napierw- 
szy kapłan jest początkiem Korony Polskiśj nad 
króla, nad rycerza, nad kupca, nad rzemieśnika i 
nad oracza napierwszym. Przez kapłana ja tu ro­
zumiem wszytek stan kapłański w nawyższym ka­
płanie, w Piotrze rzymskim, to jest w papieżu, 
zamkniony, który napierwszym i nagłówniejszym 
początkiem widomym jest, jako tego kościoła wi­
domego i jedności jego, tak też i Królestwa na­
szego Polskiego. A to ja  mówię ze wszytkim się 
światem zgadzając i prawa pospolitego naszego 
polskiego w tern nie opuszczając, które prawo 
nasze polskie pod moc podało króla polskiego i 
królestwo wszytko jego z prawy i swowolnościami 
swemi kapłanowd nawyższerau i Stolice apostol­
skiej, jego, nie mając, ani z inąd sobie króla szu­
kając, ani sędziego z królem sobie swym innego 
oczekując, nad kapłana tego i nad Stolec apo­
stolski jego. Ku czemu prawo polskie srogą przy­
sięgą na koronacyi króla swego obowiązało, i na 
znak poddaności tój król polski skoro po koro­
nacyi swój z pokłonem i posłuszeństwem swera 
do nóg upadając papiezkich, i one pokornie ca­
łując, posły swe do Rzymu posyła, trybut (Świę­
topietrzem zową) albo żołd pogłówny, który jako 
pogłównik panu swemu zwierzchniemu każdy rok, 
po pieniądzu od każdój polskiej głowy licząc, 
zawsze do Rzymu daje. Nadto jeszcze tenże król 
polski poprzysiężonym przywilejem pod swą przy-
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sięgą królewską obiecuje nie braó w radę swą 
polską, jedno Polaki Rzymiany, to jest rzymskiej 
stolice wierne poddane; a te wszytkie przeciwnik! 
stolice rzymskiej przywilejrai koronnemi tenże 
król polski obiecuje mieć za nieprzyjaciele ma­
jestatu swego i za ludzie w Polszczę bezepne. 
Z tego wszytkiego jawno wszem jest, iż króla 
polskiego królem kapłan nawyższy w Rzymie 
jest, którego miejsce u nas w Polszczę przez 
swój paliusz rzymski arcybiskup dzierzy gnieź­
nieński, Królestwa Polskiego przed królem na­
wyższy prymas, który wedle przezwiska i urzędu 
swego jest pierwszym Królestwa Polskiego i jest 
początkiem jego, w jedyności będąc onego kapła­
na i pasterza nawyższego, któremu samemu, a nie 
komu innemu na świecie żadnemu, Syn Boży usfy 
swemi własnemi ono rzekł: Pasce! to jest: Paś 
i rządź, sądź, broń, króluj, rozkazuj, dawaj i bierz 
kapłaństwa, jako pan i dziedzic wszytkiego naro­
du ludzkiego tobie samemu od Boga poleconego, 
A ponieważ to tak jest, czemu się przeciwió ża­
den w Polszczę pod swą poczciwością wedle praw 
naszych polskich nie może: tedy tój odmiany po­
czątkiem kapłan być musi, od którego wszytko 
Królestwo Polskie odstępując, w przeciwną sobie 
rzecz, to jest w tyrannidem prostym swym pędem 
idzie. Zamknijmyż tedy tóm ten wywód: Przy­
czyną Królestwa Polskiego odmiany i upadku jego 
sam kapłan jest, tak jako postanowienia rządu i 
zachowania Królestwa Polskiego na pierwotku po­
czątkiem i przyczyną tenże kapłan w Polszczę był.
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V.
P oczą tek  k a żd e j rzeczy w ie lk o śc ią  sw ą  m a ­

lutkim., a le  m ożnością  w ie lk im  Jest.

Naleźliśmy ku złemu jako i dobremu Kró­
lestwa Polskiego być początkiem kapłana rzyra- 
skiągo: dowiedzmyż się, co jest początek; bo ztąd 
poznamy na obie strony kapłańską możność w 
Polszczę. Początek jest każdej rzeczy przodek, 
nie przez co innego, ale sam przez się rzeczy na­
leżący; który początek wielkością mały, ale mo­
żnością swą możniejszy jest i naważniejszy nad 
to wszytko, cożkolwiek idzie z tego początku 
Jako w drzewie korzeń malutki jest, a wszakoż 
z niego wielkie do nieba wstawa drzewo; w dro­
dze początek namniejsza rzecz jest, a wszakoż z 
niego wielka bieży droga; iskra mała wielkie pa­
li miasta; malutka kropla wody wielkie skały 
przebada; owo krótko mówiąc, rzecz nawiększa 
malutkim i wielmi błahym początkiem rodzi się 
i stoi i psuje: tak w rzeczach początek wiełko- 
ścią swą nikczemny, ale możnością silnym jest. 
Przeto też ku poznaniu natrudniejszy jest począ­
tek. Ostrego oka i rozumu ku przebaczeniu jego 
potrzeba; który początek gdy w którójkolwiek 
rzeczy najdziesz, jakobyś wszytką rzecz nalazł, 
którój szukasz, i mylić się na onej rzeczy, która 
z początku onego idzie, nie możesz. Przeto do­
brze on stary i wyborny u Greków poeta mówi 
Hesiodus: Początek więcej waży a niżeli połowi-

*") De codo, lib. I. com. 33.
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ca; a u  Łacinników też on za Hezyodem idąc 
Horacy rzekł o początku nie gorzój; Dimidium 
facti qui coepit habet w którym początku na- 
mniejszy błąd wielkim na końcu bywa błędem 
Jeśli ty niedobrze poczniesz drogę: zbłądzisz, ał- 
bo nigdy, albo długo błądząc tam przyjdziesz, 
gdzie idziesz. Chcesz drzewo wywrócić, skaź ko­
rzeń, to jest początek jego : wnet wywrócisz drze­
wo. Chcesz być ubogim: wzgardź pierwej dro­
bnym halerzem chcesz dom wszytek zgnoić, 
dziurki zaniechaj małe; chcesz być złym: od ma­
łego złego pocznij; chcesz wojsko porazić: zabij 
hetmana; chcesz zagubić w Polszczę króla: zagub 
pierwej kapłana, z którym pospołu wszytko za­
gubisz królestwo; owo na początku stratom i wszyt- 
kim rzeczom położony jest. Niepodobna rzecz 
jest, abyś ty zbłądziwszy na początku, nie mu­
siał do złego końca jednym torem przyjść. Tak 
filozof ten o początku rzeczy każdój i o możno­
ści jego mówi, którego słowa z greckiego do sło­
wa ja tu przekładam dla świadectwa więtszego i 
dla wywodu pewniejszego. Ale iż my w tych 
księgach wiarą świętą krześciańską, wszędzie gdzie 
możemy, Arystotelesowe niedostatki napełniamy, 
a jego oświecamy: przeto o początku i o możno­
ści jego pisząc, a kapłana jako Królestwa Pol­
skiego przodek wielbiąc, ukażmy możność ka­
płańską przypadkiem jakim krześciańskim; zkąd

®'') Połowę czynu dokonał, kto zaczął.
>00) Polił. V. cap. 1.
>0') p ie n ią d z em  n a jm n ie jsz y m .
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to wszytko, cośmy mówili, jawniejsze i pewniej­
sze nam będzie.

VI.
K a p ła n  s łoń cem  K ró le s tw a  Po lsk ieg -o  Jest.

Mamy to krześcianie z Ewangelii świętej: 
gdy nawyższy kapłan Jezus Chrystus i Bóg nasz 
na krzyżu był za nas umarł, wnet słońce wszyt­
ką jasność swą było straciło, z kąd po wszytkim 
świecie srogie zamieszanie było. A to się działo 
pod pełnią, gdy słońce prawem swem przyrodzo- 
nem zaćmione być nie może. Bo jako się i wy­
żej powiedziało, nigdy się nie mieni miesiąc, je­
dno na pełni; nigdy słońce, jedno na nowiu, i to 
po części swój nie wszytkie: bo będąc słońce 
więtsze nad miesiąc, nie dawa się nigdy wszytko 
miesiącowi od ziemie zasłonić na nowiu. Ale iż 
czasu męki Pańskiój to zaćmienie słoneczne po­
wszechne było, musiało być, jakoż i było na peł­
ni a nie na nowiu. Radbym ja tu spytał teologa 
dobrego, co za przyczyna zaćmienia tego słone­
cznego powszechnego była? Jeśli kto rzecze, iż 
to dziw boży był, prawda jest; ale ja przedsię 
pytać teologa tego będę: gdy dziw żądny próżno 
nam od Boga objawiony nigdy nie bywa, musi 
nas to powszechne zaćmienie nad przyrodzenie 
słoneczne czegoś osobliwszego uczyć? Ale podo­
bno rzeczesz, iż to słoneczne zaćmienie objawiło 
nam śmierć słońca prawdziwego Pana Chrystusa, 
tak jako potem wschód słoneczny okazował nam 
jego zmartwychwstanie święte. Pozwalam ja tego;
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ale jeszcze pytam: co to za Chrystus był, który 
śmiercią swą nad przyrodzenie skaził był tak 
jasne i szerokie nad inne wszytkie światła sło­
neczne światło? Odpowiesz mi, jako ja mniemam: 
iż był ten Chrystus kapłanem, który za grzech 
w ten czas sam siebie ofiarował, gdy to tak sro­
gie zaćmienie powszechne nad swe przyrodzenie 
było. Tedy ja tak ztąd rzekę: iż natenczas ka­
płana na świecie nie było żadnego, przeto też ani 
światłości na świecie nie było żadnej, ale było 
zaćmienie i ciemność pospolita i ślepota po świecie 
bez kapłana wielka; bo już w tenczas Annasz i 
Kaifasz i wszytko Aaronowe stare kapłaństwo 
ofiarą krzyżową przez prawdziwego kapłana. Pana 
Chrystusa, skończone było, полѵу też kapłan był 
zabit na krzyżu, owo świat bez kapłana wtenczas 
był został. Przeto postanówmyż to tak, jako jednę 
od wszytkich pochwaloną mowę i ахіота wielkie: 
iż jak z kapłanem pospołu wszytkę światłość swą 
straci świat, w ciemność i w ślepotę wpada: ta­
kież gdzieżkolwiek między którymi ludźmi kapłana 
nie masz, tam też światłości nie masz, ale tam jest 
ciemność, zaćmienie i ślepota bez kapłana jawna. 
O czem Pan Chrystus do kapłanów swych tak 
mówi: Vos estis lux mundi A jeśliże kapłan 
światłością świata tego jest: tedy bez kapłana 
ciemność i ślepota wielka jest. A gdyż od Adama 
począwszy aż do końca świata tego nigdy świat 
bez kapłana nie był ani będzie, jedno w on jeden

Jesteście światłością świata.
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czas, gdy Pan Chrystus nawyższy kapłan był 
umarł na krzyżu dla nas: wierzmyż temu, iż on 
osobliwy dziw słonecznego zaćmienia tego nas uczy, 
abyśmy wiedzieli, iż bez urzędnego kapłana świa­
tłości nie mamy, a iż jesteśmy ślepymi wszyscy 
w kożdym postępku, tak w duchownym, jako i 
świeckim swym. Przeto gdzieżkolwiek tę odmianę 
i skazę gruntową w państwach i królestwach być 
widzisz, wiedz to pewnie, iż tam albo kapłana 
nie masz, albo wzgardzony jest; który kapłan jest 
początkiem widomym między ludźmi światłości, 
prawdy, wiary, sprawiedliwości i pokoja pospoli­
tego. Spytaj Greczynów, czemu z wybornego kró­
lestwa w srogą niewolą turecką wpadli? Odpo- 
wiedząć: iż oni nawyższym kapłanem byli wzgar­
dzili. Spytaj Anglików, czemu oni urzędne kró­
lestwo swe potracili? Odpowiedząć: że prze to, 
iż oni kapłana naprzód z królestwa swego byli 
wygnali. Pytaj Francuzów, zkąd z królem własnym 
swym przeszłego roku wojnę wnętrzną wiedli? 
Odpowiedząć: iż ona wojna z wzgardzenia kapłań­
skiego wszytka urosła była. Spytaj Niemców z kąd 
chłopi na swe pany, z kąd panowie na cesarza 
swego powstali w Niemczech byli? Odpowiedząć: 
iż nie prze co innego, jeno prze wzgardzenie ka­
płańskie. Opuszczam innych państw jawne wszem 
z nawodu kacerskiego upadki, które nie pierwej 
upadły, aż kapłanem byli wzgardzili. A gdyż Pols­
ka też nasza wszytka się odmienia i ku upadku 
swemu się skłoniła: musiał się tez w niej odmie­
nić ten kapłan, i odmiany tój początkiem być;
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która odmiana niczem innem, jedno upadkiem, 
takież jako i indziej, u nas się w Polszczę koń­
czyć musi. O czem iż pisać będę, proszę arcy­
biskupa, biskupów i wszego kapłaństwa polskiego, 
aby mi z łaską ich wolno było, tak jako umiem 
i mogę, postawić przed oczyma wszój Połskiej 
Korony przyczynę odmiany tej Królestwa Polskie­
go, Nie będę ja  tego pisał ku zelżywości stanu 
kapłańskiego, który stan jako ja wielbię, pisma 
moje pokazują; ale abym oznajmiwszy początek 
odmiany niniejszej i przyszłego upadku Królestwa 
Polskiego, upominał wszytkie stany koronne, aby 
ku naprawie początku tego, to jest stanu kapłań­
skiego , wszyscyśmy się rzucili pierwej, aniżeli 
prze zaniedbanie jego wszyscy razem pospołu z ka­
płanem w Polszczę zginiemy. Ażebym tern sna­
dniej, tak jako rzecz potrzebuje, przystąpił ku tej 
odmianie, przez którą się teraz wszytka mieni Ko­
rona, krótko powiedzieć muszę ten początek Pols­
kiej Korony, to jest stan kapłański, jako możny 
na pierwotku Królestwa naszego za przodków 
naszych w Polszczę był; a jako, póki ten począ­
tek Korony, to jest stan duchowny, w swojej mie­
rze i w swojej cenie w Polszczę stał, poty Polska 
w'szytka prawem, swobodą, cnotą, zakonem i dziel­
nością wszelaką przez wiela wieków  ̂ na śwdecie 
kwitnęła; a jako zasię gdy ten początek Polskiej 
Korony, to jest kapłan, jako słońce w Polszczę 
się mienić począł, wszytka Korona Polska z nim

początku.
11
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pospołu się mieni i przemieni, jeśliże nas samych 
Bóg pierwój nie odmieni; krótko to odprawię, 
nic nie przedłużę.

VII.
P ry m as  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  zkąd  się  wzią-t, 
a  k ied y  w  P o lszc zę  n a s ta ł«  j a k i e j  w ła d z y  w  

P o lszczę  b y ł?

Wiara święta krześciańska, jako nas Polaki 
z łaski bożej w pogaństwie oświeciła, tak też nie 
tylko prawdziwego Boga nam objawiła, ale i na- 
miestniki jego prawdziwe nam w kościele bożym 
okazała; która wszytko Królestwo Polskie z kró­
lem pospołu i ze wszytkim gminem polskim, w 
moc i sprawę ich ze wszytkiem prawem i pań­
stwem poddała, aby jako w pogaństwie będąc, 
Polska diabłu i sługom jego była poddana, tak 
też aby okrzczona, poddana była Bogu i sługom 
urzędnym jego. Między którymi naprzedniejszy 
jest i był i zawsze będzie Piotr rzymski; nie on 
Galilejczyk, który w kościele bożym Piotrem bę­
dąc, od Nerona cesarza w Rzymie zginął, ale ten 
Piotr, którego urząd na wysokiej skale, to jest 
na Panie Chrystusie raz zbudowany, wieczny jest, 
zawżdy żywię, wszemu światu świecąc i drogę do 
Boga ukazując, к temu złym zamykając a do­
brym odmykając niebo kluczem sobie samemu 
od Boga zwierzonym; któremu Piotrowi nic ni­
gdy nie uczyni wszytko piekło ze wszytką mocą 
i ordą piekielną. Niech na tę skałę szturmuje 
zły duch ze wszytkiemi kacerzmi, anioły swoje-
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mi: potłucze się sam przez się o tę skałę, nigdy 
jej nie wywróci, nigdy tego Piotra na tej skałę 
siedzącego on nie dosiągnie. Tak ta skała wy­
soka i głęboka jest, na której na wieczne czasy 
my krześciany tego Piotra rzymskiego, urzędni­
ka kościoła bożego nawyższego, posadzonego od 
Syna Bożego mamy dla sprawy zbawienia nasze­
go i dla zachowania w krześciaństwie pokoja po­
spolitego. Tak jest w/iara powszechna o tym Pio­
trze wszego krześciańskiego narodu, której wie­
rze ktożkolwiek się przeciwi, ten z diabłem dzier­
ży, z ustawicznym przeciwnikiem i srogim nie­
przyjacielem tego Piotra rzymskiego: przeto koż- 
dy taki jest odszczepieniec i mincarz wyobcowa­
ny z kościoła bożego i diabłu na wieczno potę­
pienie oddany. Ten tak wysoki, możny i grun­
towny rzymski Piotr, prawdziwy szafarz w ko­
ściele bożym tajemnic pańskich, przez krzest 
święty w królestwo boże, to jest w ciało Pana 
Chrystusowe, wszczepił Polską Koronę przed sze- 
ściąset lat, piekło z niej wyrzucił, diabła wygnał 
i chędogą przed Majestatem bożym Polskę posta­
nowił, i onę poślubioną oblubienicę Panu Chry­
stusowa oddał przez posła swego wiernego Wili­
balda Włocha, który napierwej monarchę pol­
skiego Mieczysława okrzcił i wiarę świętą w Pol­
skę ż to warzy szmi swymi wszczepił, odmieniając 
Polskę z pogaństwa w krześciaństwo, ze wszyt- 
kiemi jej obyczajmi i prawy; którego Wilibalda 
przez kardynała swego tenże Piotr rzymski arcy­
biskupem, patryarchą i prymasem (bo te imiona

11.
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wszytkie urząd jeden w kościele bożym znamio- 
nują) posadził na Gnieźnie, na głównóm na on 
czas polskiem mieście, jako na strażnicy jakiej 
monarchii polskiej przeciwko diabłu i sługom je­
go; który Wilibaldus nie tylko między biskupy 
polskimi jemu od zwierzchnój mocy Piotra rzym­
skiego przydanymi, ale też i między wszytkimi 
pany polskimi prymasem w Polszczę, to jest pierw­
szym pod zwierzchnością Piotra świętego rzym­
skiego położonym był. A iż był w Polszczę nad 
wszytkie inne, przeto Prymas on w Polszczę, ale 
wszytkiój Polskiej Korony, jakoby jaki Pan na- 
лvyższy polski, od Piotra rzymskiego i od Stolice 
apostolskiej jego pospolitem zezwoleniem wszego 
narodu polskiego jest wezwany; któremu arcybi­
skupowi, patryarchowi i prymasowi, jako wdasne- 
mu opiekunowi, we wszytko krześciańskie posłu­
szeństwo, tak świeckie jako i duchowne, Polska 
od Piotra rzymskiego oddana była z monarchą 
panstw’a polskiego; przez co od onego monarchy 
i od wszytkiój monarchii polskiej zwany był oj­
cem, panem i prymasem. A te tytuły jego nie 
były raczeniem, słowne tylko, ale była moc zwierz­
chnia, panująca i rozkazująca monarsze onemu i 
monarchii wszytkiój jego; która zwierzchnia pry­
masowa moc przez monarchę, jako przez sługę 
swego, i radziła i broniła i rozkazywała zawżdy 
w Polszczę, przestrzegając, upominając^ zaklina­
jąc, nakoniec i z stolca Państwa Polskiego zmia- 
tując nieposłusznego sobie monarchę, pilnie tego 
strzegąc, aby wolność wszelaka nie pogańskiemu,
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ale krześciańskiemu państwu przystojna, za po­
rządną sprawą monarchy polskiego w Polszczę 
cała zawsze była. Ztąd ci się wziął prymas, to 
jest zwierzchni Pan polski, a nie zinąd; za któ­
regośmy winni dziękować Panu Bogu i Stolicy apo­
stolskiej, a nie świeckiemu człowiekowi, albo spra­
wie świeckiej jakiej. Czego dowodzę starodawnćm 
świadectwem kościoła świętego krześciańskiego, 
którego to prawo o urzędzie prymasowym napi­
sane jest: Provinciae multo ante Christi adven- 
tum tempore divisae simt maxima ex parte, et po- 
stea ab Apostolis et beato Clemente praedecessore 
nostro ipsa divisio est renovata. Et in capite pro- 
vinciarum (ubi dudum primates erant legis saecu- 
li, ac prima judiciaria potestas, ad quos, qui per 
civitates reliquas commorabantur, quando eis ne- 
cesse erat, qui ad aulam imperatorum vel regum 
confugere non poterant, vel quibus permissum non 
erat, confugiebant pro oppressionibus eorum, vel 
injustitiis suis, ipsos apellabant, quoties opus erat, 
sicut in lege eorum scriptum erat) ipsis quoque in 
civitatibus vel locis nostros patriarchas vel prima­
tes, qui гтат formam tenent, licet diversa sint 
nomina, leges divinae et ecclesiasticae poni et esse 
jusserunt, ad quos episcopi, si necesse fuerit, con- 
fugerent, eos apellarent et ipsi nomine primatuni 
fruerentur, etc. (Distinct. XCIX.) Bo jako po-

Podział kraju na powiały nierównie wcześniój przed 
narodzeniem Chrystusa po większej części nastijpił, 
który to podział Apostołowie i błogosławiony Klemens
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gańskiego czasu w pierwszych mieściech bywali 
napierwsi przełożeni, do których ucieczkę miewali 
w krzywdach swych inszych stanów ludzie uci- 
snieni od wyższych: tak też w krześciaństwie A- 
postołowie święci, wykorzeniając diabła z państw 
i królestw krześciańskich i łup jemu odejmując, 
na tychże miejscach pierwszych postanowili pry- 
masy, to jest pierwszej władzy urzędy duchowne; 
do których biskupowie i inni w krzywdach swych 
ucieczkę od swych przełożonych miewali; tak jako 
i u nas w Polszczę od arcybiskupa lwowskiego 
do prymasa gnieźnieńskiego ucieczkę każdy tak 
świecki jako i duchowny i dziś jeszcze ma.

VIIL
P ry m a s a  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w ła d z a  stra ­
sz liw a  zaw sze  R ró lo m  po lsk im  z ły m  b y w a ła .

Była w Połszcze władza ta, jako też kiedy 
indziej wielka, można i dzielna we wszytkich

poprzednik nasz odnowili. Prawo boskie i kościelne 
nakazywało, aby w stolicach powiatów (gdzie zdawna 
przebywali zwierzchnicy prawa świeckiego i naczelni­
cy władzy sądowój, do których się osoby w innych 
miastach zamieszkałe, a niemające przystępu ani spo­
sobności dostania się do dworu cesarzów lub królów, 
w potrzebach, uciemiężeniach lub krzywdach swych za 
każdym razem udawały, czego im nawet same ustawy 
ich pisane dopuszczały) w miastach i miejscach zna­
czniejszych ustanowieni byli patryarchowie lub pry­
masi, co przy odmiennych nazwach jedno wszelakoź 
oznacza; do których b̂ ' się biskupi w każdym razie 
potrzeby uciec mogli, i aby takowych zwano pryma-
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sprawach swych, aż do Bolesława Chrabrego kró­
la w Polszczę pierwszego, który król wnet koro- 
nacyą, swą odmienił w Polszczę monarchią jój : 
bo z monarchiej królestwem Polskę uczynił, a z 
monarchy, przez zwierzchność prymasa polskiego, 
w króla polskiego sam się przemienił. Ale on 
prymasa polskiego niwczem nie odmienił, i ow­
szem koronacyą swą królewską władzę prymasa 
polskiego barzo król on oświecił. Abowiem gdy 
za rozkazaniem Piotra rzymskiego przez Gauden- 
cyusza arcybiskixpa gnieźnieńskiego i prymasa 
polskiego na kroleshvo poświęcony i koronowany 
Bolesław był, napierwej posłuszeństwo i podda- 
nośó swą starodawną prymasowi polskiemu i Sto­
licy apostolskiej z dawna w Polszczę powinną po­
przysiągł, jako niższy wyższemu, syn ojcowi, a 
poddany panu i królowi swemu; od którego król 
wziął z rąk koronę, berło i miecz. I z tern wszyt- 
kióm posadzony przez prymasa polskiego na sto­
licy królewskiej, jest srogą przysięgą przedtem 
aniźli koronę na głowę swoją wziął, przez pry­
masa к temu obowiązany, aby koronę polską, na 
się włożoną prymasową ręką, tak miłował, jako 
głoAvę własną swą, aby król tę Koronę sądził ja ­
ko sędzia, bronił jej jako hetman, nakoniec aby 
jej rozkazował jako urzędnik Polskiej Korony na- 
wyższy i między urzędniki w Polszczę po pryma­
sie napierwszy. A na znak tego wszytkiego przez 
prymasa posadzony na stolicy królewskiej król 
polski w koronie jest z mieczem i berłem, z tem 
upominaniem: gdzieby król zapomniał Korony
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swój, gdzieby sprawiedliwości nie czynił, gdzieby 
jój nie bronił, że tenże prymas polski moc wsze­
laką przy sobie miał, to wszytko królowi Chra- 
bremu krzywoprzysięzcy zasię wziąć, czego Chra- 
bremu, za wierną przysięgą jego, od prymasa pol­
skiego na kofonacyi zwierzono było. Tój władzy 
jako przed koronacyą nad monarchami, tak też 
po koronacyi nad królmi zawsze prymasowie pol­
scy używali: bo i Bolesławowi okrutnikowi prze 
Ś-więtego Stanisława śmierć koronę odjęli byli, 
i Kazimierza pierwszego z stolice królewskiej by­
li zrzucili, i króle insze sobie nieposłuszne zakli­
nali, praw i swobód broniąc pospolitych przeciw­
ko złym królom. A nie tylko o rzeczypospolite 
one złe w Polszczę karali króle, ale i o własne 
ich występki zaklinali: jako Kazimierz wielki 
prze cudzołoztwo od prymasa klęty był; z której 
klątwy nie pierwej onego króla był wypuścił pol­
ski prymas, aż jawnie król pokutował i z żoną 
swą własną mieszkał, co i dziś klasztory i ko­
ścioły od króla onego pokutującego po Polszczę 
zbudowane świadczą. Temu prymasowi samemu 
wolno było króla w radzie tak pytać: Czemu tak 
królu? Temu też prymasowi samemu a nie komu 
innemu wolno było do króla w Polszczę tak we­
dle prawa mówić: Niebędzieć to , królu! tegoć 
niedopuścimy, tegoć bronić tobie będziemy; nic 
ci z tego królu! A iż to tak jest, jako ja  powie- 
dam, chcesz li wiedzieć, czytaj sobie Długosza, 
ale zwłaszcza w tej mowie, którą Zbyszek z Sień-
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na do Kazimierza mówił trzeciego, upomina­
jąc się jemu praw polskich potwierdzenia. Nadto 
jeszcze u tego Długosza na innych miejscach naj­
dziesz do tegoż Kazimierza one prymasowskie 
gromy: O królu! nie będziesz li ty z Halszką 
Rakuską mieszkał: w Polszczę nie będziesz kró­
lował. Jako też u tegoż Długosza one nie gromy, 
ale ogniste pioruny Zbyszko we najdziesz przy 
książąt mazowieckich wolności: Mylisz się na 
tóm królu! jeśli mniemasz, aby hołdownych ksią­
żąt swych Korona Polska odstąpić miała; bronić 
ich przeciwko tobie będzie. Wielka moc, wielkie 
serce, urząd królom polskim straszliwy przy wol­
ności koronnej. Tu się jawnie okazuje dobrych 
prymasów władza i moc przeciwko występnym 
królom, która straszliwa złym Panom bywała, po­
cząwszy od Mieszka monarchy przez wiele wie­
ków aż do wieku naszego. Ale jako się potem 
w Polszczę odmieniła, a prawie w niwecz się już 
obróciła, wnet o tern powdem; bo muszę pierwej 
powdedzieć, czemu tak moc wielka i Królestwu 
Polskiemu zdrowa, w Polszczę przez wiele wieków 
trwała, a jako potem, i przez co zginęła.

IX.
P ry m as  p o lsk i czem u  zacn ie jszym  i m o ż n ie j­

szym p ie rw e j nad  k ró la  by w a «?

O co gdyby mię kto spytał, tak bym odpo- 
wdedział: iż to wszytko, co się kołwiek mocą i 
zwierzchnością prymasów i kapłaństwa jego działo

Zbigniew Oleśnicki.
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w Polszczę, nicżera imiśra się nie działo, jedno 
urzędem urzędnego prymasa i kapłaństwa jego do 
Połski posłanym. Bo jako ten stan kapłański nade 
wszytkie stany nawyższym postawień od samego 
Boga jest: tak też on urzędnie posłany do Polski 
przychodził; abowiem cożkołwiek od Boga jest, 
to wszytko porządnie jest. Był wyższym zawsze 
prymas z biskupy swymi nad monarchy i nad 
wszytkie krółe polskie: przeto też pilniej bywał 
od Korony Polskiej nad króla polskiego obierany 
prymas z biskupy swymi. Abowiem gdyż prymas 
nie w Gnieźnie ani w Polszczę, ale Królestwa 
Polskiego prymasem wezwany jest: musiał on też 
być od Królestwa Polskiego na prymasowstwo 
wybierany, aby on wolnym wybiorem nie od króla, 
ale od wszego królestwa na tak wysoki urząd bę­
dąc wezwany, i za urzędną elekcyą wszego du- 
chowieńsBva polskiego będąc ku poświęceniu bi­
skupom polskim ofiarowany, nie królowi, ale wszyt- 
kiemu królestwu był wszytko powinien. Pełno o 
tern nie tylko w historyach, ale i w prawie du- 
chownóm pamiątki jest. A iżbym płonnych rzeczy 
nie powiedał, kto mnie w tem nie wierzy, niechaj 
ten sobie czyta Dekret: Nulla ratio sinit, ut inter 
episcopos habeantur, qui nec a clericis sunt electi, 
nec a plebibus expetiti, пес а comprovincialibus 
episcopis cum metropolitani judicio consecrati

®) Nie masz powodu, aby takowi zostawąli biskupami, 
których ani duchowieństwo obrało, aui gmin zażądał, 
i którzy też od krajowych biskupów za zezwoleniem 
metropolity nie są wyświęceni.
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etc. (Distinct. LXII.) Tu jawnie powieda: iż tak 
prymas, jako i biskupowie jego, jeśli nie są ani 
od duchowieństwa obrani, ani od gminu pożądani, 
ani od metropolitana poświęceni, nie są biskupo­
wie, ale są jawni włazowie. To jawnie powieda 
ten kanon, iż trzech rzeczy urzędnemu prymasowi 
i biskupowi jest potrzeba: naprzód wyboru du­
chownego, potem pożądania pospolitego, nakoniec 
poświęcenia kapłańskiego; a jeśli czego z tych 
trzech rzeczy któremu prymasowi albo biskupowi 
nie dostanie, tedy takowy jest fseudoepiscoims, i 
może takowemu kożdy rzec: Arnice! quomodo hue 
intrasti‘̂ bo przy temże w Glossie in ѵегЪо: 
пес а p l eb i bus  tak mówi: Quia laicus potest 
excipere contra electum , et dicere, quod ei invito 
non est dandus episcopus. Tego też poprawiło 
prawo starodawne kościoła bożego tamże w De­
krecie: Типе enim in ecclesia Dei rite “praeficietur 
antistes, cum populus pariter in eum acclamaverit, 
quem clerus communi voto elegerit. Wielka moc 
o tem Kanonów jest starych, a wszakoż abym cię 
nie sprzykrzył ałłegacyami długiemi, jeszcze jeden 
лvspomnę, który tak mówi: Vota civium, testimo- 
nia populorum, honoratorum arbitrium, electio cle-

10 7) Przyjacielu ! jakźeś tu wszedł?
''̂ ®) Albowiem osoba świecka może sprzeciwid się wybra­

nemu i powiedzieć, iż nad wolą nie ma być biskup 
narzucony.
Wtedy dopiero w kościele bożym biskup obrzędnie 
ustanowionym bywa, gdy i lud zażąda obranego zgo- 
dnemi głosami ducliownycli.
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ricorum in ordinationibus sacerdotum constituantur^ 
et infra. Per pacem et quietem sacerdotes, qui fu ­
tur i sunt, postidentur, teneatur subscriptio cleri- * 
corum, honoratorum testimonium, ordinis conventus 
et plebis. {Distinct. LX1II.) Jeśli tedy może 
kożdy człowiek poczciwy w biskupstwie przeciwko 
biskupowi swemu tak mówić: iż gwałtem bisku­
pem mnie ty jesteś, nie zezwalałem ja nigdy na 
cię, ani sam przez się, ani przez posły swe: a ja­
koż wszytkie Polskie Królestwo za starych lat 
onych dobrych ku prymasowi swemu zwłaszcza 
tak nie mówiło: Zkądże ty? jakoś tu wszedł? 
czemu się prymasem, to jest nawyższym Króle­
stwa Polskiego, zowiesz? gdyż o tobie Królestwo 
Polskie nic nie wie, ani cię obierało, ani cię po­
żądało na ten nawyższy w Polszczę urząd nigdy. 
Patrzajże tu każdy, jeśli nie za wielką przyczyną 
przodkowie nasi zwierzchność Królestwa Polskiego 
i straż i prawo i wolności swe temu takowemu 
prymasowi w ręce zlecali, którego tak pilnie obie­
rało królestwo; a jeśliże ten takowy prymas przez 
urzędną elekcyją swą pełen będąc Ducha świętego 
słusznie mieć nie miał serca przeciwko królom 
polskim występnym; którego prymasa i biskupy 
jego gdy w Polszczę za starych lat obierano, po-

Przy ustanowieniu kapłanów mają byd uwzględnione: 
życzenia obywateli, głosy ludu, zdanie osób dostoj­
nych, wybór księży i t. d. Wezwanie kapłana na urząd 
ma się odbyć skromnie i spokojnie, bacząc przy tern 
na podpisy księży, świadectwo osób dostojnych, oraz 
na obrady stanów i gminu.
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żądano i święcono, wszytko Królestwo Polskie 
pościło, spowiadało się i przystępowało, o czem, 
stare Dekreta czytaj. (^Distinct. L X X V per totum.) 
Z tąd ci się u nas Suchedni wzięły, nie z inąd. 
Takiej pilności około wybierania królów nigdy 
w Polszczę nie było, jakowa około wybierania 
prymasa bywała. Dosyć królom na tern było, iż 
rycerstwo króla na królestwo obierało, a kapłań­
stwo z prymasem onego koronowało. Ale tu wi­
dzisz, co się około prymasa dzieje: wybiera go 
kapłaństwo, pożąda go rycerstwo, Stolica apostol­
ska w Rzymie go poświęciła, ku Bogu prośby, 
posty, nabożeństwa wszej Polszczę przedtem za- 
powiedając. By na tym prymasie mniój Polszczę, 
a niźli na królu przynależało, próżnoby około wy­
bierania jego ta pilność tak wielka w Koronie by­
wała; ale iż wszytka Korony Polskiej wolność i 
zacność na tym prymasie za czasów przodków 
naszych w Polszczę była: przeto też pilność około 
wyboru jego u przodków naszych tak wielka była. 
Słusznie tedy Polska za onych czasów starych 
kwitnęła; słusznie tą jasnością kapłańską wszem 
odszczepieńcom i poganom świeciła; słusznie praw 
i swobód swych bezpieczna była, mając swego 
własnego jawnego a niepokątnego prymasa przy 
sobie, stróża i patrona prawa swego pospolitego 
przeciwko władzy, chuci i mocy króla swego pols­
kiego; który prymas jako słońce jakie świecił 
w Polszczę przez wiela wieków, jako królowi pols­
kiemu tak i królestwu jego wszystkiemu; na któ­
rego prymasa polski król jako na ojca i pana
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swego z wielką uczciwością patrzał, a królestwo 
jako Boga swego onego wielbiło, słuchało i za radą 
Jego chodziło. Przeto nie dziw, jeśliże też tych 
odmian szpetnych i szkodliwych, które teraz w Polsz­
czę wielkie cierpimy, za czasów naszych starych 
nie bywało, gdy arcybiskupa gnieźnieńskiego a 
prymasa polskiego tak we czci miewano, iż też i 
plugawego słowa mówić przed nim nikomu nie 
dopuszczono. A Boże uchowaj! rękę przed nim 
podnieść, albo korda dobyć na kogo: capitale 
to u naszych przodków bywało. A na znak zwierzch­
ności tak wielkiej jego, laskę przed arcybiskupem 
noszono; imieniem jego sejm składano w niedba- 
łości królewskiej; к temu nakoniec i króle przed 
prymasa tego pozywano, i one nie posłuszne jemu 
z stolice królewskiej zmietywano, a inne na miejsce 
ich wybierano. A mogłaż która być moc na tym 
świecie większa? A nie byłże ten prymas w Polszczę 
pan nad pany? albo król nade wszytkie króle? 
Ale przestanę wysławiać starodawnej onej zacności 
prymasa polskiego, bo i żal mię zdejmuje wielki 
przeto, żeśmy wszytkę tę władzę my Polacy ju- 
żeśmy stracili; i pomnę też na to, żem ja  tu teraz 
mówiąc o Polskiej odmianie, jestem nie oratorem, 
ale polskim filozofem, którego rzecz jest upokojać, 
a nie wzruszać afFekty ludzkie. Przeto gdyż się 
mówi o odmianie Królestwa Polskiego, pokazujmy 
to myślą spokojną Polakom swym, jako z tego 
początku Polskiej Korony, który początek nikt inny.

zbrodnia którą śmiercią karano.
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jedno prymas jest, Polska wykroczyła i ku skazie 
wszytka się skłoniła i schyliła; czego ja ze stra­
chem jakoby wrzodu jakiego po wierzchu tylko 
dotykać będę, tylko ile mi prawda skromnej myśli 
w tern użyczy. Abowiem jeśliże w Arystotelesie 
chwalebne ono po wszem świecie jest: Amicus 
Socrates, amicus Plato, magis autem amica veri- 
tas czemu we mnie ma być to ganiono, je ­
śliże ja, zapomniawszy przyjaźni i łaski ludzkićj, 
tak o tej prawdzie mówić będę, jako mi Bóg i 
prawda jego i patria spólna, która ginie, miła 
jest. Przeto w imiono boże, lubo es lubo zes 
nam na tej warcabnicy tego pisma naszego stanie, 
tak wezwawszy Boga na pomoc, mówić pocznę.

X.
P rzyczyn a  Indzkiegfo u p ad k u .

Mojżesz święty prorok i zakonudawca praw­
dziwego zakonu pierwszy, odtąd, gdzie filozofia 
ustała, to jest gdzie rozum ludzki pod rzeczami 
nad się wyższemi upadł, poczynając zakon swój 
nad przyrodzony daleko wyższy, tak napisał: 
Wi d z i a ł  Bóg w s z y t k i e  r zeczy ,  k t ó r e  był  
s t wor zy ł ,  że b y ł y  barzo dobre.  Tu bym 
ja Mojżesza rad spytał, jeśli wszytko niebo i zie­
mia i to co się kolwiek w tern wszytkićm zamy­
ka, dobrze dobremi od Boga stworzone są? skąd

"2) Przyjaciel Sokrates, przyjaciel Plato, lecz większą 
przyjaciółką prawda.

"3) ojczyzna. jednostka. "5) szóstka.
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się złość w tych rzeczacli stworzonych wzięła? 
kto tak był na święcie możnym i Bogu przed 
wnym, który to mógł złem potem uczynić, co Pan 
Bóg pierwój był dobrem uczynił, a zwłaszcza ro­
zumne stworzenie, które na anielską a ludzką na­
turę stworzone jest i rozdzielone? skąd się złość 
w tej szlachetnej i nawyborniejszej naturze wzię­
ła, tak iż ta rozumna natura tak wludziech, ja ­
ko i w aniołach ku upadku i ku skazie swej przy­
szła? Widzimy w niebie między anioły bożymi 
rozterk wielki; widzimy na ziemi w łudziech 
niewymowną przewrotność, tak w świeckich, jako 
i w duchownych rzeczach, skąd to jest? Co to 
za możność tak wielka i sroga była, która boże 
stworzenie postanowione i wolą bożą tak w nie­
bieskich jako i ziemskich rzeczach mogła odmie­
nić i skazić? Wielkie cudo, jeśli które na świę­
cie, tedy to jest jedno. Nie będę więcej o tern 
mówił nad to, co nam tenże Mojżesz na piśmie 
podał, który powieda: iż wąż nachytrzszy był 
między stworzeniem ziemskiem. Ten wąż chytry 
roztórkiem napełnił niebo. Stworzycielowi swemu 
chcąc być równym; prze co pychą podniesiony 
stolec swój chciał równy postawić przeciwko Sto­
licy bożej, i ku temu zwiódł anioły inne, i gro­
madę swą Bogu przeciwną uczynił, którą pod­
niósł się na tego, którego zwierzchności poddany 
był. Przeto spadł z nieba na dół ze wszytką gro­
madą Bogu niewierną swą, i z światłości ciemno­
ścią się stał, a z prawdy w fałsz wpadł; w który 
fałsz i człowieka, zajrząc jemu błogosławieństwa
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Onego, które sam był pychą utracił, chytrze prze­
ciągnął, i obiecując człowiekowi nieśmiertelność, 
mądrość, z Bogiem równość, uczynił go śmiertel­
nym, głupim i we wszem podobnym sobie. Tak 
podając człowiekowi nad stan jego rzeczy wyż­
sze, i to mu odjął, co w stanie jego właśnie jemu 
od Boga dano było, jako jest nieśmiertelność, 
mądrość i łatwożywność. Nic tedy innego nie 
zwojowało nieba, ani zepsowało ziemi we wszem 
dobrze stworzonej, jedno złość djabłowa, który 
swobody Avrodzonój używał i ku swemu i ku czło­
wieczemu upadku. A iż anioły opuszczę, o zdra­
dzie diabłowej, której nad człowiekiem użył, po­
wiem mało. Nie mógł diabeł inaczej człowieka 
odwieść od Boga i od przykazania jego, jedno 
przez przyczynę rzeczy widomój, drogą Bogu prze­
ciwną. Rzekł Bóg: Nie jedz tego jabłka, bo śmier­
cią umrzesz wieczną, będziesz li go jadł. Diabeł 
zasię tego jabłka smak przedziwnie przeciwko 
przykazaniu bożemu człowiekowi zalecał, mówiąc 
do niewiasty tak: Widzisz dobre być ku jedze­
niu drzewo, oczom cudne a wejrzeniu wdzięczne; 
urwij jabłko, jedz, a mężowi też swemu daj: ża­
dnym sposobem śmiercią nie pomrzecie; boć prze­
to zakazał wam Bóg jabłka tego używać, że zaj­
rzy wam tego dobra, abyście jemu równi mądro­
ścią nie byli. Usłuchał tój zdradliwój mowy czło­
wiek, jadł jabłko i zginął ze wszytkiem potom­
stwem swem i wszytkie rzeczy dla siebie stwo­
rzone grzechem swym odmienił, władzę swą pier­
wej sam nad sobą, potóm nad inszóm stworze-

12
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niem w swojóm panowaniu utracił; a chcąc być 
Bogiem, stał się bydłem głupióm i śmiertelnym. 
Tu w tym człowiek grzechu nie odmienił z dia­
błem wołi bożej; ale oni obadwa odmienili wolą 
swobodną swą, gdy opuściwszy lepsze, gorszego 
się chwycili: bo dano było tak diabłu jako i czło­
wiekowi na wolę to albo owo mieć, ale przytem 
przydana też była kaźn i zapłata pewna. Tu w 
tóm wszytkiem potępieniu tak diabłowem jako i 
człowieczem nic innego nie widzisz, jedno dwie 
nagłówniejsze rzeczy, które i Arystotełes powie- 
da być przyczyną wszech między ludźmi rozter- 
ków 'i upadków ich, które są ambitio et avaritia, 
to jest chcącka myta i łakomstwo święte. Te 
dwie rzeczy dzierżą się zawsze swobody ludzkiej, 
iż o tej samej mówić będę, gdyż swoję wszytkę 
swobodę diabeł z gruntu utracił przeto, iż on nie 
krewkością, jako człowiek, ale uprzejmą zgrze­
szył złością, i zniew'olony grzechem, jako nie mo­
że, tak też ani chce inak czynić, jedno zawżdy 
grzeszyć. Ale człowiek nie tak swą chucią, jako 
zdradą zwiedziony cudzą, napoły martwą, a wsza- 
koż jednak jaką taką swobodę swą ma przy so­
bie, którój swobody jego zawsze się dzierzy am­
bitio et avaritia, to jest łakomstwo i chwała pró­
żna. Chciał człowiek być Bogiem: oto pychą i 
chłubą pożądał jabłka cudzego, sobie zapowie­
dzianego. Oto łakomstwo; prze to człowiek by­
dłu niememu stał się podobnym i jabłka w raju 
wszytkie utracił z rajem pospołu; oto skutek i po-

’̂®) chęć.
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żytek hardości z łakomstwa człowieczego masz! 
Prze tę przyczynę stały się odmiany w rzeczach 
stworzonych, tak w niebieskich, jako i ziemskich; 
której przyczyny żadnej nie masz innej, jedno 
hardośó a łakomstwo swobodnój woli, którą Bóg 
był dał aniołom a ludziom, rozumnemu swemu 
stworzeniu; która swobodna woła, gdy w kresie 
swym ostać nie chciała, a gdy nad postanowie­
nie boskie wykraczała i cześć nieprzystojną so­
bie przywłaszczała, wszytka z gruntu upadła, ja ­
ko się już o tern mało przedtem powiedziało. Ale 
podobno to wyżej jest, a niźłibym ja , barzo ni­
skiego dowcipu człowiek, dosiągnąć tego mógł. 
Zostawiam to tedy cale teologom wielkim a bło- 
hosławcom naszym świętym; mnie dosyć jest na 
ten czas na tern, iż diabeł nie wolą bożą, której 
się żadne stworzenie przeciwić nie może, ale wo­
lą odmienną człowieczą skaził człowieka, i złą onę 
wolę w nim zdradą uczynił przez te dwie złości 
swe. Jednę z nich ambitio Łacinnicy zowią, a 
Grekowie ęUott/iia, a my Polacy pychą, która o- 
koło podwyższenia chodzi; a druga złość jest, 
którą Łacinnicy zowią avaritia, Grekowie q>daęyvęia, 
Polacy łakomstwo, które wtenczas bywa, gdy 
tylko abyśmy dostali i mieli, ważymy się prze­
ciwko Bogu wszytkiego.

XI.
K ró le s tw o  P o ls k ie  czem u s ię  o d m ien ia « a  

czem u glinie f
Pójdźmyż już do tej Polskiej odmiany, któ­

rą w Polszczę wielką być widziemy, którój od-
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miany przyczyny szukajmy, prze którą w Pol­
szczę naprzód kościół boży, jako niebo jakie, a 
potem Królestwo Polskie, jako raj się odmieniło. 
Mieliśmy my Polacy postanowiony w Polszczę ko­
ściół nie od człowieka, ani przez człowieka ża­
dnego, ale od samego Syna Bożego, który nam 
dał w kościele swym jako urzędnik! i sprawce 
pewne naszego zbawienia, naprzód pasterza na- 
wyższego, pod nim Apostoły, pod tymi Prorok!, 
po nich Ewangelisty, nakoniec pasterze i dokto- 
ry. Tym samym a nie komu innemu polecił Syn 
Boży między swymi wiernymi pokój Polskiej Ko­
rony duszny i cielesny; ukazał nam porządek 
między tymi urzędnik!, wedle którego każdy dzier­
ży miejsce w kościele bożym swe: naprzód na- 
wyższy pasterz, po nim arcybiskupowie, patryar- 
chowie, prymasowie i biskupowie, przez wolny 
wybór tak duchownego jako i świeckiego stanu 
ludzi do nas posłani. I póki wedle tego opisane­
go porządku urzędnicy duchowni w kościele bo­
żym bywali, póty kwitnął kościół krześciański 
prawdą, wiarą, sprawiedliwością i zgodą; póty 
też państwa i królestwa przełożonym swym pod­
dane i na wszem były szczęśliwe. Gdy nawyższy 
pasterz w kościele bożym jeden sam na jednej 
wodzy dzierżał przy sobie kapłany i krześciań- 
skie króle, na wszytkie strony wszego krześciań- 
stwa, nad pany i nad króle mając skrzydła swe 
rozszerzone, które skrzydła pasterskie po wszem 
świecie szerokie one były: patryarchowie, arcy­
biskup, prymas, biskup, pleban, doktor: te pa-
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sterskie skrzydła, jako wszytek świat, tak też i 
Królestwo Polskie za wieku przodków naszych 
przykryły były. Gdy pod zwierzchnością paster­
ską wszytek gmin Polskiej Korony ołtarzowi świę­
temu jednem sercem i jedną duszą w Polszczę 
służył: była w Polszczę na ten czas świątobliwość, 
była zakonność, była sprawiedliwość, była je­
dność wszego narodu polskiego, jakoby człowie­
ka jednego. Nie była takowa między Polaki ró­
żność tym sposobem, jakowa teraz w Polszczę jest, 
gdy pod jednym pasterzem w owczarni jednój 
wszyscy Polacy zgodliwie z królem swym miesz­
kali. Ale gdy teraz te skrzydła jako indziej, tak 
też i w Polszczę są obcięte: co się u nas dzieje, 
widzimy. Powiedz mi, co w Polszczę pewnego 
mamy, jaką jedność między sobą być widzimy? 
co za posłuszeństwo przeciwko .przełożonym w 
Polszczę mamy? sejmy nasze jako idą? klątwy 
kapłańskie, mandaty królewskie jako ważne są 
u nas? Co za spiski i praktyki i poselstwa bez 
wstydu i bojaźni pod zwierzchnością królewską 
u nas się dzierżą: na oko wszytko to widzimy. 
Niebywało tego w Polszczę za ojców naszych 
przeto, iż te pasterskie skrzydła, o których mó­
wię, całe nad Polską były, które jednakowo z 
królem wszytko królestwo przykrywały; które 
gdy się od sześcinaście lat w Polszczę po Zy- 
gmuntowej śmierci barzo targać poczęły: patrz, 
jako ku wszelakiej swejwoli zewsząd obnażona 
Korona stoi, a jako ona króla pospołu z tym pa­
sterzem z nienagła traci. Co my Polacy opłaki-
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wając łzami krwawemi, możemy trenodyą onę 
dzisiaj w Polszczę z świętym Jeremiaszem proro­
kiem śpiewać: Orphani facti sumus absque pa- 
tre Ale ipnie podobno uniósł żal, i w ten la­
ment wprawił na wszem upadły nasz dzisiejszy 
wiek. Przeto wracam się do tego, od czegom był 
odstąpił i już powiedać będę: kiedy a przez co 
postanowienie boże kościoła bożego w Królestwie 
Polskióm targać się i mieszać poczęło od małego 
początku, i już ku końcowi swemu przyszło, al­
bo już rychło przyjdzie.

---- ---------

sierotami staliśmy się bez ojca.



H .U  przyj aźliwemu Czytelnikowi.

J \ ie  wątpię Czytelniku miły, iż po przeczytaniu 
części pierwszćj tej Policyej żądościw odemnie 
czekasz ostatka, w którym znacznie się pokazuje 
zaćmienie słońca onego, które nam przedtem w 
Polszczę świeciło, które iż się wszytko zaćmiło, 
w okrutnych a prawie egipcyańskich ciemnościach 
my Polacy dziś żywiemy i w nich zginiemy, je- 
śliże Pan Bóg nad nami się nie zlituje. Ale iż 
prawda ludziom u nas w Polszczę dzisiaj przykra 
jest, a kacerska nieprawda silno się u nas zmo- 
cniła: ustąpić na ten czas muszę czasom cnocie 
nieprzyjażliwym, czekając rozkazania urzędu wyż­
szego, za którem nic nie omieszkując, wydam ku 
czytaniu tobie to, com przy sobie doma zadzier- 
żał. A wszakoż jeśliże tobie ostatka tćj Policyej, 
czasom folgując, nie wydam: wiedz o tem, iż to 
po śmierci mojej doma u mnie w Żurowi each w 
Przemyskiój Ziemi najdziesz i to czytać będziesz, 
czegoć teraz za żywota swego, grzbietowi swemu 
folgując, nie posyłam. A z tóm bądź na mnie ła­
skaw, a to wdzięcznie odemnie przyjmij, coć na­
tenczas ku twemu dobremu dawam.

Dan zŹurowic, w ojczystej wiosce mojćj, 
XV die Aprilis, Lata Bożego 1566.

’**) chciwie.
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